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O Balonowej pisałem bodaj±e dwukrotnie 
w czasach, kiedy była jeszcze zamożną, ukwie
coną wioską z wyglądu i cząsteczką administra
cyjną Łodzi z rozporządzer.l! Nawet wtedy, gdy 
rosła dzisiejsza Retkinia i widać już było cały 
jej ogromny zakrój, Balonowa opierała się ja
kimś cudem zagładzie - ciągle jeszcze w go
spodarskich obejściach pracowały kieraty, a 
krowy porykiwały o zmierzchu. 

ANDJłZJ:J ·MAKOWIECKI 
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Dziś Retkinia rozpanoszyła się tak bardzo, 
że poszukiwanie ostatnich śladów BalonowPj 
w kamiennym, nieskończonym ciągu bloków 
wydawało mi się zwykłą stratą czasu. A prze
cież„. 

Tak jakoś na węch, klucząc m1ędzy gotowymi 
już i budującymi się dopiero domami, przeska
kując wykopy, którymi pobiegnie gaz i woda do 
nielicznych już, pozbawionych tego komfortu 
punktów dzielnicy - udało mi się odnaleźć 
resztki tej sympatycznej, dziwnie bliskiej sercu 
wioski. 

W Balonowej od parunastu lat wiało szczerym 
niepokojem. Miasto parło powoli w tamtą stro
nę. Ludzie dumali: skoro włączyli nas do Łodzi, 
coś się za tym musi kryć. Jedni w związku 
z tym, hodując kwiaty I utrzymując żywy in
wentarz, nie przejmowali się zbytnio stanem 
technicznym swoich mieszkań, obór i stodół, 
ale równocześnie byli I tacy, którzy budowali 
się z rozmachem. W Balonowej_ jeszcze kilka 
lat temu, obok najskromniejszych chat pod sło
mą, mogłeś także spotkać wille z garażami. 
Ich właściciele często pisywali petycje do władz 
i do końca łudzili się nadzieją. 

Dalszy ciąg na str. T 

RYSZARD BINKOWSKf 

NA 
Co trzy lata przybywa około mi

liona Polaków, natomiast co roku, 
jak przewidują fachowcy, będzie u
bywać 40-50 tys. hektarów ziemi. 
Jednocześnie zastanawiamy się, czy 
czy jesteśmy w stanie sami się wy
żywić. I odpowiadamy sobie, że tak, 
bo po prostu musimy. Wskazuje się, 
iż samowystarczalność w zakresie 
wyżywienia można osiągnąć poprzez 
intensyfikację produkcji rolnej Ale 
w sytuacji. gdy ziemi ubywa. spra
wa wysokości plonów I rozwoju ho
dowli nabiera szcze11;ólnego znacze
nia. Intensyfikacja ma pewne grani.
ce i nie wystarczy sama merhaniza
cja I coraz wyższe nawożenie. Trze
ba szukać rezerw ziemi. aby zmniej
szać ubytki gruntów przeznaczonych 
na cele pozarolnicze. 

lometrowe drogi polne, biegnące wę
żykiem, wymyślone nie wiadomo 
przez kogo i nie znajdujące się w 
ewidencji; te wszystkie pola i pól
ka, zwężone lub rozdrobnione na 
działki, ciągnące się kilometrami, 
szerokości 2-5 metrów, a każde z 
nich przedzielone miedzą. Aby unoc
mować wadliwą konfigurację pól, 
utrudniającą pracę chłopom i gosr 
podarstwom uspołecznionym, w la
tach sześćdziesiątych zdecydowano 
się na .,puszczenie miotły na sza
chownicę". jak nazywają geodeci 
scalenia i wymianę ~runtów, okre
ślane ogólnie jako komasacja. 

Już przed wojną dostrzegano po
ważne rozdrobnienie gospodarki 
chłopskiej, tę swoistą szachownicę, 
zwłaszcza na Podkarpaciu. gdzie je
szcze do dziś zauważa się sytuacje 
paradoksalne: jeden rolnik posiada 
we wsi po oięćdziesiąt działek. a re
kord pobił rolnik z województwa 
nowosądeckiego. dysponujący 200 (!) 
maleńkimi działkami. Zmorą dla 
gospodarki chłopskiej stały się ki-

Ustawa z 24.1.1968 r. o scalaniu 1 
wymianie gruntów zakładała łącze

nie w większe zespoły małych dzia
łek, pól, gospodarstw, ich właściwą 

lokalizację, co automatycznie wią

zało się z planową zabudową wsi i 
porządkowaniem sieci dróg wewnę

trznych! W Jatach 1968-77 dokruia
no w kraju scaleń i wymiany grun
tów na obszarze 3.362 tys. ha. Ry
chło . przekonano najbardziej prze
ciwnych tej ustawi<' (zwłuzcza rol· 

ników starszej generacji), iż ekono
miczne wykorzystanie przestrzeni 
rolniczej jest tak samo ważne, jak 
traktory i nawozy sztuczne. 

W Wojewódzkim Biurze Geodezji 
i Terenów Rolnych w Lodzi widzia
łem na mapie kompleks rolny „Bo
limów" koło Łowicza Za opracowa
ny I przeprowadzony tam plan sca
.leń zespół łódzkich eeodetów otrzy
mał pierwszą nagrodę krajową Przy
kładowo: PGR przed scaleniem miało 
204 działki po 0.44 ha. a po scaleniu 
2 działki po 59 ha. 

- W dolinie Rawki, gdzie leży 
Bolimów - mówi dyrektor do spraw 
technicznych Wojewódzkiego Biura 
Geodezji - były łączki. laski, ka
wałki pól uprawnych, działki sie
dliskowe Ka7.dy musiał otrzymać to, 
co mu się słusznie należało. Nie hek
tar za hektar, ale według wartości 
i klasy gleby. Trudna sprawa, ale 
udało się. Ponadto stwor.,,vliśmy tam 
kompleks gruntów z PFZ, przygoto· 
wallśmy drugi kompleks na grunty 

- przeznaczone do przejęcia przez pań
stwo, a „przy okazji" powstała spół
dzielnia produkcyjna. 

Foto: R. Łucyszyn 
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WOLNE SOBOTY? 
Kiedyś można było usłyszeć powiedzenie: _. 

ją bardzo lubię sobotę, bo już jest posprzątane 
w domu, bo nazajut,rz można dłużej pospać, bo 
to jest zapowiedź wolnego czasu. Czy dziś mo• 
żna tak samo powiedzieć o wolnej sobocie? 

Czy lubimy· wolne soboty? 

Wiele się pisze, dyskutuje 1 rozważa na te· 
mat czasu wolnego. Postęp techniczny gwaran· 
tuje nam - takie jest przynajmniej założenie 
- że będziemy dysponowali coraz większą ilo· 
ścią czasu wolnego. Już dziś w wielu krajach 
obowiązuje pięciodniowy tydzień pracy. Rów· 
nież I my - choć jeszcze w sposób ograniczo
ny - zaczynamy dysponować coraz większą 
ilością dni wolnych od pracy. Ale problem cza
su wolnego nie ogranicza się tylko do podjęcia 
samej decy:zji, bo to jest w miarę łatwe. Mu
szą być jeszcze spełnione różnorakie warunki 
organizacyjne. Musi istnieć model spędzania te· 
-go czasu wolnego I to taki model, który bę· 
dzie odpowiadać różnym grupom ludzi. Spra
wa nie jest więc łatwa. 

Zdania są podzielone. Na •przykłąd robotnica 
z ZPDz. „MARKO" - Janina Moraczewska po• 
wied<'.iała: - ja bardzo lubię wolne soboty, 
a nauczycielka - Czesława Urban stwierdzi
ła bezapelacyjnie, że - nauczyciele bardzo nie 
lubią wolnych sobót. Dlaczego? Co się kryje 
u podstaw takiego stosunku? Aby znaleźć od· 
powiedź na te pytania, aby dowiedzieć się, jak 
ludzie· te-n wolny czas spędzają, i jak chcieli
by go spędzać, zaprosiliśmy do rozmowy kilka 
osób: 

- WOJCIECHA CHRZANO'WSKIEGO 
kierowcę MPK, 

- JANINĘ MORACZEWSKĄ - robotnicę 1 
ZPDz. „MARKO". 

- JADWIGĘ NOWAK - sprzedawczynię w 
SDH „CENTRAL", · 

- CZESŁl\ WĘ URBAN - zastępcę dyrekto
ra Zespołu Szkół Ogólnokształcących nr l, 

- mENĘ ŻYDEK - dyrektorkę Dzielnico
wego Domu Kultury Łódź-Górna. 

Dalszy cią.g na str. 6 

- To był wasz największy suk
ces? 

- Ale nie jedyny. W Poraju w 
woj. piotrkowskim połowa gruntów 
leżała odłogiem. Kiedy pola przecię

ła autostrada Warszawa - Katowi
ce, widok był straszny, rażący. A w 
dodatku chłopi nie mieli prtejazdu 
przez autostradę do swoi<'h działek • 
Dzięki scaleniom zie~ia jest upr~
wlana, a dojazd na pole łatwy i pro
sty„. 

W woj. miejskim łćdzkim pokaźny 
areał gruntów ornych wymaga re
gulacji stosunków wodnych poprzez 
drenowanie. Kompleksy ziem żyt
nich cierpią na okresowy lub ~tały 
niedobór wody. Badania Staeji C'he
miczno-Rolniczej wykazują, Iż 80 
proc. gleb jest kwaśnych i wymaga 
wapnowania. Ponadto są to gleby 
słabe piaszczyste ubogie w potas i 
magnez. Chociaż nie ma tutaj tak 
uciążliwej „szachownicy" jak na 
Podkarpaciu, to l tak nie można w 
pełni zastosować mechanizacji, gdyż 

Dalszy ciąg na str. T 



ZAlt.Uł<>KYM d&iennlkanom „Gło
su Robotniczego" wręczono odznaczenia 
l dyplomy. 
Brązowy medal „Za zasługi dla o--

1 bronności kraju" otrzymał Jen:r Pa• 
nasewłoz. Dyplotny honorowe Zar:rądu 
Głównego SDP za 30 lat pracy w 
dziennikarstwie PRL wręczono: Marła• 
nowi Bańbune, .Januszowi Głowackie• 
mu i Włodzimierzowi Konieckiemu. 
Medale i dyplomy z okazji 25-lecle 
pracy w dziennikarstwie PRL przyzna· 
no: Jerzemu Panasewiczowi, Henryko• 
wł Pawlakowi i Marli Rapale. 

Za całokształt długoletniej i ofiarnej 
pracy dziennikarskiej nagrodę prezesa 
Zarządu Głównego Robotniczej Spól· 
d:tielnl Wydawniczej „Prasa-Ksll\:tka
:Ruch" otrzymał Jeny Panasewicz. 

Nagrody wręczyli: dyrektor Łódzkie· 
co Wydawnictwa Prasowego - Piotr 
Sagan i członek Zarządu Głównego. 
prezes Oddziału Łódzkiego SDP 
:Wojciech Drygas. 

W SIEDZIBIE Zarządu Glównego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
w Warszawie wręczono nagrody im. K. 
Iżykowskiego przyznawane przez Klub 
Krytyki Filmowej. 
Miło nam zakomurtikować, te III na

groda przypadła w udziale red. Mal• 
gorzaele Karbowiak-Pawlak za publika
~je o tematyce filmowe.I zamieszczane 
ha łamach „Głosu Robotniczego". 

W J,ODZI przebywał z gościnnymi 
występami Teatr S. K. Neumana z 
Pragi. 

roni ka 
ulturalnci 

Artyści spotkali się z I sekretarzem 
KŁ PZPR - Bolesławem Koperskim. 
Podczas spotkania, w którym uczestni· 
czyla także sekretarz KŁ PZPR - Ge
nowefa Adamczewska i wiceprezydent 
miasta Łodzi Józef Morawiec, zespól 
otrzymał Honorowi\ Odznakę Miasta 
Łodzi• 
Tą samą odznaką indywidualnie U• 

dekorowany został dyrektor teatru -
Józef Burda. 

W GALERll Chimery (ul. W61czań· 
ska 31) czynna jest wystawa grafiki 
.Jolanty Ciesielskiej i Barbary Rosiak. 
Artystki są absolwentkami łódzkiej 
PWSSP i obecna wystawa jest ich de
biutem. 

W Ośrodku Propagandy Sztuki moi· 
na obejrzeć wystawę grafiki J'erzego 
Trelińskiero. Jest to wystawa retros· 
pektywna prezent~jącll prac:e ~wstałe 
od 1967 roku dÓ chwili o~ecnej. zn11la
zły się na niej kompozyc je malarsko
graficzne i grafika projektowa. 

W Galeri Bałuckiej (Stary Rynek 2) 
otwarto wystawę malarstwa i grafiki 
Krystyny Matusiak. 

W Galerii Sztuki Współc:zesnej czyn
na jest ekspozycja akwareli Klary Jo· 
1kowiez. 

W Salonie Sztuki Współczesnej o-
twarto wystawę malarstwa Krzysztof~ 
Kurzl\tkowskiego, 

WSPOLNYM STARANIEM Związko
wej Rady Koordynacyjnej ZG-E „Beł· 
chatów", Zarządu Budowy, ZSMP, re
dakcji „Przemiany Bełchatowsk!e" I 
Zarządu Okręgu Łódzkiego Związku 
Artystów Fotografików zorganizowano 
w Bełchatowie na placu budowy ele· 
ktrowni, III doroczny plener fotogra
fiezny. W plenerze biorą udział foto
graficy z łódzkiego środowiska. Foto
grafikom zaproponowano kilka tema· 
tów prac m. in. „Ludzie „ i techn!-Jta'.'. 
„Socjalistyczne przemiany . Przew1duJ~ 
się, że otwarcie wystawy poplenerowe] . 
nastąpi w końcu br. 

ZA PRZYKŁADEM baru kawowego 
Renata" gdzie członkowie Stowariy• 

;zenia Piastyków Amatorów wystawia
ją swoje prace w systematycznie or
canizowanej mini.,galerii, w il!lnych 
łódzkich kawiarniach podjęto podobne 
Inicjatywy; np. w kawiarni „Dziekan
ka" w al. ZMP prezentować będą 
swoje prace studenci PWSSP. Pierwsza 
wystawa „Malarstwo i rysunek" -
.Jacka Ma.rkuna.sa, studenta , IV roku 
Wydziału Wzornictwa Przemysłowego 
trwać będzie do 30 września, a jako 
drugi zaprezentuje swoją twórczość ab· 
solwent łódzkiej szkoły K. Rynkiewicz. 

POLSKI FILM „Aria dla atlety", w 
reżyserii Filipa Bajona, uzyskał Grand 
Prix na festiwalu Młodego Kina w Hye· 
res (Francja) ex aequo z filmem pro
dukcji zachodnioniemieckiej „Umar
twienie". 

O CENNE obrazy Kossaka, Markow
skiego i Prochazki wzbo1aciły się zbio
ry Muzeum . Historii Miasta Łodzi. Płó· 
tna te na ręce prezydenta Józefa Nie 
wiadomskiego przekazało Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Budowlano-Montażo
wych Przemysłu Lekkie10. 

Przypominamy, że akcję prze'kazywa
nia zabytkowych przedmiotów będących 
w posiadaniu łódzkich zakładów pracy 
na rzecz Muzeum Hi~orii Miasta Łodzi 
zorganizowano przed kilku laty z in· 
splracji I sekretarza KL PZPR Bole· 
sława Koperskiego. 

NajistobnieJ~ spr~ w ponad 
tysiącletniej historii stosunków pol
skCH'liemiecklch, stanowiącą niejed· 
nokrotnie przyczynę niepokojów w 
Europie, była kwestda granicy mię· 
dzy obu narodami. Klęska Niemiee 
hitlerowskich w roku 1945 stworzyła 
warunki dla ostatecznego uregulo· 
wania tego problemu, a postanowie· 
nia konferencji poczdamskiej spra
wny, że wielowiekowe dążenie na
rodu polskiego do powrotu na sta
re złem!e piastowslcie st.ało się fak· 
tern. 

Ludowe pańs-two polskie od &a· 
mego początku było żywotnie zain
teresowane ustanowleniem dobrosą
siedzkich stosunków z zachodnim 
sąsiadem, dlatego też z: zadowole· 
niem obserwowała stirona polska 
przemiany zachodzące za Odrą i 
Nysą Łużycką. Kierowaty nimi nie
mieckie siły antyfaszystowskie i de
mokratyczne skupione od roku 1946 
w Niemieckiej Socjalistycmej Part.id 
Jedności (SED) - powstałej z połą
czenia KPD i SPD. Ogólny kierunek 
tych przemian stymulowały u<:hwały 
podjęte przez aliantów w Poczdamie 
zmierzające do gruntownej przebu
dowy społeczeństwa niemieckiego, 
zarówno w zakresie jego struktury 
jak i systemu sprawowanej władzy. 
Materialną i społeczną bazą dla 
tych przemian były przeprowadzone 
na terenie radzieckiej strefy okupa• 
cyjnej reformy: rolna oraz uspołe· 
cznienie części przemysłu należące
go do zbrodniarzy wojennych, co li· 
kwidowało ekonomiczne podstawy 
dla egzystencji klasy junkrów i 
wielkiej burżuazji. W szerokim z:a· 
kresie podjęto wysiłek w celu de• 
mokratyzacji szkolnictwa l wyelimi
nowania z życia c;połecznego byłych 
hitlerowców, przy czym o rozmia· 
rach tej akcji świadczy fakt, że 
działające od roku 1945 do począt
ków 1948 komisje denazyfikacyjne 
wykrywały i doprowadziły do uka· 
ranla przeszło 18 tys. szczególnie 
aktywnych w przeszłości działaczy 
NSDAP. 

Droga prowadząca do przekształ· 
cenia się świadomości społeczeństwa 
niemieckiego do pełnego zrozumienia 
konsekwencji wynikających z klę
ski wojennej i z decyzji poczdam
skich była trudna i długa. Podobnie 
było w kwestii stosunków polsko· 
niemieckich, gdzie działały wzajem
ne wielowiekowe uprzedzenia i · u· 
razy. Szczególnie trudnym proble
mem była sprawa wspólnej granicy, 
która od roku 1945, na mocy uchwał 
poczdamskich, przebiegała na linii 
Odry . i Nysy Łużyckiej. Siły lewicy 
niemieckiej zdając sobie sprawę z 
tego, te wła~nie stosunek do nowej 
rzeczywistości te-rytorialnej będzie 
~edną z najistotniejszych przesłanek 
uwiarygodniających przemiany za· 

chodzące pod jej kierunkiem, jedn<>* 
znacznie wypowiedziały się za bez
względnym uznaniem uchwał pocz· 
damskich. Taka postawa doprowa
dziła do S2ybkiego wyelirndnowania 
partii działających w Bloku Partii 
Antyfaszystowskich, które występo
wały przeciw tej granicy. 

7 października 1949 roku nastąpiło 
uroczyste · proklamowanie Niemiec· 
kiej Republik.i Demokratycznej, wte· 
dy też powstały palityczne wairunld 
do ułożenia stosunków polsko-nie
mieckich na dobrosąsiedzkich zasa
dach. Miarą woli politycznej NRD 
oparda stosunków z Polską na no• 

i Prezydent NRD pos·tanowt1i za· 
wrzeć ten układ: „.„chcąc po tragi
cznych doświadczeniach hitleryzmu 
stworzyć niewzruszone podstawy dla 
pokojowego l dobrosąsiedzkiego 
współżycia obu narodów, (.„) uzna· 
Jąe ustaloną i istniejącą granicę ja
ko nienaruszalną granicę pokoju ł 
przyjaźni, która nie dzieli, lecz łą· 
czy oba narody„. 

Polski dziennikarz-korespondent 
będący świadkiem tego wydairzenia 
tak opisał je po latach: 

,.Po raz pierwszy spotkall się naa 
Nysą Polacy ł Niemcy. Nie myślę 
tu o reprezentantach obu rządów, 

30 LAT 
GRANICY POKOJU 
wych podstawach było uregulowanie 
spraw granicznych. Pierwszy pre
mier NRD, Otto Grotewohl w ex· 
pose wygłoszonym 12 października 
1949 roku oświedczył: 

„Polityka pokoju l przyjaźni 
znajduje swoje uzupełnienie w sto
sunkach wzajemnych s krajami de· 
mokracji ludowej, a przede wszyst
kim s naszymi sąsiadami '- nowlł 
Połsklł i Republlklł Czechosłowacji 
(.„). Dla nas granica nad Odr!\ I Ny· 
li\ Jest granicą pokoju, która umo· 
źliwl stosunki wzajemne 11 naro
dem polskim". 

Fakt, że rząd NRD natychmiast 
po proklamowaniu swego powstania 
zaakceptował wytyczoną wcześniej 
polsko-niemiecką granicę miał nie· 
wątpliwie istotne znaczenie dla pod· 
jęcia już 18 października 1949 r. 
decyzji przez rząd polski w sprawie 
uznania Rządu Tymczasowego NRD. 

Rezultatem dążenia obu stron do 
jak najszybszego uregulowania wza
jemnych stosunków była rychła wi· 
zyta delegacji niemieckiej w War· 
szawie, w czasie której 6 czerwca 
1950 r. podpisano Deklarację o wy
tyczeniu grani:cy miedzy obu pań
stwami, w której NRD w swoim 
pierwszym akcie międzynarodowym 
uznała ją za ostateczną i nienaru
szalną. 

Równo w miesiąc po wspomnianej 
Deklancji - 6 lipca 1950 r., w 
Zgorzelcu nad' Nysą Łużycką nastą
piło podpisanie układu o „Wytycze· 
nlu ustalonej i lstniejąceJ polsko
nlemleckleJ granicy państwowej". 
Wstęp do tekstu układu głosił, te 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

ale o swykłych ludziach. Spoglądali 
z początku na siebie z pewną zro
zumiałą rezerwą. Dopiero młodzież 
dała ha111o do wspólnej manifestacji, 
manifestacji pokoju i przyJazm. 
Kiedy ówcześni premierzy Józef Cy
rankiewicz i Otto Grotewohl poda
jąc sobie dłonie na znak braierstwa 
ł przyjaźni, przypieezętowali tym 
gestem akt państwowy, zgromadzony 
na placu tłum długo manifestował 
na cześć przyjaźni obydwu sąsiadu
jących ze sobą narodów". 

30 lat stosunków między obu pań
stwami charakteryzowało aktywne 
działanie na rzecz ugruntowania 

·przemian zapoczątkowanych w Zgo
rzelcu. Wyrazem nowego typu wza
jemnych stosunków były kolej:ie u
kłady dwustronne: z 15 marca 1967 
roku - potwierdzone w podpisanej 
i ogłoszonej w Berlinie 20 czerwca 
1973 r. „Deklaracji o umocnieniu 
przyjaźni i pogłębieniu współpracy 
Polski i NRD". Obecnie obowiązują· 
cy układ został zawarty 28 :-zerwca 
1977 roku przez Edwarda Gierka i 
Ericha Honeckera. należy przy tym 
podkreślić, że podchodzi on do za
gadnienia wzajemnej współpracy w 
sposób długofalowy, kła.dąc nacisk 
na zbliżenie narodów, zwłaszcza 
młodych pokoleń. 
Podsumowuiąc blisko 30-letni o

kres wzajetnnych stosunków Edward 
Gierek tak je scharakteryzował: 
„dobrzy sąsiedzi. bliscy partnerzy, 
niezawodni sojusznicy, wierni przy
jaciele". 

TADEUSZ DUBICKI 

GRATULACJE! w rozwój tycia lrulturalnego środowiska, a z·właszcza 
za wykorzystanie re.gionalnych tradycji w ToZJWoju kul
tury socjalistycznej, a którego opowiadania drukowa;ldś· 
my na łamach „Odgłosów". 

Z niejaikdm opóźnieniem, ale serdecmie giraitulujemy 
laureatom tegoroczinej nagrody „Trybu.ny Ludu": 

- prof. dr hab. ZDZISŁAWOWI GRZELAKOWI, któ· 
ry otrzymał nagrodę za popularyzację polityki społecz· 
no~giogpodarczej PZPR oraoz za ~iałailność dyda1ktyc1.1ną 
wśród studentów Uniwersytetu Łódzkiego, 

- lekarzowi z Wielunia w województwie Sieradz.kim 
- J.ANOWI PAŁCZYNSKIEMU, który otrzymał nagro-
dę za !Jnk}a<tywy ~połecme w środowisku, "C lclórym 
pracuje oraz za ofi.amą pracę lekaa:-za, 

- działaczowi społecznemu z Soc·haczewa w woje
wództwie skierniewiok.im - MACIEJOWI WOJEWO. 
DZIE, który otrzymał .nagrodę za całoks'Z<t'clłt działa0ll!W· 
ści s·połecwej, a zwłaszcza za upowszechnianie kultury 
wśród młodzieży uczącej się, 

- pedagogowd i działaczowł społec~nemu z Opoczna 
w województwie piotrkowoSkim - BOLESŁAWOWI 
WOJEWODZKIEMU, który otrzymał n.aigrodę za wkfad 

W sobotę, 28 cze~a 1980 roku odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród prezesa Rady Ministrów za twórczość 
artystycz.ną dla dz.ieci J młodzieży. Wśród nagrodzonych 
zna.leźli się między innymi: 

- Teatr „ARLEKIN", 
' - kompozytorzy JERZY BAUER l ANDRZEJ HUN

DZIAK. 

• * • 

Harcerską nagrodę literacką z.a 1980 rOlk juiry pod 
przewodnictwem Wojciecha Żukrowskiego · przyznało 
ZBIGNIEWOWI NIENACKIEMU za ksią'i:kę „?an Sa
mochodzik i złota rękawica" oraz zia cały CY'k·l ksdążek 
o Panu Samochodziku. 

W.szy.stkim nag.rodzonym składamy serdeczne gria•tuila-· 
c,ił!!I 

LISTY DO RIDAKUI 

TRUDNOSCI 
W numerze „Odgłosów" z dnia 21 

czerwca br. Grzegorz Gazda w „prze• 
glądzie" programów telewizyjnych. 
zwrócił uwagę na emitowane w os• 
tatnią środę Studio Telewizji Mło
dych, którego tematem były „trud
ności". 
„.„Dyskusję ilustrował ekspery· 

ment polegający na tym, iż w jed
nym z ruchliwszych miejsc stolicy 
ustawiano niewysoką tablicę z na• 
pisem ,.trudności". Liczni przechod
nie, przywykli do rozmaitych ba
rierek, wyrw i wykopów, omijali 
owe „trudności", zupełnie nie zdając 
sobie sprawy, że oto uczestniczą w 
eksperymencie. Wówczas do akcji 
wkroczył reporter z mikrofonem. 
Pokarzywał przechodniom stojącą ta
blicę i pytał jak oni pokonaliby tę 
trudność. Jeden z nich ze zwinnoś
cią Jacka Wszoły, przeskoczył plan
szę i poszedł dalej. Jeszcze i·nny 
odpowiedział, że taką „trudn()ść" to 
on by kopnął („.) i kopnął tablicę, 
aż posypały się z niej drzazgi" (cy
tat z artykułu Grzegorza Gazdy 
„Pokonywanie trudności"). 
Miło mi - jako współautorce, że 

został zauważony prdgram, który (z 
wyjątkiem rozmów z psycho~erapeu
tą) został zrealizowany w Łodzi 
przez Łódzki Ośr<Xlek Telewizyjny, 

Tablica z napisem ,trudnoś..:i" u· 
stawiona była na jednej z ulic, tyle 
tylko, że tą ulicą była nie w-irszaw- . 
ska, ale jedna z łódzkkh - ulica 
Piotrkowska. 

Jeżeli mia ktoś ochotę kopnąć 
trudności z przekonaniem, że pora
dził sobie z tymi, które spotyka na 
co dzień - zapraszamy do naszej 
redakcji. Slużymy tablicą, choć jest 
już trochę zdezelowana. Dobra chy
ba będzie do treningu przeskakiwa
nia, odsuwania, czy obchodzenia 
własnych trudn9ści. ' 

Z poważaniem 
MAŁGORZATA KAŁUŻYRSKA 

ULICE MIASTA 
K.ogokolwiek by zapytać, gdz.ie 

znaJd.uje się w Lodzi ul. Fryderyka 
Chopma, każdy odpowie, że nie wie. 
N.ie wie zapewne o tym i Pa!l, Pa
rue Redaktorze, nie wie o tym ±a· 
den przeciętny mieszkaniec Łodzł 
nie wiedziałem dotychczas i Ja. ' 
Otóż ul. Chopina znajduje się za 

Bałuckim Rynkiem, w sąsieda:twie 
ulic Murarskiej, Blacharskie), ża
biej, Gęsiej, Dzikiej (!). 
Sądzę, . że Chot>in, który rozsławił 

imię Polski na całym świecie, zasłu
żył na to. aby zaszczycić swym naz
wiskiem jedną z pryncypalnych ulic 
Łodzi. 
Ponieważ przemianowywanie jed

dn~j z ulic śródmieścia byłoby z 
róznych względów niezręczne i nie
wskazane, przeto . Proponuję, aby na
zwiskiem wielkiego Polaka nazwać 
jedno z niedawno powstałych lub 
nowopowstających osiedli - ewen
tualnie jedna z pryncypalnych ulic 
takiego osiedla - bulwar Chopina. 

Przy okazji zapytuję, czy nie 
byłoby wskazane, aby ulice 
w coraz to liczniej powsta-
jących osiedlach omaczyć nu· 
merami i literami. Pozwalałoby to 
uniknąć w przyszłości tworzenia 
nowych dziwolągów w rodzaju Ża• 
biej, Gęsiej itp„ a równoczebie u· 
łatwiłoby niezmiernie orientację za
równo mieszkańcom osiedli, jak l 
przybyszom ze śródmieścia. · Sądzę, 
że śladem Lodzi poszłyby niebawem 
i inne miasta, nie wyłączając stoli
cy. 

WITOLD M. 
(Nazwisko i adres znane redakcji). 

Aktywności Polski na arenie mledaynarodowe! nie 
br.zeba udowadnLać, W całym ok.relle wojennym J>Odej• 
mowallśmy wiele własnych inicjatyw ooko1owych I 
wspieraliśmy liczne %lłłoszone przez inne kraje, Ostatnio. 
w rozmowie z polskim dziennikarzem, prez. V. Giscard 
d'Estal~ podkreślił np. role, jaka w przyl(otowanlu I 
przeprowadzenlu sJ)Otkania z L. Bretntewem sPełnll 
nasz kraj, a przede WS'.Zystkim E. Gierek. 

pokoju I nienaruszalności &ranie również stanowisko 
Kosciola katolickiego w Polsce wyraza powszechne po· 
czucie narodowej racji stanu". 

tyły swe !>Odpisy !>od Aktem Końeov.-ym. w d:dedzlnłe 
budowy wzajemne.l(o zaufania. . 

r 

W POLITYCE 
Polskiej polityce za~ran4czneJ ~włecona była w ml· 

nionym tyf(odnlu jednodniowa debata w Se:tmle. Pro
wadzona była w o.pa·rclu o informaoe1e ministra soraw 
za5'ranicznych - E, Wojtaazka. Na Je.I zakończenie 
or:i.?mówienie wy11:łosll Edward Gierek. 

· .,Obrone odprdenla I działanie na· rzecz rozbrojenia 
- !X>Wledzlal I sekretairz KC PZPR - uznaliśmy za 
naczelne zadanie. WvrataJa ale w tym naidebaze da· 
tenis nasze.I partii. stronnictw sojuszniczych, wazyst· 
kich organizacji tworzacych Front Jedności Narodu, ca
łego pol1kie1ro 1połeezeflotwa. W iywotn:Ych kwestiach 

Na europejskim kontynencie wsP<>łzależność losów 
narodów os1ągnęła stopień nie zna.ny w historii. I U• 
boga jest myśl, że przynaleiność do wielkich Ul(rUPO• 
wań musi pozbawiać oolityke J)OISZczególnych krajów. 
zwłaszcza mniejuych i średnich. autentyzmu i lnicja· 
tywy. Nasz kraj . realizując wiernie sojusznicze zobo
wiązania, wnosi w utrzymanie pokoju swój twórczy 
wkład. 

Nie ~ takich problemów mledzynarodowych. któ· 
rych nie mo7-'la by rozwiązać w drodze rokowań l PO· 
lltyczr.ego dlalol(u, Nawet w okresie wzrostu na.ple· 
cia, jak to ma miejsce obecnie. Jesteśmy gotowi zaw
ue do cilalo~u i współdziałania w interesie pokoju l 
odprężenia. 

,,Byliśmy I Jesteśmy za rozszerzaniem procesu odprę· 
łenia - powiedział w Sejmie Edward Gierek - za 
jeco uniwersallzac.111. Sprzeclwlamv sie natomiast pró· 
bom przenoszenia napięć z jednych regionów świata do 
dru"ich. rwłaszcza do Europy." 

W roku bieżącym watna role spełnić może madrYc· 
kle spotkanie przedstawicieli państw. uczestniczacych 
w KBWE. Powinno ono orzyn.leść n<>we impulsy, oży
wiające or<>ces odpreżenia. Na czoło wszystkich współ· 
czesnych problemów wySUWa sie rozbrojenie. Zadanie 
poWBt.rzymanla wyśc~u zbrojeń jest tym oilni'!.1.sze. że 
decyzje NATO stwarzadą realną grotbę eskalacji zbro· 
jeń. 

Na VIII Zjetd.zie PZPR wyrazlllśmv gotowość l(OSZ• 
czenla w Warszawie konferencji odpretenia militarnelt'Q 
i rozbro.1enia w Europie. Mogłaby ona wypracował 
skutec:i.ne śrOdkt. zmierzające do , obniżenia p0ziomu 
zbrojeń 1 współdziałania wwzygtklch kra.1ów. które zło· 

Doniosłe znaczenie dla polepszenia klimatu miedzy • 
narodowego miałaby jak najszybSza ratytik.acja i>rzez 
Stany Zjednoczone PGrozumienla z ZSRR o ouanlcze
nlu zbrojeń strategicznych. Konieczne sa takte roZ<mo· 
wy na temat c;l(raniczenla broni rakleto·.vo·llldrowej 
średnlei«> zaslę11u w ooarclu o zasady równe110 bez• 
pieczeństwa. 

Zwrotowi na 11orsze. lakl nastaoU w stosunkach mle· 
dzym>rodowych, nalety przeclwstawlć aktywne d7Jała· 
nie nii rzecz Pokoju. Kierunek działania . wyznaczala za. 
sady, zawarte w historycznym Akcie Końcowvm kon· 
ferencji helsińskie.I. Droga naplecla, którą obrały slł:v 
imperialistyczne. Wt!Pierane orzez he11temohlstyczna i an· 
tyradziecką politykę Pekinu prowadzi do nikąd. Na tej 
drodze nie można rozwiązać żadne11to Pt'oblemu. Dla· 
t~go tak watne Jest osłabienie Wl)ływów rzeczników 
zunnej wojny i utrwalenie istn!e1ace1. a przecież budowa
nej latami struktury poko1u. Polska, 1ak zawsze d2ia
łać będzie w tym kierunku. 

„Naszym najświętszym obowiazkiem l>Gwiedz!ał 
l!:dward Gierek - jest uczynić wszystko, co motllwe, 
aby w obecnej trudne.I aytuac.11 l w obliczu tstnleJa· 
cycb za~rożeń zapewnić bezpieczeństwo naszeJi:o nań• 
stwa I pokojową przyszłość naszego narodu. !!la to 
wartości na1w:vtsze. Rodne lclżdee:o wysiłku••. 
Swoją POZYcJe w świecie 1f>udowallśm:v również 1)0-

tencjałem gospodarczym kraju. Dlate11to 1ellto oomna
żanie przezwycleżanle trudności. Jakle 'OOWstał:v. lest 
przyczynianiem sle do zachowa•nla I utrwalani» roll 
Polski w świecie. Na taki lo.l(iczny związek wskazała 
właśne debata se:tmowa. 

W. SŁAWSKI 

RedaraJe kolesiom: JERZY WAWRZAK (redaktor nanelnf), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI, LUCJtlSZ Wł,ODKOWSKJ (z-cr redaktora naczeł· 
ne1u), IERZY KATARASINSKI 1sekrełar1 redakcji) ora1 iespllł: RYSZARD BINKOWSKI KONRAD FRF..IOl.ICH. MAłGORZATA GOI ICKA, 
l~CEk INOEl..AK, EtlOENIUSZ IWANICKI. RVSZARO LUCVSZYN !lutoreporterl BO<IOA ~IJ\OE..ł ANUR7F..J MAKOWIFf'KI .IF.RZY RZV
~OWSKI. TOMASZ SOl .OF.NHOFF GRAtVNA SZYPOWSKA 1redaklur tec>hnłetnyl Stale w!!phlpraruJa: ANflR7F.J RI AfF.R TAOFtTS7 Bł A· 
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trzy.sikanie wydatnej poprawy w 
· takr~ie warunków żyicia naszego 
~ 1.połoczeństwa wymaga pogłę,bienia 
·anten'1ywnych metod go.spodarowa· 

f:nia zaisolbami pracy, ipodnlesiema o.
~ ~ólnej kułtury produk!cji, usz-lachet• 
1nienia motywacji i w.zibogaceniia po
,budek lUdzklego IPOStęipowanla. Lu„ 
'.~ie be>wiem, ich wiedzia, umdejęt
lnoścł 1 talenty, inlcjaitywJL 4 zaanga.-

1 żowan1e decydują o .efektywno.ścl 

1wykorzystanla ,posiadanych środków 
\·' możUwościach twora:enla nowych 
'l:war,tości. 
i' Obecnie, mimo duiycih starań &po-
1tecmych o wyższą jakość pra.cy, dą· 
te.nie do wysokiej jej efektywności 
:1 staranności wY1Jtcmywania nie jest 
iw wielu przYJPaidikach powszechną 
'normą 1P<>st.ę,powania, gospodarowa

h1ia i kierowania. Na co dzień wystę· 
~pują bowiem dość powszechnie różne 
bzjawiiska nega.tywne, źle świadczące 
-.arówno o postaiwach n!e·któryc,h 
~udu jak i wynikach lcl\ prac7. Są 
·$o na przykład! 
~ - zła jaiko6ć produkcji l niska 
!•ydajinołć praicy odib!egająca od su
biektywnych 1 obiektywnycill mOŻ!li
wośoi, 

- a!OOencja, niepunktua1ność, nie
produktywne wykorzystanie czasu 
jpracy, ~ecznie nieuzasadniona 
płynność kadr, wypadki prrzy pracy 
powodowane niedopełnieniem obo
wiązków, awarie techniczne itp., 

- brak inicjatywy, asekuranctwo, 
ibralk..!nwencjl w rozwiązywaniu za
dań zawodowych, przy niejedno
krotnie równoczesnym rozwijaniu 
aktywności dla osiągania celów pry
watnych, 
' - brak „nastawienia innowacyj
nego", dążenia do uzyskania coraz 
lepszych efektów przy oszczędnym 
zużyciu służących do tego środków, 

- brak należytej dbałości o inte
res sipołeczny, różne postacie nied
balstwa w l'ealizacji obowiązlków 
wynikających z uczestnictwa w pro
cesie pracy. 
Żródła występowania tych spo

łecznie szkodliwych zjawisk mają 
naturalnie charakter złożony i wie
lonłaszczyznowy. Poszukując ich 
podłoża można oitólnie powiedzieć, 
i·ż są one rezultatem stosunkowo 
niskiego poziomu kultury ekono
micznej naszego społeczeństwa i zbyt 
słabego jego wychowania w duchu 
gospodarności. Właśnie w sferze tej 
kultury, w oddziaływaniu na ludzką 
świadomość, na postawy, zachowa
nia, nawyki i przyzwyczajenia tkwią 
ogromne rezerwy wzrostu społecznej 
wydajności pracy, podniesienia jej 
sprawności i jakości. 

Człowiek żyjący w społeczeństwitl 
podlega zawsze oddziaływaniu kul
tury. Ona to bowiem formułuje mo
tywacje jego działań, ukierunkowuje 
jego zachowanie stosownie do zasad 
współdziałania z otoczeniem natu
ralnym i potrzeb życia społecznego. 
Kulturę najczęściej ujmuje się w 
sposób bardzo szeroki jako zespół 
form działania, zachowania się w 
ramach pewnej zbiorowości. Jest ona 
tworem tradycji, przekonań, nawy
ków, naśladownictwa, wzorów czy 
odbiciem poziomu wiedzy. W upro
szczeniu kulturę definiuje się jako 
„ogól wytworów dzialalności ludz
kiej - materialnych i niematerial
nych wa.rtości i uznawanych sposo
bów postępowania zobiektywizowa
nych i przyjętych w dowolnych 
zbiorowościach, przekazywanych in
nym zbiorowościom i następnym po
koleniom", (J. Szczepański „Elemen
tame pojęcia socjologh"). 
Pojęcie kultury można odnieść do 

wszystkich dziedzin społecznej dzia
łalności człowieka, w tym również 
i do procesu gospodarowania i ten 
typ kultury można nazwać kulturą 
ekonomiczną. Kultura ta, tak - jak 
każda inna kultura, jest elementem 
świadomości społecznej ściśle po
wiązanym z postawami ludzi, z tym 
co nazywamy ,,morale" społeczeń
stwa. Obejmuje ona „formy działań 
i zachowań społecznych w dziedzi
nie ekonomii, odbija przyjęte wzory 
i nawyki gospodarowania, poziom 
wiedzy ekonomicznej, przekonań 
ludzkich. Jest ona elementem świa
domości ściśle powiązanym z okre
ślonymi postawami a więc również 
z moralnością". (A Melich „Społecz
ne cele gospodarow~nia 4). 

W społeczeństwie socjalistycznym, 
z uwagi choćby na humanistyczne 
cele produkcji, u podstaw każdego 
procesu gospodarowania powinna 
tkwić głęboko owa kultura ekono
miczna. Jej posiadanie potrzebne 
jest bowiem każdemu pracownikowi 
nie tylko po to, aby mógł dobrze 
i efektywnie pracować. Jest ona 
niezbędna także dla wielostronnego 
rozwoju człowieka, jego osobowości 
i umysłowości, jak też dla aktyw
nego uczestniczenia w procesach go
spodarowania i zarządzania. Każdy 
więc człowiek, nie będąc ekonomistą 
powinien dążyć do posiadania nie
zbędnej wiedzy o podstawach gospo
darowania, wiedzieć na czym polega 
gospodarowanie nowoczesne, rozu
mieć jego zasady I umieć je stoso
wać na swoim stanowisku pracy. 
Bez tej elementarnej wiedzy współ
czesny człowiek staje się nie w peł
ni świadomym a nawet kulturowo 
zubożonym. 

W naszym społeczeństwie, mimo 
ogromnego zainteresowania proble
matyką ekonomiczną i sposobami 

'gospodaro'-7ania za mało robi się dla 
podniesienia kultury ekonomicznej 
pracowników ł to nie tylko w za
kresie propagowania powszechne.J 
ekonomizacji, Imóra przecież WrPrO• 
wadzając nawyk myślenia ekono• 
micznego, spełnia ważną rolę w 
tworzeniu podstaw tej kultury. Cho· 
cia:!: mamy powaine osiągnięcia za• 
równo w nauce ekonomicznej jak 
i w ipraktycznym dzdałani u, ito 
jednak za dużo ]est u nas marno• 
trawstwa sił i •rodków, niedbalstwa, 
niesumienności, a za mało staran· 
ności i szacunku do dobrej pracy I 
gospodarskiego sto.su.nitu do włas
ności społecznej. Także poziom wie
dzy ekonomicznej społeczeństwa nłe 
odpowiada potrzebom gospodarki I 
.rozwoju społec2mego, niedostatecz
nie pogłębione są również badania 
naukowe nad procesami budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjaHs-

tycznego i strategią społeczno-gospo
darczego rozwoju. 
Ekonomiści nasi przez wiele lat 

utrwalali teoTie wzrostu, eksponujące 
czynniki ilościowe, lokując cały 
swój wysiłek intelektualny w staro
modne koncepcje (np. koncepcja 
wzrostu M. Kaleckiego). Podobnie 
nie jest właściwie u nas doceniana 
i wykorzystywana w praktyce wie
dza ekonomiczna. System gospodar-
czy przez wiele lat preferował 
osiągnięcia ilościowe, techniczno-
-produkcyjne, tym samym nie wy
muszał konsekwentnej realizacji 
wskaźników jakościowych i efektyw
nościowych. Powstała wskutek tego 
sytuacja, w której wiedza ta nie 
została w pożądanym stopniu zdy
skontowana a myślenie ekonomicz
ne nie stało się utrwalonym nawy
kiem racjonalnego gospodarowania. 
Również wprowadzone w ostatnich 
latach zmiany w systemie zarządza
nia przemysłem w kie.runku rozwi
nięcia elementów zarządzania para
metrycznego nie doprowadziły do 
odczuwalnego podniesienia kultury 
ekonomicznej i poziomu gospodar
ności. Możliwość wprowadzania po
zornych nowości sprzedawanych .. po. 
wysokich cenach, których zadaniem 
było absorbowanie wysokich docho
dów nie sprzyjała wyzwalaniu re
zerw, oszczędnemu wykorzystaniu 
czynników produkcji, ani też pod
noszeniu ogólnej gospodarności i e
fektywności pracy. 

W związku z tym powstała po
trze ba zintensyfikowania działań na 
rzecz dalszego wzrostu efektywności 
i jakości pracy oraz doskonalenia 
mechanizmów motywacyjnych za
wartych w polityce płac, stwarzaniu 
korzystnych warunków pracy, do
skonaleniu stosunkow międzyludzkich 
itp. Potrzeba takich zespolonych 
działań została silnie zaakcentowa
na w uchwale VIII Zjazdu PZPR, w 
której podniesienie ~fektywności • 
gospodarowania uznano za central
ny i strategiczny problem naszej 
gospodarki. 

„Kluczowym zadaniem w latach 

os!emdzłesiątych - stwierdza się w 
tej uchwal~ - będzie efektywne 
wykorzystanie wszystkich czynni
ków produkcji. Konieczne jest op
tymalne rozmieszczenie ł wykorzy
stanie zasobów pracy to gospodarce, 
doskonalenie O'l'ganizacji pracy ł 
lepsze wyko'l'zystanie czasu robo
czeao. Niezbędna jest zasadnicza 
pop'l'awa dyscypliny pracy, rytmicz
nolcł zaopatrzernia przedsiębiorstw 
oraz usprawnienie powiązań koope
rt:tcyjnych między zakładami". 
Działania zmierza1jące d-0 osiągnię

cia wy:!;szej jatkośct pracy, z istoty 
tak sformułowanego zadania muszą 
mleć charakter kompleksowy, dale
ko wykraczający poza sferę czysto 
ek:onomiczną. Również sanno rozu
mienie tej jakości musi być o wiele 
szersze I bogatsze niż w znaczeniu, 
jakie nadaje jej praktyka gospodar
cza. 

W praktyce jakość pracy ujmuje 
się zazwyC'La.j w kategoriach efek
tywności ekonomicznej, wiążąc ją z 
jakością produkcji, funkcjonalnością 
i niezawodnością towarów czy usług, 
z estetyką produktu i jego opako
wania. Takie jej wąskie ujmowanie 
nie odpowiada oczywiście ani wy
sokiej randze pracy, jaką nadaje
my jej w społeczeństwie socjalis
tycznym, ani . też celom naszej po
lityki społeczno-gospodarczej. 

Jakość pracy jest oczyw1sc1e po
jęciem o wiele szerszym i bogat
szym, zawierającym bardzo istotne 
treści społeczne, humanistyczne 
l moralne. Wyższa jakość pracy oz
nacza niewątpliwie pracę bardziej 
wydajną, ekondmicznie efektywniej
szą, dającą coraz lepsze i nowocześ
niejsze produkty, wykonywaną w 
coraz lepszych warunkach technicz
nych i organizacyjnych i coraz 
mniejszym nakładem sił, przy wła
ściwych stosunkach międzyludzkich 
i należytym zabezpieczeniu socjal
nym. Oznacza ona więc stwarzanie 
takich możliwości, aby człowiek ją 
wykonując dążył do oszczędno ści 
nakładów służących realizacji posta-

. wionycł} zadań, aby pracował bez 
przeciążeń, żeby ta praca go inte
lektualnie ańgażowała i była dla 
niego źródłem rosnącego zadowole
nia. 

Zasada . wysokiej jakości pracy 
wiąże się z wszelką działalnością 
człowieka. Toteż jej poprawa i pod

·niesienie efektywności działania do
tyczy nie tylko sfery produkcyjnej, 
ale całego życia społecznego: kultu
ry handlu i usług publicznych, 
sprawności pracy urzędów i insty
tucji itp., a ni1de wszystko kultury 
stosun~ów między ludźmi. 

„Postulat wysokiej jakości pracy 
- powiedział Edward Gierek na 
XIII Plenum KC PZPR - odnosi
my do calego społeczeństwa i do 
każdego obywatela, do pracy pro
dukcyjnej i do wszelkich innych 
form społecznie niezbędnej działal
ności, do zakładu produkcyjnego, 
gospodarstwa rolnego, instytutu 

naukowego, szkoly ł uczelni, do pla• 
cówki naukowej, do każdej instytu.· 
cji publicznej ł każdego organu wl4• 
dzy. Przeslanki wyższej jako§c_i pra• 
ay tkwią głęboko w aferze atosun• 
ków międzyludzkich, w §rodowisku. 
pracy i w domu, w dzialatnoki pań
stwowej ł społecznej. Podwyższanie 
jakości pracy wymaga dlu.gotrwa
lych wysHk6w we wszystlc.ich dzie
dzinach życia gospodarczego ł 8'JlO• 
lecznego". 

Szczególne znaczenie dla podno· 
szenia jakości życia ma osiąganie 
wysokiej jakości pracy w działalno
ści wytwórczej i to za.równo w sfe· 
rze decyzyjnej jak i wy'konawczej. 
Praca produkcyjna bowiem i jej 
efekty stanowią podstawę wszyst
klich form działania ludzkiego i 
kształtują treść innych, pozaproduk
cyjnych sfer działalności społecznej. 
Osiągnięcia w tej dziedzinie twarzą 

materialną pods.tawę zaspokojenia 
potrzetb wy-L:.szego rzędu, rozwoju 
kultury, nauki, sztuki, infrastruktury 
dla wypoczynku itp., a więc wpły
wają i to zazwyczaj w sposób za
sadniczy na doskonalenie i wzboga
canie różnych form współżycia spo
łe cznego. 

Poprawa jakości pracy w sferze 
produkcyjnej wymaga rozwiązania 
wielu kompleksów spraw, stworze
nia lepszych warunków sprzyjają
cych gospodarności i postępowi tech
niczno-ekonomicz,nemu. Wydaje s'ię, 
iż w całokształcie jej uwarunkowań 
wysiłek powinien być skoncentro
wany głównie na uzyskaniu znacz
nego postępu w trzech dziedzinach. 

Pierwsza dziedzina to kompleks 
spraw związanych z wykorzystaniem 

. czasu pracy. W naszej gospodarce 
zjawiskiem powszechnym jest mar
notrawstwo tego czasu. Badania wy
kazały, że przeciętne straty czasu 
na stanowiskach roboczych wynoszą 
30-40 minut w ciągu zmiany robo..: 
czej. Stanowi to w skali rocznej od
powiednik 120-160 godzin w prze
liczeniu na jednego robotnika, a w 
przemyśle 1 w budownictwie ekwi
walenJ; czasu pracy ok. 420 tys. _pi::a- • 
cowników. Największe straty czasu . 
ponosi gospodarka z powodu wyso~ . 
kiej absencji. Straty te z roku na 
rok są coraz większe. W okresie lat 
1973-1978 codzienna absencja w pra
cy · wynosiła 7,4 - 8,0 proc. bieżą
cego stanu zatrudnienia i wyrażała 
się liczbą ok. 640 tys. osób w 1973 
roku i 730 tys. w 1978 roku, 

Czas pracy nabiera coraz · większej' 
wartości, staje się coraz droższy ·e
konomicznie, gdyż z jednej" strony 
kurczą się stale jego wymiary (skra
canie tygodnia pracy, wydłużanie 
urlopów, obniżanie wieku emerytal
nego itp.), z drugiej zaś - rośnie 
wartość urządzeń produkcyjnych, su
rowców i materiałów, a także cena 
pracy ludzkiej coraz bardziej wykwa
lifikowanej i złożonej. Wszystko to 
sprawia, że staje się on miarą coraz 
bardziej pojemną, a tym samym co
raz cenniejszym dobrem, którego 

1''oto: Z. W. Nowak 

marnotrawstwo pociąga za sobą co• 
raz więksre straty społeczne. Straty 
te to zarówno nie wykorzystane jak 
i nie stworzone możliwości, a więc 
na przykład: utracona produkcja, 
mniejsze dostawy towarów i usług 
na rynek i ekspont, nieprodu'ktyw
ne starzenie się fizyczne 1 ekono• 
miczne maszyn i urządzeń, nie osią· 
gnięty poziom dochodu narodowego 
wskutek niewytworzenia środków 
służących wytwarzaniu innych dóbr, 
wzrost napięć w gospodarce naro• 
dowej, niezaspokojone potrzeby spo• 
łeczne i związane z tym różne re• 
perkusje społeczno-gospodarcze. 

Druga dziedzina to organizaeja 
pracy. Jest to chyba dziedzina, w 
której mamy najwięcej do zrobienia. 
Powszechnie uważa się, iż stan or
ganizacji pracy jest w naszych 
przedsiębiorstwach niezadowalający. 
Z badań Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych wynika, że aż 90 proc. 
ankietowanych uważa rozwiązania 
w zakresie organizacji za niewystar
czające, Istniejące tutaj zaniedbania 
pociągają za sobą dodatkowe nakła
dy inwestycyjne i nadmierny wzrost 
zatrudnienia, utrudniają pracę 
sprawną i rzetelną, roqz.ą niezado
wolenie pracowników, a samą pracę 
pozbawiają wychowawczego oddzia• 
ływania. 

W wielu zakładach usprawn1enie 
organizacji należy rozpocząć od 
wprowadzenia elementarnego porząd 
ku organizacyjnego, tzn. od elimino
wania ewidentnych strat material
nych i strat czasu pracy, wynika
jących z niewłaściwie urządzon ego 
stanowiska pracy, złego zaopatrzenia 
tego stanowiska w materiały i na
rzędzia a przede wszystkim z prze
starzały<:h rozwiąz,ań t ra1nsiporto
wych, zbyt uciążliwych i nadmier
nie absorbujących pracę ludzką. 

Program doskonalenia organizacji 
pracy powinien stanowić integralną 
część programu działalności każdego 
przedsiębiorstwa i uwzględniać ta· 
kie kierunki działania, które pozwo
liłyby osiągnąć postęp nie tylko w 
zakresie usprawnienia przebiegu 
pracy, ale także na znaczną nawet 
oszczędność etatów. Duże możliwości 
w tym względzie kryją się zwła sz
cza w mechanizacji transportu, kom
puteryzacji zarządzania, we wzbo
gacaniu treści pracy i scalaniu ope
racji roboczych a także w stosowa
niu na szerszą skalę qbsługi złożo
nej wymagającej od pracownika po
siadania dwu lub więcej pokrew
nych specjalności (np. hydraulik i 
elektryk, mechanik i elektryk, kie
rowca, mechanik i elektryk itp.). 

Trzecia 'dziedzina tó ' 'Sprawy ja
kośui, . użytecznGści, fliezawodno·ści i 
nowoczesności wyrnbów. O jakości 
pracy produkcyjnej powinno decy
dować to, czy wytwarzane wyro· 
by zapewniają opłacalność w grani
cach obowiązujących kryteriów i czy· 
znajdują zbyt na rynku wewnętrz
nym lub za granicą. Dotyczy to za
równo dóbr konsumpcyjnych jak 
i inwestycyjnych. Wadliwa produk
cja wyrobów rynkowych · powoduje 
obniżenie poziomu płac realnych i 
spadek dochodu narodowego, ograni
cza możliwości eksportowe, w po
szerzaniu których przecież decydu
jące znaczeni!' ma kryterium jakości 
i nowoczesności. Niska jakość dóbr 
inwestycyjnych zainstalowanych w 
obiektach przemysłowych, czy też 
niedostateczna ich trwałość osłabia 
produkcyjność majątku trwałego, 
zmniejsza rzeczywiste rozmiary pro
dukcj'i w sposób bezpośredni w wy
niku uzyskania mniejszej jej ilości 
lub jakościowo gorszej i pośredni 
wskutek wczesnej odnowy bądź 

' rekonstrukcji różnych elementów 
tego majątku. Straty z tytułu wad
liwej jakości wytwarzanych wyro• 
bów zarówno o przeznaczeniu eks
ploatacyjnym jak i konsumpcyjnym 
są u nas wciąż jeszcze duże i sięga
ją kilku procent dochodu narodowe
go. 

Walka o wyższą efektywność i ja• 
kość pracy to więc głównie prze
ciwdziałanie marnotrawstwu gospo• 
darczemu we wszystkich jego prze
jawach, to przezwyciężanie atmosfe
ry tolerancji dla złej pracy ludzi i 
zakładów odpowiedzialnych za złą 
jej organizację, za lekceważący sto
sunek do obowiązków służbowych 
za straty społeczne wynikające z 
rozrzutnego gospodarowania jej zaso
bami i z niskiej jakości jej rezulta
tów. Uzyskanie sukcesów w tej wal
ce nie może się oczywiście ograni
czać do najbardziej nawet skutecz
nych przeciwdziałań o charakterze 
ekonomicznym czy administracyj
nym. Konieczne są tutaj poważne 

- zmiany w świadomości, postawach i 
zachowaniu ludzi, dalsze rozwijanie 
i umacnianie socjalistycznych sto
sunków produkcji w catym społe
czeństwie I w każdym zakładzie pra
cy, podniesienie społecznej wartości 
samej pracy i wzbogacenie systemu 
motywacji. Istotną rolę w tej walce 
ma do odegrania również rzetelna 
edukacja ekonomiczna i wychowa
nie społeczeństwa w duchu gospo
darności, utrwalające nawyki dobrej 
pracy, uczynność i odpowiedzialność 
oraz umiejętność ekonomicznego my
ślenia nie tylko w kategoriach dnia 
dzisiejszego lecz także w katego
riach jutra. 
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ZE SWIATA 
Na mojej ulicy tycie rozpoczyna 

się wcześnie rano. Około 6 zamiata
cze śmieci zabierają plastykowe wor 
ki wystawione przed domami. Nieco 

·później roznosiciele rozstawiają bu
telki z 1 pt. mleka. Mała powtórka: 
1 pint mleka, czyli 1 półkwarta, czy
li 0,568 ;r.nanego nam litra. U!f. Wy
spiarze przeszli, co prawda niechęt

nie na dziesiętny system monetarny, 
ale nadal podkreślają swą odrębność 
od kontynentu swoistym aystemem 
miar i wag. Podobnie jak ruchem 
lew oo trQlllllym. Przyibyisza & va
wnątrz łatwo poznać po tym, iż na 
skrzyżowaniach spogląda w odwrot
ną stronę, niż ta, z której można 
spodziewać się samochodów. Na 
mojej ulicy dla większego bezpie
czeństwa namalowa·no więc wielki
mi literami na jezdni: patrz: w pra
wo, patrz w lewo. I ustawiono ulicz
ne automaty, które po naciśnieciu 
guzika zapalają bezpieczne dla prze
chodnia zielone światło. 
Około 7.30. na mojej ulicy mOlina 

spotkać 2 starszych gentelmentów 
wracających truchcikiem z poranne
go biegu nad Tamizą. Przed 8 poja
wia się na ulicy listonosz z najzwy
klejszym w świecie parcianym wor
kiem. O 12 przejdzie uHcą po raz dru
gi. Zna już mnie i codziennie po
zdrawia niezmlennym ~ 

- Sliczny dzieii mamy clzisia;, 
prawda? 

Co świadczy o ogromnym opty
miżmie, gdyż ranki są tu w tym ro
ku pochmurne. 

Randutko zajetdża]ą na moją uli
cę samochody z towarem. Stoją przed 
sklepem spożywczym, . warzywnym, 
z mrożonkami. Trochę póiniej, tuż 

za rogiem, bliżej Warwidt Way wy
stawiają swoje stoiska sprzedawcy 
owoców i warzyw. Teraz w leeie 
!tosunkowo tanie są pomarańcze, cy
tryn,y i bana•ny. Ładną mandarynkę 
można dostać za 6, 8 pensów, bana
na za 12, Ut Droższe są ananasy -
jeden 50 p. brzoskwinie - 18 p. 
jedna i jabłka - lS-.20 p. jedno. 
Owoce i warzywa gospodynie kupu
ją w ndewielklch ilościach, stąd 
zwyczaj wyceniania na sztuki. 

Obok kramów z owocami na mo
jej ulicy wystawia swoje towary 
sprzedawca toreb, ubrań 1 domo
wych akcesoriów, wśród których 
przykuwają oczy piękne angielskie 
filiża.nki ·j talerze. Kupujących jest 
niewielu. Na mojej ulicy jest jesz
cze sklep z przyborami papierniczy
mi, jubiler, drogeria. W piątek wie
czorem 1 w sobotę w południe tłocz
no jest przed piekarnią, która 
sprzedaje angielskie i kontynentalne 
pieczywo (angielski chleb jest po
krojony w kromki do grza·nek i zde
cydowanie nie smakuje cudzótiem
com). 

Gwarno jest w sklepie z rybami 
i !lawet u rzeźnika. Gospodynie ku
pują przecież zapasy na weekend. 
Trze.ba uważać na wydawaną resz
tę. Kupcy z całego świata nie zaw
sze są kryształowo uczciwi. Wczo
raj kasjer w turbanie 03zukał mnie 
na pół funta, dziś nie wydał reszty 
11ąsiadce. Trudno, nie będziemy wię
cej u niego kupować. Miesz,kańcy 

mojej ulicy najchętniej robią zaku
py w wielkim magazynie „Te.sco". 
Tam apotyikają się sprzątac.iki z 
Belgrave Street, gdzie hotel sąsia
duje ·z hotelem, listooosze, kelneny 
i urzędnicy. Czarni i bialL 

W „Tesco" jest w czym wybierać, 
a pcmadto jest zawsze ·o kilka 
pensów taniej. Półki w aklepie wa
bią kolorami i opakowaniami. Nie 
wierz jednak napisom na torebkach 
i puszkach. Zawartość każdej 1 nich 
ma co najmniej zagwarantować 

zdrowie, młodość, dłucie życ'ie i nie
omal wieczne zbawienie. Tymcza
sem wewnątrz nich kryje 1ię do
akonale ~preparowana 1otowa 
nieomal do natychmiastowego spo
życia i prawie zupełnie pmbawio
na smaku żywność. Anglicy nigdy 
nie słynęli z dobrej kuchni. Brytyj
ski lekaq dr Robert Lefever pisał 
w jednym z raportów, iż a.ngielskle 
panie domu „uśmiercają awoje ro
dzin11 nadmiernie tlustq kuchnią". 
Dużo, bo aż 500 m111gramów cho
lestero.iu dziennie na głowę ma 
swoje odbicie w chorobach serca I 
krążenia - najczęstszej przyczynie 
zgonów. · 

Nie lubii\ce kuchni angielskie pa
nie domu nie zepsuły jednak mle
ka, h!.'!rbaty, plwa 1 whisky. Najpo· 
pularniejsza jest oczywiście herba
ta (55 proc. ogólnej konsumpcji na
pojów), której coraz większą konku· 
rencję robi kawa. Mieszkaniec wys
py, jeśli wierzyć statystykom wypi
ja każdego roku 3 butelki szkockiej 
whisky, 9 butelek wina, oraz 206 ku
fli piwa i jak wieść niesie z roku 
na rok pije więcej. Zła sława an
gielskiej kuchni i wiecznie nieogrza
ne mieszkania wypędzają Anglików 
d-0 pubów, klubów 1 restauracji. 

·Na mojej ulicy są dwa takie pu
by. Z lustrzanymi barami, automa
tami do gier, telewizorami. W pią
tek wieczorem robi się w nich tło
czno, a już w sobotę f w niedzielę 
tri:dno się wcisnąć. W ciepłe dni 
goscie wychodzą na uldcę I siadają 
przy stolikach z kuflami plwa. Cza
sami śpiewają nieznane nam pio
senki o łatw-0 wpadających w ucho 
melodiach. Do pubów, królestwa pa
nów, ~aglą<iają już zupełnie swobod
i:t.ie panie i nieraz · można zobaczyć 
siwe damy siedzące w milczeniu 
nad szklaneczką sherry. 

Na ·mojej ulicy spotykam często 

starsze panie. W kolorowych kape
luszach przybranych kwiatami nale
żą do londyńskiego krajobrazu. 

- Jaka pięk.na pogoda, kochanie -
mówi do· mnie taka nie-inajoma sta
rus?lka. 

- Czy nie z.ablqdzilal cza!em, mo
je słó.nk.o? - pyta inna widzl\c, że 
rozglądam sję niepewnie na rogu. 

My daTling, m11 honey, m11 tove -
11ama sł-Odycz w tych słowach skie
rowanych do obcych. Tak samo 
zwracają się do kotów, które leni
wie· wygrzewają się na parapetach 
domów mojej ulicy. Ogromne - pu
szyste, zadbane, dla których kupuje 
się w sklepach specjalne odżywki. 
Podchodzę wczoraj do grupki ludzi 
pochylonych nad kimś na jezdni, 
myśląc, że może ktoś zasłabł, że po-

trzeba pomocy, a tu na chodniku 
wyciąga się rozkosznie ogromne, 
podobne do tygrysa kocisko. - Ja
ki śticznv, -pewnie mu 170Tqco - sły
szę. 

Dwa kroki dalej, na trotuarze oł>
darta kobieta wyciąga a torby na 
łmieci resztki jedzenia. Samotnie, 
bez widzów. Za chwilę pan w śred
rum wieku prowadzi na smyczy 
szczupłego chłopaka. Szaleniec w 
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obroży na szyi przerażająco szczeka. 
Coś ściska za gardło, paraliżuje ru
chy. Rozbawieni kotem pochylają 

jeszcze niżej głowy. 
Na mojej ulicy, którą całą można 

przejść w 15 minut po jednej stro
nie stoją jednakowe, 2-piętrowe 

białe domy. Otaczone balustradkami 
prowadzą do zwykłego angielskiego 
wnętrza. Są stare, mniej lub bar
dziej zadbane. 

Po drugiej stronie Rada Miejska 
zbudowała osiedle. Domy o różnej 
wysokości przypominają' z góry pla
ster miodu. Na parterze miniatury 
ogródków - 3 x 3 metry. Plan osie
dla informuje, gdzie szkoła, gdzie 
pralnia, gd:cie biblioteka i dom star
ców. Mój gospodarz, Irlandczyk po 
50-tce mr David Richard opowiada, 
że polowa lokatorów nie płaci czyn
szu, jest po prostu za drogi. On sam 
też zamierza sprzedać dom. Pracu
je na pół etatu jako strażnik, w 
przedsiębiorstwie. Dom jest stary, 
zniszczony przez lokatorów, nie jest 
w stanie dłużej go utrzymać. 

Na mojej ulicy stoją w długim 

szeregu samochody. Najwięcej jest 
małych zgrabnych Morrisów, ostat
ni model „Mini Car 1000". 

Na mojej ulicy nie ma wytwor
nych restauracji. Mieszkańcy naj
chętniej jedzą lunch w tutejszej „Ca
fe". Małe podłużne stoliki, obite 
czerwoną ceratą, lawy. Jest tu miło 
i bardzo swojsko. Sporo osób je i 
czyta gazety. Podobnie jak w dńel
nicowej samoobsługowej pralni, 
w której za !50 p. można wyiprać i 
wysuszyć cały dobytek. Największy 
tłok jest właśnie w soboty i w nie
dziele. 

W sobotnie południe chłopak z 
dziewczyną sprzedają na rogu ,So
cjalist Worker". W miniony weekend 
dziennik zapraszał na festyn Partii 

Komunistycznej do Aleksanda Pala· 
ce. Tegoroczny fes.tyn w dniu 
15 czerwca przypadał w 50 rocznicę 

założenia gazet „Morning Star" i 
„Daily Worker". Jedziemy zobaczyć 
to gazetowe święto, podobne do fe
stynów naszej „Trybuny Ludu" i 
„Głosu Robotniczego". 

Ze wzgórza na którym stoi Alek
sandra Pałace przepiękny wldok na , 
leżące w dole miasto. Festyn - rze
czywiście podobny do polskich, tylko 
reklama organizujących go gazet 
znacznie, znacznie skromniejsza. Na 
estradach występy beatowych or
kiestr, stoiska z książkami, repro
dukcjami, zabawkami. Jest ciepło I 
wiele osób odpoczywa na trawie. 
Przeważnie młodzi, w klaipy kołnie
rzyków mają wpięte kolorowe, fe
stynowe znaczki. Festyn trwa do 
11 w nocy i jeszcze o zmierzchu 
wysiadają z autobusów kolejni goś
cie. W weekend zapomina się o dniu 
powszednim, o strajkach a strajku
ją właśnie pielęgniarki, inżynierowie 
i muzycy z OI'kiestry symfonicznej 
BBC. 
Turyści na ogol unikają podob

nych wiadomości. Wolą obserw<)wać 
na przykład parady wojskowe z o
kazji 80 rocznicy urodzin Królowej 
Matki. Parada straży królewskiej 
na placu przed Horse Guide przy
ciąga tłumy. Strażnicy w łrntoro
wych czarno-złoto-ęzerwonych mun
durach przypominają ułanów Fran
ciszka Józefa, a całość popisu, z mu
zyką, przerywana raz po raz brawa
mi jest bardzo widowiskowa i co tu 
ukrywać, trąci operetką. 

Mój gospodarz krzywi się na 
wspomnienie królowej. Zapytany o 
datę jej urodzin krzywi się i wzru
sza ramionami, choć z każdego 
kiosku z gazetami patrzy uśmiech
nięta twarz starszej pam. - Je
stem anarchistą - mówi 1 dalej 
spokojnie sączy piwo. 

O 7 po południu, z dzielnicowej 
biblioteki wychodzą ostatni czytel
nicy. (Na Wyspie nie mówi się o 19, 
tylko właśnie o 7). Biblioteka na 
mojej ulicy jest przytulna i nieźle 
zaopatrzona. W hallu ogłoszenia: 
„JeAZi masz czas, pomóż dzieriom 
przy odrabianiu lekcji, wielu ucz• 
niów ma trudności z czytaniem, 
Zbieramy staTe zabawki, książki ł 
opakowania. Przydadzą się dla dzie
ci". 

Wieczorem właściciele psów na 
mojej ulicy wyprowadzają je na 
specer. Od czasu do czasu zaczepnie 
zagwiżdże na Ciebie z przejeżdża· 

jącego samochodu młody człowiek. 

Na ogół jest tu spokojnie i cicho. 
Późnym wieczorem wychodzą ostat
ni podróżni z metra, ze stacji Pimli· 
co u wylotu mojej ulicy. Jadąc w 
dół schodami ruchomymi można czy
tać reklamy t ogłoszenia, swoistą 
kronikę życia miasta. 

,,PodejTzewasz, że jeste§ w ciąży. 

Zadzwoń do na1. Udzielam11 bez
platnych porad. PrzepTowadż k<J.n• 
trolny test. Znajdziesz go w każdej 
aptece". 

„Zobacz11le§ bezpański bagaż. Nie 
TtLszaj go pod żadnym pozorem. Nie 
zbliżaj stę. Zawiadom obshigę, po

. imformuj pasażeTów" - instruuje w 
obawie przed podłożonymi materia
łami wybuchowym! personel metra. 

Wieczorem na mojej ulicy zamiera 
życie. I pomyśleć, za 15 minut stąd 
można się znaleźć w Tate Gallery, 
gdzie właśnie wystawia się ekscen
tryczny Salwador Dali, że blisko 
stąd do Parlamentu, Big-Benu i O
pactwa, że niedaleko Opera i teatry 
na West-Endzie, gdzie spotyka się 
cały elegancki międzynarodowy 
świat. 

W milionowej metropolU - moja 
ulica Tachbrook Street żyje awym 
własnym życiem. 

.TURYSTYKA darować, czy nawet sprzedać. Jesteśmy zdania, 
że należy jedynie likwidować, i to kategory
cznie, to, co jest społecznie szkodliwe, np. gdy 
kt-oś zajmuje się wyłącznie kupnem i sprzedażą, 
ciągnąc z przemytu zyski. Jestem jednakże 

przekonany, że większość .osób na tzw. mini· 
rynku RWPG stanowią obywatele więgierscy. 
Tak więc wiele zależy od kh obywatelskiej 
postawy. 

krajach. Tak na przykład znacznie większe 

ograniczenia wywpzowe obowiązują w CSRS, 
a także w Polsce. 

Na marginesie tego wywiadu warto także 

zwrócić uwagę na wypowiedź, jakiej udzielił 

niedawno agencji MTI prokurator generaln)" 
WRL, Karoly Szijarto, stwierdzając, że obser
wuje się tendencję WZiróstu przestępstw celnycJ:i 
f walutowych. W 1979 roku ich liczba zwięk
szyła się trzykrotnie w porównaniu z rokiem 
1965, 2'3 przestępstw celnych dokonują obywa
tele węgierscy, a 1/3 obcokrajowcy. Mniejszy 
jest również udział cudzoziemców w przestęp
stwach walutowych, ale częstokroć są one 
groźniejsze. W ostatnich latach - podkreślil 
Szijarto - na Węgrzech działały także mię
dzynarodowe bandy przemytn(ków. Ich człcm
kowie kłócili się przy podziale łupów, co nie
jednokrotnie prowadziło do popełniania prze
stępstw przeciw zdrowiu i życiu. Te przypad
ki są wyjątkowo groźne także z punktu wi
dzenia bezpieczeństwa wewnętrznego - nie 
tylko przywożono do kraju nielegalnie dżinsy 

i zegarki kwarcowe, ale także przeszczepiano 
na grunt węgierski formy przestępstw, które 
dotychczas były tu nieznane. Na Węgrzech -
zaakcentował Szijarto - nie ma zorganizowa
nego świata prze.stępczego. Jednakże trzeba 
dołożyć wszelkich starań, aby Węgry nie stały 

się miejscem spotkań członków międzynaro· 
dowych szajek przestępczych. 

kupu benzyny w NRD przez turystów polskich, 
pisząc, iż spowodowane ono zostało wykupywa
niem benzyny NRD przez turystów z Polski i 
osob mieszkających w rejonach przygrani· 
cznych. Zarządzenie w sprawie obowiązkowej 
wymiany walut przy przekraczaniu .granicy za· 
hamuje sprzedaż czarnorynkową pieniędzy obu 
państw - pisze dalej REUTER. NA WĘGRZECH 

W ubiegłym roku węgierscy celnicy odpra
wili na przejściach granicz·nych około 43 mln 
turystów i w 17 tys. przypadkach ewidentnego 
naruszenia przepisów musieli wszcząć postę· 

powanie karne. Jak stwierdził w wywiadzie dh 
tygodn~ka „HETI VILAGGAZDASAG" („Ty· 
dzień w Gospodarce Swiatowej") naczelny• ko
mendant Urzędu Celnego, Janos Szalai, 17 ty
się,_cy przypadków to liczba niewielka, ale war- · 
tosć przemycanych towarów jest znacznie więk
sza, niż przed laty. 

W odpowiedzi na pytanie dotyczące przemyt?J 
narkotyków przez terytorium Węgier, Szalai 
stwierdził, że WRL leży na trasie przerzutu 
narkotyków ze Srodkowego i Bliskiego Wscho
du do Europy Zachodniej. Zwłaszcza przed kil
koma laty przemytnicy starali się korzystać z 
tej trasy. W tym okresie władze węgierskie 
zarekwirowały dość znaczne ilości narkotyków. 
A ponieważ zauważyliśmy, że przemyt przez 
Węgry nie słabnie, lecz wręcz odwrotnie - na
sila się - powiedział - dokonaliśmy ostr1ch 
posunięć. Zaczęliśmy stosować różnorodne środ
ki technic:ime, odczynniki chemiczne, a do służ
by „powołaliśmy" specjalnie przeszkolone psy 
W wyniku tych · działań, jak się wydaje, prze
n1ytnicy narkotyków omijają Węgry. 

W dalszej części wywiadu przedstawiciel pis
n1a zadał swemu rozmówcy następujące pyta
nie: Wiele mówi się o tzw. mini-rynku RWPG 
(popularna nazwa budapesztańskich bazarów, 
na których uprawiają handel turyści z kr~ió?' 
socjalistycznych (- przyp. kor. PAP). Znuerua 
tu właściciela wiele rzeczy. od groszowych, po 
bardzo cenne. Transakcje obejmują również 
walutę obcą. Ale wydaje się, jak gdyby przy 
dworcu Keleti i w innych miejscach spotka{\ 
handlarzy ruch się zmniejszył?". Rynek ten 
- odparł Szalai - został znacznie ograniczo
ny. Nie sposób jednak całkowicie go zlikwido
wać i nie leży też w naszym zamiarze, by 
gość zagraniczny nie _mógł komuś czegoś po-
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Z wywiadu dowiedzieliśmy się, że -obecnll'!, 
po mod:1ie na kalkulatory kieszonkowe, w prze
mycie. pa·nuje moda na zegarki kwarcowe. (W 
tym miejscu warto wspomnieć, że ten sam ty
godnik: doniósł, iż oficjalnie sprowadzono na 
Węgry zaledwie 10 tys. zegarków kwarcowych. 
Kilkadziesiąt tysięcy tych czasomierzy skonfi
skowano na granicy i sprzedano w sklepach 
państwowych. A jednocześnie szacuje się, że na 
Węgrzech jest już około miliona zegarków 
kwarcowych. Tak więc poprzez legalne kanały 
sprzedano 50 tys. sztuk, a 950 tys. trafiło tu w 
drodze zakupu przez turystów węgierskich za 
granicą, jako podarki, zaś przytłaczająca ich 
część została przemycona. Zdaniem pisma, na
wet w obecnej trudnej sytuacji importowej na
leżałoby rozważyć, czy nie warto - dopóki 
trwa koniunktura na rynku wewnętrznym 

sprowadzić ten masowy już w krajach kapitaii
stycznych wyrób, sprzedawany po cenach re
klamowych, aby korzyść z tych transakcji przy
padła w udziale skarbowi państwa, a nie prze
mytnikom (- przy. koresp. PSP). Naczelny ko
mendant Urzędu Celnego dodał, że trudno prze· 
widzieć, jakie artykuły z przemytu będą szla
gierem w najbliższym czasie. Pewne oznak! 
swiadczą, że mogą się nim stać tech,niczne wy· 
roby z zakresu tzw. przemysłu rozrywkowego. 
Tak na przykład na granicy pojawiły się już 

aparaty zwane automatycznym partnerem sza
chowym. Artykµły te przedstawiają wyjątkowo 
dużą wartość i niektórzy Węgrzy zaczynają się 

już nimi interesować. 
Janos Szalai powiedział także, że w ostat

nich latach niewiele przybył-O artykułów na 
liście obejmującej wyroby, których z Węgier 
nie można wywozić, względnie zezwala się na 
ich wywóz w og;raniczonych ilościach. Jako 
przykład nowych artykułów objętych zakazem 
wymienił węgierskie dywany, które ostatnio 
stały się bardzo poszukiwane i trzeba było 

ograniczyć możliwości ich wywozu. Trzeba 
jedp.ak dodać - oznajmił - że na Węgrzech 
lista towarów, których nie można wywozić jest 
znacznie mniejsza od obowiązującej w innych 

W NRD 
Wydane w NRD zarządzenie, na mocy które

go, poczynaj~ od 20 czerwca 1980 roku, wszy
scy obywatele NRD udający się z wizytą do 
Polski muszą wymienić równowartość co naj
mniej 200 zł (około 26 marek NRD) na każdy 
dzień pobytu, wywołało komentarze agencji 
zachodnich. Agencja REUTERA podkreśla, że 

podobne zarządzenie wypano w Polsce z dniem 
l czerwca br. W myśl teg-0 zarządzenia turyści 
polscy. udający się do NRD, są zobowiązani 

do wymiany minimum 25 marek NRD na każ
dy dzień pobytu Agencja zwraca uwagę na 
fakt, iż turyści NRD nie mają wyznaczonej 
górnej granicy wymiany, jak to jest w przy
padku Polaków - 350 marek w ciągu roku, ~o 
ogranicza możliwość pobytu turystów polskich 
w NRD do maksimum 14 dni. REUTER przypo
mina także ostatnie zarządzenia dotyczące za· 

• • • 
NRD rozwija komunikację lotniczą. 06tatnio 

zawarte zostało poc-0zumienie o komunikacji 
lotniczej między NRD a Singapurem. Zgodnie 
z nim 2 razy w tygodniu samoloty singapur• 
skiego towarzystwa będą kursować do Berli
na, a samoloty „lnterflugu" do Singapuru. 
Umowa ta przewiduje, że w przyszłości zor
ganizowane zostaną stałe linie „lnterflugu" via 
Singapur na Filipiny, do Japonii. Indonezji i 
Tajlandii. Natomiast dla samolotów singapur· 
skich Berlin ma być przygotowaniem do rej
sów transatlantyckich. Tak więc w zasięgu 
,.Interf!ugu" znajdą się nowe obszary kuli 
ziemskiej. W tym kierunku najdalsza linia „ln
terflugu" sięgała Hanoi przez Dubaj i Karaczi. 

We wrześniu 1980 roku minie 25 lat od cza· 
su, gdy wystartował pierwszy samolot „Inter
flugu". Do 1979 roku maszyny tego towarzy
s\;wa przewi<>zły ponad 15 mln pasażerów i po
nad 140 tys. ton towarów. Ogółem sieć połą
czeń „lnterflugu" liczy 117 ty5. kilometrów za
pewniając połączenie 58 miast w 35 krajach 
4 kontynentów. 

Oprócz utrzymywania regularnych lotów, 
„lnterflug" często organizuje czartery do 92 
krajów Europy, Azji, Afryki ·1 Ameryki. Samo
loty NRD wiele razy już lądowały na lotni· 
skach krajów rozwijajątych się z ładunkiem 
lekar5tw, artykułów żywnościowych i innych 
darów społeczeństwa NRD w ramach działal
ności solidarnościowej. Niejednokrotnie prze
loty takie organizowane są na zlecenie ONZ 
lub Międzynar.odowego Czerwonego Krzyża. 

Oprócz lotów na trasach zagranicznych (loty 
w komunikacji wewnętrznej zostały zlikwido
wane>, zakres działalności „Interflugu" olkjmu
je agrolotnictwo, loty szkoleniowe, przemysło
we i ratownicze orąz obsługę portów lotni
czych. Warto dodać, że centralne lotnisko . NRD 
Berlin-Schoenfeld pełni istotną rolę, jak) 
punkt tranzytowy w połączeniach Wschód -
Zachód i Północ - Południe. Krzyżują się 
tu Mnie 16 towarzystw lotniczych. 



Mądrz7 tego łwłata: porwł!f
dają, że żyjem7 w cywilizacji 
śmietnika. Im więcej apożywa
my, tym więc~j ~m;ecimy. 
Smieć jednak śmieciowi nie
równy. Różnłce występują tak 
w podiziale poziomym i piono
wym, jak w odniesieniach hi
stonycznych l klasowych, a 

-także w uwaTunkowaniach 
warstwowych, środowisko-
wych, osobniczych. 

To wcale nłe kpiny. Sm.iet
nikami interesują się od daw
na archeolodzy l historycy, a 
od niedawna - socjologowie 
i... służby podatkowe. Jak na 
raz.ie, tylko kapitalistyczne. 
Zatrudniają one ponoć specja
listów od śmietników, którzy 
wnikliwie badają ich zawar
tość, aby znaleźć tam dowody 
przeciwko podejrzanym podat-
nikom. . 
Pokaż ml, ezym Amlecłn:, a 

powiem el, jak żyjesz. 
Kto wie, moze i u nas bli

ski Jest czas, w którym un:ęd
nicy wydziałów finansowych 
wertować będą nasze oświad
czenia podatkowe w oparciu o 
nasze śmietniki, a naukowcy· 
będą się doktoryzować - po
wiedzmy - komparatystycz
nymi badaniami zsypów na 
śmieci osiedli Widzew-Wschód 
i Retkinia-P6łnoc. 

Żyjemy w cywiłhoeJI 
śmietniłca 

- Przed woJnlł. panie, le 
był szajs: samo gęste I trełel• 

. we, nłe to eo teraz: tylko wo• 
da. i papier! - mawiają fa
chowcy i wcale im nie do 
śmiechu. Po prostu, sygnalizu
ją oni technologiczne proble· 
my, jakie niesie za sobą cywi
lizacyjny postęp. Na nich prze
cież spadają uboczne skutk! 
cywilizacyjnyeh zdobyczy. Oto 
dalszy ciąg wywodu: 

- Jeszcze parę lat tema ta
ki Jeden z drugim szambem 
własny ogródek uż)'źnłał, a. 
tera'l:? Gdzie ta.m się będzie 
paprał? Pójdzie do sklepu; na
wóz Htuczny kupi, & tlo szale
tu samochód asenizacyjny 
wzywa. Ba, kiedyś rolnicy 
beczkowozami do miasta zjeż
dżali i jeszcze płacili H oprói• 
nienie sławojki. 

w miarę wzrostu dobrobybu 
robimy się coraz wygodniejsi i 
rozrzutniejsi. W miarę roz
woju urządzeń komUn,!llnych 
zmienia się struktura śmieci.. 
W sumie więc śmieci jest co
raz więcej, ro~ie jednak nie
ustannie ich objętość, a male~e 
powoli ich waga. Dwadzieś~ia 
lat temu metr sześcienny śmie
ci ważył od połowy do trzech 
czwartych tony, dzH rza?ko 
przekracza wagę dwmtu pięć· 
dziesięciu kilogramów. . 

Dawniej nie było w śm1e-
ciach papieru i szmat, szkła i 
tworzyw sztucznych. odpadków 
i obierzyn kuchennych. Był za 
to - przede wszystkim - po
piół. Naturalny produkt dom<i
wej utylizacji śmieci i odpad
ków. 

Zmieniła nam się 
1awańość śmietników 

'Wszyscy wiemy: taka była 
nasza „ziemia obiecana". '::po
czątkiem stulecia zasłuzony 
dla Polski angielski inżynier 
W. H. Lindley opracował dla 
Łodzi nader nowoczesny pro
jekt sieci wodocią~owej i ka
nalizacyjnej, doczekał się on 
jednak urzeczywistnienia do
piero w okresie międzywojen
nym. Mimo to, w latach trzy• 
dziestych z urządzeń technicz
nych i sanitarnych korzystać 
mógł zaledwie co dziesiąty ło· 
dzianin. 

A śm;eci? L6dź międzywo
jenna nie miała żadnego za· 
kładu oczyszczania miasta, do
piero tuż przed wojną powsta
ła sekcja oczyszczania placów 
i rynków Wydziału Gospodar· 
czego Zarządu Mie.iskiego, któ
rej zasięg jednak i wydajność 
były znikome, podobnie jak I 
kilku prywatnycq firm, trud
macych się tym zajęciem. 

Kronika. Miejskiego Przed
siębiorstwa Oczyszcri&nła w 
Łodzi spisywana jest dopiero 
od kilku lat. Na jednej z pier
wszych stron kroniki stara fo
tografia: długi szereg koni po
ciągawy<:h, zaprzęrony<:h do .wo-

zów i rolwa1g. A przy konaa<:h 
- wozacy, okutani w śmiesz
ne dziś stroje, uśmiechający 
się zawadiacko , spod s~ych 
klapiastych pilotek, pozu3ący 
do zdjęcia z autentyczną du
mą, rozpierającą ich z racji 
tak llcznego i nowoczesnego 
sprzętu i taboru. To już histo
ria. 

lłistoria, którą rozpoczyna 
fotokopia „Dziennika Zarsądn 
Miejskiego w Łodzi" nr 1 z 15 
lipca 1945 roku, zawierającego 

uchwałę nr .18 o powoła,nłu 
Zakladu Ocz:vnczanla Miasta. 

Zakład zorgariizowano 

na terenłe byłego getta w po
mieszczeniach przedwojennej 
rzetni miejsldej prży ul. Ła
giewnickiej 63. Pół setki pra
cowników otrzymało do dyspo
zycji dwie zdewastowane śmie
ciarki typu „Mercedes" oraz 
dwa samochody asenizacyjne. 
czternaście wozów, cztery becz
ki asenizacyjne bez pomp i 
trzydzieści sześć koni. Start 
więc od przysłowiowego zera 
w półmilionowym mieście. W 
pierwszym zresztą roku zakład 
objął zaledwie 179 posesji wy
wozem nieczystości stałych ł 
62 posesje - nieczystości płyn
nych, usuwając ich w sumie 
niewiele ponad 20 tys. m sześc. 

Te skromne początki przed
aiębiorstwa doskonale pamię
tają jego najstarsi pracowni
cy: Wanda Wojciechowska z 
administracji, tapicer Józef 
Martynowski, Jan Bieniek, 
Cxesław Nowak l Jeny Pa
wlaczyk - monterzy samocho
dowi. 

W rok p6ź.niej liczba pra
cowników podwaja się, a za
kład wywozi już 115 tys. m 
sześc. śmieci z 1864 nierucho
mości. :Rozmiary usług na 
rzecz miasta zwiększają się z 
roku na rok. Powiększa się 
tei załoga, przybywa również 
1 taboru. Głównie konnego, 
aczkolwiek w 1949 roku zakład 
otrzymuje z demobilu samo
chody marki „Chevrolet" l 
„Dodge". Jest ich w sumie już 
55 dorównują więc ilością ko
ni~ pociągowym. Zmieniają 
się też często - z początku 
bardzo - dyrektorzy: Zy· 
gmunt Szkudlarek, Zygmunt 
Wr6blew1ki, Zenon Saganow
ski, Eugeniusz Adamczyk, Wa
cław Maciak, Zdzisław Mróz. 

W 1950 roku zakład - liczą• 
cy już 455 pracOW111ików 
rozroczyna budowę biurowca 
przy ul. Tokarzewskiego 2. V! 
1951 r. zmienia nazwę na MleJ• 
skle Przedsiębiorstwo Oczy-
1zczania w Łodzi. W 1952 po
dejmuje pracę na dwie ztnia
ny. W 1953 otrzymuje pier~
sze sam<>chody na podwo-Llu 
„Stara 20". W 1954 zbliża się 
d<> pół mili<>na . metrów sz:ś
ciennych wywiezionych śm1e
ci. W 1955 wpr<>wadza po raz 
pierwszy współza wodn"ictwo 
pracy, kt&:e wygrywa zespół 
Wacława Bieguna i brygada 
Władysława Jatczaka. W 1956 
odczuwalnie już zmieniają się 
proporcje w taborze: 38 koni i 
87 samochodów. W 1957 przed
siębiorstwo instaluje w ~zi 
pierwszych 1570 pojemmków 
na śmieci „SM-110" 7. przy
działów centralnych. W 1958 
wprowadza na stałe codzienne 
zmywanie i polewanie placów 
i ulic w okresie letnim. W 
1958 posługuje się już ~2 . ty
siącami puszek na śm1ec1, u
mieszczonych w 32 rejonach o
czyszczania. 

W 1961 roku 
1W0lniony zostaje 

„z posady" ostatni koń 

W 1962 przedsiębiorstwo o
trzymuje pierwsze dwie za
miatarki samojezdne „Gaz-51". 
W 1966 rnzooczyna się r()zbu
dowa głównej bazy przy ul. 
Tokarzewskiego: wyburzone 
zostają stare waq-sztaty, na 
których miejscu pow~taje no
woczesne zaplecze techniczne. 
W 1967 uruchomione zostają 
garaże, magazyny, stacja e 
nergetycma, stacja paliw i 
budynek socjalny. 

W 1970 przerób przedsiębior
stwa osiąga 60 mln zł, zaś ob
jętość wywożonych nieczys
tości stałych - 529 tys. m 
sześc., w 1972 załoga ,,dorabia 
się" własnego ośrodka wczaso
wego w Swibnie. W 1973 
wprowadzone zostają pierwsze 
plastykowe pojemniki na śmie
ci i pierwsze samochody typu 
,,Bóbr". W 1975 załoga liczy 
już 968 osób, tabor - 288 sa
moch<idów, a objętość wywo
żonych śmieci - 678 tys. m 
sześc. W 1976 przedsiębior-
stwo przechodzi na system 
WOG, sprzedając produkcję i 
usługi za 1 OO mln zł. W 1979 
oddana zostaje do użytku ba.za 
przy ul. Podmiejskiej i uru
chomione zlewnit- ścieków przy 
ul. Drewnowskiej i ul. Bielań
.skiej. 

Telei!'aficzny skrót w nie· 
wielkim tylko procencie obra• 
?JUje rozwój przedsiębiorstwa, 
którego codzienna działalność 
tak ściśle sprzęgnięta jest z 
powszednim życiem miasta, z 
naszą cywilizacją śmietnika. 

Zostawiając histońę 

przechodzimy do teraźnłejszoł-

Foto: R. Łucyszy'll 

JACEK INDELMC 

CYWILIZACJA 
ŚMIETNIKA 

c-i, o której mówi obecny, wie
loletni juz dyrektor MPO, Ste
fan Spryszyński: 

- SięgniJmy do da.nych, 1 
którymi wes'l:liśmy w obecny 
rok. Sprzedaż produkcji i 
usług osiągnęła 114 mln zł. 
Wywóz nieczystości stałych -
966 tys. m sześc., płynnych -
337 tys. m sześc. Oczyszczanie 
ulic i placów: ręczne - 3H 
tys. m kw , a mechaniczne -
ponad 3 mln m kw. Polewa
nie - ponad 1 mln m kw. Od
śnieżanie - 4 mln m kw. W 
całym mieście obsługujemy 66 
tys. pojemników. Dysponujemy 
308 samochodami, w tym 83 
śmieciarka.ml bezpylnymi, 48 
zamia.tarkami, 44 wozami ase
nizacyjnym.i i 34 polewarkami. 

- Przedsiębiorstwo zatru-
dnia 957 osób - uzupełnia se
kretarz organjzacji · partyjnej, 
Zygmunt Szmlgielski - w 
tym 893 pracowników na sta.
nowiskach robotniczych. Za
łoga jest dzielna l ofiarna, bo 
cóż innego · można powiedzieć 
o ludziach, którzy wYkonują 
tak ciężkie, uciążliwe, nie
wdzięczne prace. Fluktuacja, 
zwłaszcza w grupach najmniej 
kwalifikowanych, jest spora. 
Wiele też problemów ma 
przedsiębiorstwo z naborem 
młodej kadry. W zasadzie 
drzwi u nas Przed każdym są 
otwarte: nie pytamy, skąd 
przychodzi, co przedtem robił, 
byle tylko chciał dobrze pra
cować. Mimo dużego postępu 
technicznego, rozwoju mecha
nizacji - wciąż wiele czyn
ności wykonuje się n nas me· 
todami prymitywnymi. Dlate
go też wiele trzeba mieć sa
mozaparcia, dobrej woli i 
szczerych chęei, żeby wykony
wać swoje obowiązki. 

Gastarbeiterów jf!szcze się 
nie dorobiłiśmy. Na naszym 
rozdętym rynku pracy cią~le 
więcej wolnych miejsc, niż 
chętnych do roboty. Za te sa
me pieniądze dostać można 
gdzie indziej pracę lżejszą i 
czystszą, s do ter.o wolną od 
wzgardliwyc.1. elykietek „śmie
ciarza". Tym zresztą trudniej 
o pracowników dla MPO, że 
uciążliwośr, tej służby spadają 
na wszystiiich prac<iwników, 
niezalc:i'nie od specjalności i 
stanowiska. Jeśli się nawet 
pracuje w bazie technicznej w 
charakterze mechanika czy 
montera, to i tak babrać się 
trzeba w tyim samym brudzie 
i smrodzie. 

Pieska to więc robota, 
cięłka i trudno: 

Pokutują wprawdz.fe legendy 
o krociowych zarobkach, jakie 
są domeną brygad, obsł\lgują
cych śmieciarlcl i wożących 
nieczystości na wysypiska. Le
gendy te, niestety, r;ą przesa-

dzc>ne. Prawdą jest, że wielu 
pracowników MPO - w ra
mach tzw. indywidualnej kar· 
ty i;bieracza - dokonuje po
bieżnej selekcji śmieci, wyła· 
wiając z nich część cennych 
surowców wtórnych. Surowce 
te wciąz jednak cenne są ra
czej w hasłach reklamowych i 
propagandowych, natomiast o
bowiązujące cenniki zupełnie 
pozbawiają złudzeń. 

...., Jak nie mam na boku 
stówy w cl~gu dnia ~ zw'ierza 
mi się jeden ze zbieraczy - · 
to uważam dzień sa t:marno• 
wany! 
Dzień cały, z nieustającą 

czujnością i nie słabnącą szyb
kością, grzebać trzeba w 
śmieciach, żeby dorobić te sto 
złotych. Moze i więcej? Kie~ 
ski to jednak w dzisiejszych 
warunkach magnes, nie za bar
dzo ludzi przyciąga. Wiedzą 
przec1ez, że gdzie indziej 
mniejszym znacznie wysiłkiem 
dorobić można te dwa i p6ł 
miesięcznie. 

Nie da się ukryć: w śmie· 
ciach grzebać trzeba rękami. 
Wkład zresztą sity ludzkich 
mięśni w oczyszczanie miasta 
jest wciąz ogromny, żeby nie 
powiedzieć - decydujący. ' 

Owszem, sprzęt jest. Łódź 
wyposazona jest wcale nie go
rzej niz inne miasta. Polska 
zaś posługuje się konstrukcja
mi, nie ustępującymi analogi
cznym rozwiązani()IJ\ w innyx:h 
krajach. Niestety, tylko s-0cja
listycznych, gdyż Zachód w 
tej dziedzinie daleko wybiegł 
do przodu. Nieco gorzej z iloś
cią sprzętu, a :tupełnie już tle 
z jego jakością wykonania i 
możliwościami eksploatacyjny
mi. 

Nie rra sensu przytaczanie 
re3es~ru kłopotów i niedostat
ków, n";'k«Ją<'ych baz~ techni
czna MPO. Są one riiezwykle 
podobne do - powszechnie 
.uż zm.i1•y<:h niedomagań 
całegb naszego transportu. 
Brak części zamiennych, ogu
mienia czy akumulatorów 
równie dotkliwie daje się we 
znaki temu przedsiębiorstwu, 
co wszystkim jedno~tkom, po
sługującym się parkiem samo
chodowym. 

Wystarczy tylko powiedzieć, 
że w tej chwili dziesięć samo
chodów, niespełna czterolet
nich, zagrozonych jest kasa
cją. Wymagają one pierwszej 
naprawy głównej - czyli re
montu kapitalnego której 
jednak wyspecjaliwwana baza 
remontowa w Brzegu nie chce 
się wcale podjąć. Samochody 
te mają bowiem pospawane -
jak najbardziej zresztą facho
wo - tzw. ramy, które szcze
gólnie często pękają w trud
nych warunkach eksploatacyj
nych, do jakich nie za bardzo 
są przystosowane. Ramy te -
:i:godnie z przepisem - w ra• 
zie awail'ii powinny być wy
mieniane na nowe, a nie na-

prawia.ne. MPO zał naprawia 
je, bo na nowe nie może li· 
ezyć. 

I tak koło się zamyka. 

Opera-tywine zaplecze remon- · 
towe przedsiębiorstwa łagodzi 
- często ogromnym wysiłkiem 
-· niedobory, występujące w 
tej dziedzinie naszej gos• 
podarki. Tabor i •przęt 

łatane nieusbaainie, cią-
gle naprawiane i poprawia
ne - jakoś funkcjonują. Mie
szkańcy miasta rzadko miewa
ją okazję, aby odczuć negaty
wne skutki codziennych zma
gań z niedoskonałą techniką, 
co można chyba poczytać za 
duży sukces całej załogi MPO. 

Mówi się często o funkcjo
nowaniu na styku wydolności 
czy możliwości. W takiej wła
śnie sytuacji znalazły się na
sze służby czystościowe - tak 
pod względem kadrowym, jak 
organizacyjnym i technicz
nym. Nawały śmieci nie da się 
powstrzymać, ani ogll'a.niczyć. 
Nie dać się zasypać przez 
~mieci, to znaczy - nieusta.n
nie rozwijać środki do ich 
zwalczania 

Na szczęście, przyrost ilości 
śmieci i odpadów nie przebie
ga w katastroficznym tempie, 
lecz dokonuje się na tyle wol
no, że jesteśmy w stanie się z 
nim uporać. Pod warunkiem, 
oczywiście, systematycznego 
postępu, a nie regresu, który 
mógłby przynieść opłakane 
konsekwencje. 

I wszystko byłoby dobrze, 
gdyby realistyczna ocena sy
tuacji do końca rodziła u
miarkowany optymizm. Nie
stety, tak nie jest. 

Perspektywy sq mniej 
radosne 

Dziś problemem numer je
den nie jest już pytanie, jak i 
czym, lecz - cdzie wywozić 
śmieci? Łódt kompletnie się 
nam już zapchała. W tym ro
ku zasypywać trzeba będzie 
wysypisko w Kalonce, kończy 
się też nieodwołalnie wysy
pisko na Józefowie, które w 
najlepszym razie wytrzyma 
jeszcze rok. A potem? 

- Co dalej? - wyjaśnia 
z-ca dyr„ MPO, Jerzy Pod- ~ 
czaski. -:- Otrzymaliśmy loka
lizację , nowero WJ'Sypłska. 
Władze województwa wyzna
czyły na ten cel tereny w 
miejscowości Pałczew. Ponad 
dwadzieścia kilometrów na po
łudnie od mia.stal I w tym 
tkwi ogromne zagrożenie dla 
sprawności tnnkcJonowa.nia 
naszego przedsiębiorstwa. Po
konywanie tej odległości wy
maga dwukrotnie lleznieJs'l)ego 
taboru samMhodowego, a tak
że odpowiedniego zwłększenf& 
Hości sprzętu I liczby pracow• 
nik6w. W obecnej llytuacjl nie 
wydaJt> nam aię to możllwe. 

Dyrekcja przedsiębiorstwa 
daleka jest od przysłowiowego 
rozdzierania szat, aczkolwiek 
nie ukrywa szczerego niepo
koju. Jest bowiem o co się 
martwić. 

Ilość śmieci wrrasła 
w postępie 

geometryanym 

Roczna ich ,.porcja", przy
padająca na jednego łodzia
nina, podwoiła się w ciągu 
ostatnich siedmiu lat, przed-

, tem zaś - potrzeba było na 
to ponad piętnastu lat. Uru
chomienie Pałczewa - to ko
lejne pcxiwojenie :zadań MPO. 
Tym groźniejsze, że dokonują
ce się z dnia na d;:ień. 

Jest wprawdzie rozwiązanie 
kompromisowe: wybudowanie 
w Łodzi stacji przeł:Jdunko-

' wej, która załagodziłaby skut
ki tak odległej lokalizacji wy
s~·piska. Nie ma jednak jeszcze 
w tej sprawie żadnej decyzji. 
A zwleka(> już dłużej nie mo
żna . Jeśli mamy stawić czo
ło tej nowej barierze, już 
dziś musimy się do tego przy
gotować. Niestety, na budowie 
rzecz sie nie ko11czy. MPO nie 
dysponuje dziś ari.i odoowied
nio wydajnymi prasami do 
zgniatania śmieci, - ani nada
jącymi się do tego celu kon
tenerami, ani też wreszcie -
samochodami o wielkiej ła
downości, które mogłyby stwo
rzyć sprawny i skuteczny po• 
most między stacją a wysypi
skiem. Czy przedsiębiorstwo 
może liczyć na takie doposa
żenie? Chyba nie: takie decy
zje leżą już w zasadzie poza 
kompetencjami miejscowych 
władz. 
Zagrożenie jest 

Trudno decyzję 
Pałczewa uważać 

więc realne. 
w sprawie 
za ostatec.z-

Z MIASTA 
n~ o i19 nie towauy:s.zą jej 

·bardziej kompleksowe koncep• 
cje rozwiązania problemu. 

Kto wie, czy nie warto -
na przykład - wrócić do za• 
rzuconych przed -Iaty koncep• 
cji unieszkodliwiania śmieci l 
odpadów drogą ich maksymal• 
nej utylizacji. 

W 1961 roku po· raz pierw• 
&zy w Łodzi zakompostowooo 
6850 m sześc. nieczystości sta
łych. Eksperyment wypadł po
myślnie: naukowcy uz.nali du
żą przydatność kompostu ze 
śmiet."i dla rolnlc:tw1;1 i o~od
nictwa. Dlaczego prób tych 
zaniechano? Gdybyśmy je kon
tynuowall, dziś - po dwudzie
stu latach - przynosiłyby one 
zapewne konkretne korzyści. 

Czy jesteśmy aż tak bogaci, 
aby lekceważyć mozliwość u
zyskania „czegoś z niczego"? 
Przecież nie. Żyjemy w dobie, 
w której nakazem chwili stała 
się oszczędność i efektywność 
gospodarowania. 

Znamienne, że wiele wysoko 
rozwiniętych krajów - które 
&tać przecież na rozrzutiność 
- sprawę odzysk'U surowców 
wtórnych doprowadziło do per
fekcji. Opowiadano mi - na 
przykład - o szwedzkich za
kładach oczyszczania, które są 
niczym innym, jak nowoczes• 
nymi fabrykami .~czegoś z ni
czego''. Cała masa urządzeń do 
segregacji odpadów wydobywa 
ze śmieci wszystko, co może 
stanowić dla przemysłu lub 
rolnictwa z·nikomą nawet war
tość. Cała zaś - niewiele po· 
nad 10 proc. :.... reszta zgnia· 
tana jest w brykiety o roz
miarach pudełka zapałek, prze
sycone olejem opałowym, a 
mające wartość kaloryczną nie 
mniejszą od węgla. W brykie
ty te zaopatrywane są ta.k za
kłady i instytucje, jak i od
biorcy indywidualni. 
Ośrodek Badawezo-Rnzwo• 

Jowy ZJednoc1enla Gospodarki 
Komunalnej w Poznaniu pro
wadzi od lat prace projektowe, 
zmierzające do stworzenia w 
naszym kraju sieci zakładów 
odzysku surowców wtórnych ze 
śmieci. Modelowy zakład tego 
typu wyposazony powinien być 
w. separator balistyczny i in• 
ne urządzenia, pozwalające na 
segregację śmieci, prowadzącą 
do odzysku metali, szkła, two
rzyw sztucznych, makulatury i 
szmat oraz azęści organicz• 
nych, przetwarzanych w kom
postc:;wni ·na naturalny nawóz. 
'Zaledwie jedna piąta całej 
masy śmieci, przepuszczonych 
przez taki zakł~d, trafiałaby 

' na wysypisko, :ale w postaci 
- popiołu. 

Skoro o popiele 
mowa 

nie dalej, jak w Bratysławie, 
oglądać mo:i:na miejską spalrur
nię śmieci, która zasila ener• 
gią cieplną kilka sporych jed• 
nostek gospodarczych. Jest t~, 
oczywiście, minimalistyczny 
wariant programu utylizacji 
śmieci. Ale jest. Smieci dzię
ki niemu przestają być pr,ze
kleństwem. 
Puśćmy tu wodze fantazji i 

wyobraź l'•l sobie, gdzieś na 
Józefowie, piE:rścień og,rodl!li
czych szklarni, otaczających 
małą si:al;irnię i kompostow
ni~ śm1ec1. A przeciez to tylko 
jedna z ~-ielu - nie tak znów 
~kor-·piiY.owanych t kosztow
l'!ych - możliwości, nad któ
rymi warto podyskutować w 
ironie fachowsów. 

Żyjemy w świecie 
cywilizacji śmietnika 

kttry kryje w sobie coraz wię
cej bogactw. Selekcja oraz 
seę;rei;racja śmieci, a w efekcie 
od'Zysk surowców wtórnych -
nie powf.nny być traktowane 
jako utopia, na której urze
czywistnienie absolutnie nas 
nie stać. 

Kilkudziesięciu czy nawet 
ikilkuset zbieraczy makulatury, 
szmat, szkła i metali nie po
winno też stanowić powodu 
do popadania w samouspoko
jenie. Ich codzienny pożytecz
ny trud uchroni przeciez przed 
zmarnowaniem znikomy zale
dwie ułamek bogactw naszeg<> 
śmietnika. 

Samo życie doma'ga się kom
pleksowego rozwiązania pro
blemu oczyszczania miasta. 
Przed łódzkim MPO otwiera 

,itię nowy całkiem rozdział je
go bogatej historii. I rozdział 
ten nie musi być wcale pesy• 
mistyczny czy wręcz katastro
falny. Wr(;,rz. przeciwnie, cha
r:1ki1!ry:r-owa~ 1.1ę powinien je
si:::le więki;zymi pożytkami dla 
miasta i społeczeństwa, płyną
cymi i; peln:Pnia tej niewdzię
cznej, a;l! jak bardzo potrzeb• 
nej służby. 
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Dainy dąg ze 9łr. l 

HPJNIDEL 
I KOMU.N~1KACJA 

„ODGŁOSY" - Zacznijmy 
może od tego, co na ogól nam 
najbardziej . doskwiera, 9.d 
spraw handlu i komunikacjL 
Z tego to bowiem powodu, 
chyba najbardziej nie lubimy 
wolnych sobót. 

J. MORACZEWSKA: - Ja 
tam wolne soboty lubię. Na 
ogół zawsze wyjeżdżamy na ten 
czas do rodziny. Komunikacja 
nie jest najlepsza. W tramwa
ju tłok. Autolrus częs.to się 
spóźnia. Kiedyś tramwaj do O
zorkowa chodził co 40 minut. 
teraz chodzi co godzinę, to nie 
ułatwia komunikacjL Ale jeź
dzimy. Zawsze przez dwa dni 
jesteśmy na powietrzu. A to 
Juę · liczy. 

CZ. URBAN: - W szikole 
nie ma wolnych sobót. Szkoły 
pracują różnie, nie tylko przed 
południem lub tylko po połud
niu. W piątek w sklepach tloit, 
kolejki. Trudno coś dostać. W 
sobotę natomiast skle.py są 
c;zynne tylko w czasie, kiedy 

- szkoły pracują. Nie ułatwia 
nam to życia. My przecież też 
mamy rodziny i musimy się o 
nie zatroszczyć. A niejedno
krotnie tak bywa, że mąż ma 
wolną- sobotę, żona nie ma. 

J. MORACZEWSKA: U 
mnie też się tak zdarza. Jak 
załoga planu nie zrobi, to nie 
dostaje wolnej soboty. Ale ja
koś sobie pomagamy. Jak mąi 
nie ma wolnego, to ja z dzieć
mi jadę wcześniej, a mąż póź
niej dojeżdża; albo robimy od
wrotnie. Ale zawsze staramy 
się wyjechać. 

CZ. URBAN: - . Ale ln.-il 
%0.5tają w domu. 

W. CHRZANOWSKI: - A 
inni jeszcze pracują. 

J. NOWAK: - Najlepiej by· 
łoby, aby wszystkie soboty by
ły wolne, wtedy nie byłoby z 

. . „ 

l 

tym tyle kłopotu. Ja zresztą na 
wolp.e soboty patrzę z różnych 
punktów. Bywa, że pracuję i 
bywa, że mam wolne. „Central" 
czynny jest na dwie zmiany, ' 
jak więc przypada wolna so
bota, to jedna zmiana pracuje, 
a druga ma wolne. I nie ma z 
tym kłopotu. 

Ale sama też się muszę zao
patrywać, robić zakupy, dbać o 
dom. Najchętniej chciałabym 
wyjechać za miasto, gdzieś na 
powietrze, bo nam bardzo po
trzebne jest świeże powietrze. 
Tylko, że nie zawszę mogę. 
Spędzam więc wolne soboty w 
domu i wtedy wiem, ile to cza
su zabiera robienie zakupów. 
Pojęcie wolnego czasu traci 
wtedy swój sens. · 

W. CHRZANOWSKI - My 
w ogóle nie wiemy, co to jest 
wolna sobota. Wtedy musimy 
wozić ludzi, tak jak w niedzie
le i święta. Jedni chcą odpo
czywać, a inni muszą dla nich 
pracowa·ć. 

Przyznam się, że kiedy sam 
stoję na przystanku i czekam 
na tramwaj lub autobus, to 
diabli mnie biorą. Ale ja wiem, 
dlaczego tak jest. Wiele już na 
ten temat pisano, mówiono w 
telewizji. Nie mamy taboru, 
części zamiennych. Wszystko. 
co zdolne do ruchu musi iś~ 
na trasy. 

Chcieliśmy w ZSMP zrobić 
wycieczkę do Poznania na tar
gi. Inicjatywa pożyteczna. 
Zwróciliśmy się z prośbą do 
dyrekcji, aby dali nam auto
bus. Ale dyrektor zapytał nas. 
Skąd go wziąć,. Nie pojechaMś-
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my, bo wożenie pasa!erów jest 
jednak ważniejsze. 

Komunikacja jest taka, jaka 
jest. Będzie inna, kiedy bę
dziemy dysponowali lepszym 
taborem. 

L ŻYDEK: - Ale ludzie mu
szą jeździć i w wolne soboty. 
Tym bardziej, że na ogół 
wówcza3 najlepiej funkcjonuje 
handel w śródmieściu. W ob· 
rzeżnych osiedlach sklepy są 
pozamykme. Jeśli więc ktoś 
coś muSli. kupić, jedzie do 
śródmieścia. I to dodatkowo 
obciąża komunikację miejską. 

W. CHRZANOWSKI: - W 
tym czasie przyjeżdżają rów , 
nież ludzie spoza Lodzi do 
miasta, aby spokojnie sobie coś 
kupić. 

L ŻYDEKt - Spokojnie to 
oni nie kupią, bo tłok wtedy 
jest niemożliwy. Ja w ogóle 
na przykład uważam, :l:e w 
wolne soboty powfa:my być ~ 
wa.rte sklepy :r; artY'kułami 
przemysłowymi. Kiedyś tak 
bywał·o. W taki dzień można 
wybrać się całą rodziną po 
zakupy. 

J. NOWAK: - „Central" 
inne domy towarowe są co
dziennie otwarte do godziny 20, 
Po południu można wybrać się 
też po zakupy i nie trzeba z 
tym czekać do wolnej soboty. 
Są zresztą kraje, gdzie co ty
dzień jest wolna sobota i co 
sobota sklepy są pozamykane I 
ludzde jakoś na to nie narzeka
ją. 

„ODGŁOSY": - To trochę 
Inna sytuacja. Tam jut wy
tworzył się inny system zaopa
trywania się w sklepach, Robi 
się to raz na dłuższy czas, ale 
aby taki system mógł się u• 
kształtować musi istnieć Inny 
stan zaopatrzenia na rynku. A 
na to musimy niestety pocze
kać, 

Cł, KTORZV PO~OSTAJĄ 
W DOMU 

I. ŻYDEK: - Nie wszyscy 
jednak mogą lub chcą wyje-

chać na dwa wolne dni. I dla 
nich też coś trzeba w mieście 
zorganizować. Próbowaliśmy 
robić różne imprezy w wolne 
soboty. Nic nam z tego nie wy
szło. Dlaczego? Kiedy pracowa
łam w Krakowie, szukaliśmy 
na ten temat odpowiedzi. I o
kazało się, że wiele kobiet 
przeznacza wolne soboty na za
łatwianie różnych spraw gos
podarskich, które im narasta
ją w ciągu tygodnia. Dlatego 
teraz wszelkie imprezy prze
nosimy na niedzielę. Imprezy 
na wolnym powietrzu również 
jeśli pozwala na to pogoda. A 
ostatnio jakoś nie pozwala. 

J. MORACZEWSKA: - Ja 
na ogół staram się tak sobie 
pracę rozkładać, aby wszystko 
zrobić wcześniej i aby wolna 
sobota była rzeczywiście wol
na. A nie mam z.nów tak lek
ko, .bo oboje pracujemy, w do
mu jest ciężko chora babcia 
i dzieci są jeszcze przed przed
szkolem. 

J, NOWAK: - U mnfe to 
bywa różnie. Na ogół staramy 
się wyjechać. Ale czasem trze
ba :tostać w domu i coś zrobić. 

CZ. URBAN: - My to naj
lepiej widzimy w szkole. Jak 
rodzice wyjeżdżają, to zabiera
ją ze sobą dzieci nie licząc się 
z tym, że szkoła pracuje. Jak 
zostają w domu, to i dzieci 
przychodzą do szkoły. 

I. ŻYDEK: - Szkoła spe
cjalnie nie stawia temu prze
szkód. Kiedyś zwolnić dziecko 
od zajęć szkolnych można by
ło tylko na podstawie lekar-

. skiego zaświadczenia. Dziś wy-

11tarcz1 zaświadczenie rodzi-
ców. 

J, NOWAK1 ..:.. A co rcbić, 
ja-k szykuje się nam wyjazd, a 
dziecka nie ma z kim :r;osta
wić? Piszę wtedy usprawiedli· 
wienie i biorę dziecko. Z po
żytkiem mu będzie, jak sobie 
pooddycham świeżym powiet· 
rzem. 
„ODGŁOSY": I gdzie 

państwo najczęściej spędzacie 
wolny czas na powietrzu? 

J, NOWAK: - W ! każdym 
razie nie na Zdrowiu, bo tam 
jest strasznie tłoczno i to ża· 
den wypoczynek. Na ogół, al· 
bo jeździmy gdzieś dalej, albo 
szukamy ustronnego miejsca w 
mieście. 
„ODGŁOSY": - A ośrodki 

wypoczynkowe? 
I. ŻYDEK: - My organizu

jemy różne imprezy na Sta
wach Jana. To się na ogół uda· 
je. Ale przy okazji obserwuję 
że ludzie bardzo szukają ja
kichś prostych boisk, mieJsc, 
w których byłyby dwa słupki 
aby można było rozpiąć siatkę 
i pograć w piłkę. Ludzie po 
prostu tęsknią za ruchem. A 
możliwości mają mało. 

W. CHRZANOWSKI: - Ja 
czasem wybieram się do Artu
rówtka, ale tam też jest tło
czno. „Fala" jest właściwie 
zbudowanym kąpieliskiem, ale 
jest tylko jedna. W Arturów
ku nie ma gdzie się rozłożyć. 
Z jedzeniem i napojami też 
różnie bywa. 

J, NOWAK: - I 1 k-omunl· 
kac ją. 

J. MORACZEWSKA: - Gdy• 
by w tym czasie, kiedy ludzie 
wyjeżdżają z miasta lub wra
cają więcej kursowało tram
wajów i autobusów, to tłok 
byłby mniejszy i wygodniej by 
się jeździło. 

W. CHRZANOWSKI: - Tyl
ko skąd je wziąć? 

PRZED TELEWIZOREM 

„ODGŁOSY": - Są te:!: zwo
lennicy spędianla wolnych so
bót przed telewizorem. 

I. ŻYDEK: - Z moich ob
serwacji wynika, że ludzie są 
już jakby trochę zmęczeni te· 
lewizją. 

W. CHRZANOWSKI: - Poza 
tym program nie jest wcale 
taki ciekawy. Na początku 
„Studio 2" było bardzo intere
sujące. Teraz pogorszyło się. 
Pewrtie zmęczyli się wymyśla
niem atrakcyjnych programów. 

L ŻYDEK: - To jest sprawa 
względna. Co dla jednego jest 
atrakcyjne, dla innego niecie
kawe. Ja na przykład nie o
glądam transmisji meczy pił
karskich. Mężczyzn w tym cza
sie i siłą sprzed telewizora się 
nie odciągnie. To samo z nie
którymi filmami. Dzieci goto
we są siedzieć całymi goazina
mi przed telewizorami, choć też 
narzekają na program. U- · 
kształtowało 'się chyba takie 
przyzwyczajenie. 

Ale z drugiej strony - jak 
już powiedziałam - coraz 
częściej ludzie zaczynają oboK: 
telewizji szukać czegoś innego. 
Ja na przykład obserwuję w 
naszej pracy kulturalnej co
raz żywsze zainteresowanie ży
wym słowem, kontaktem z ak
torem, piosenkarką. 

Kiedy jednak planuję jakąś 
Imprezę, najpierw biorę do rę
ki gazetę i ustalam czas tak, 
aby nie kolidowało to z emisją 
popularnego programu. Impre
za musi się zaczynać lub koń
czyć o takiej porze, aby lu
dzie mieli jeszcze czas pójść do 
domu na „Pogodę dla boga
czy", albo na coś innego. 

W. CHRZANOWSKI: - Te· 

lewlzja wpadła na fatalny po
mysł i jednocześnie w obu pro· 
gramach nadaje atrakcyjne au• 
dycje, na przykład transmisję 
z meczu i western. W domu 
robi się awantura, jedni chcll 
oglądać mecz, inni film, a te
lewizor jest jeden. Czy nie mo• 
:l:na tego rozwiązać jednak ina• 
czej? To tak na marginesie na• 
szej dyskusji. Ale kiedy na 
dworze pada deszcz i człowiek 
musi zostać w domu, wtedy 
chciałby popatrzeć na coś we
sołego, pośmiać się trochę, ro• 
zerwać, posłuchać dobrej mu• 
zyki, a tu tylko ciągle dysku• 
tują, pouczają, gadają. 

J, NOWAK: - Zgadzam się 
z tym. Rzeczywi~ie w telewi
zji za dużo jest gadania. 
„ODGŁOSY": - Ale w łele· 

wizji też pracują, gdy my ma• 
my wolną sobotę. 

CZY MOŻE BY~ 
JEDNOCZEśNJ1E 

DLA WSZYSTKICH 
1. NOWAK: - Tak to już 

musi być, że kiedy jedni wy
poczywają, drudzy muszą pra• 
cować. W handlu na przykład, 
w gastronomii, w komunikacji, 
w kulturze. 
„ODGŁOSY": - Ale ezy 

wolniej soboty nie mogłyby mieć 
szkoły? Byłoby to nieWl\tpJiwe 
ułatwienie dla nauczycieli l 
dla rodzlc6w. 

I. ŻYDEK: - Czy dla rodzi· 
ców? Ja jestem zadowolona, 
kiedy dzieci są w wolną sobo
tę w szkole, bo jestem o . nie 
spokojna. Ja nie mam wolnych 
sobót w ogóle, bo jak tu ktoś 
powiedział, aby jedni mogli 
wypoczywać, inni muszą dla 
nich pracować. I my organizu· 
jemy dla wypoczywający<:h 
róż.ne imprezy. Więc lakby ml 
w wolną sobotę zwalił się je· 
szcze na głowę kłopot z dzieć
mi, które nie poszły tego dnia 
do szkoły, to wcale by mnie 
to nie zachwyciło. 

J, NOWAK: - Ja też się 
muszę przyznać, że wolę, kie
dy w wolną sobotę, jak zosta
ję w domu, dzieci są w szko· 
le. 

CZ. URBAN: - Ale kiedy 
pani wyjeżdża zabiera dzieci 
ze sobą. I tak robią inni rodzi· 
ce. W szkole mamy wtedy ma
łą frekwencję, nie możemy na· 
leżycie przerabiać programu, bo 
część dzieci będzie miała bra· 
ki. Powstaje zamieszanie, któ
re, ani nam nie ułatwia pracy 
w szkole, ani życia w domu 1 
rodzinie. Na ogół uważamy 
wolne soboty za czas stracony. 
„ODGŁOSY": - A co mówi 

się na ten temat w środowisku 
nauczycielskim? 

CZ. URBAN: - Oficjalnie na 
ten temat nie dyskutuje się. 
Panuje wręcz przekonanie, że 
szkoła nie będzie miała w o
góle wolnych sobót. 
„ODGŁOSY": - Czym Jesł 

to uzasadniane! 
CZ, URBAN: - Trudno ml 

powiedzieć, gdyż - jak już po
wiedziałam - oficjalnie na ten 
temat nie mówi się. Prawdo
podobnie chodzi o to, że nie 
zrealizowalibyśmy wówczas pro
gram u. Ale uważamy, że m>Oina 
byłoby wakacje skrócić o te 
wolne soboty i byłoby to z 
większym pożytkiem również i 
dla młodzieży. 

No, a co będzie, kiedy wszy
stkie soboty będą wolne, bo 
przecież do takiego modelu dą
żymy? Czy my też będziemy 
wów<;zas pracowali? Zupełnie 
sobie tego nie wyobrażam. 
„QDGŁOSY": - Może jesz

cze nie tak szybko, ale w koń
cu dojdziemy kiedyś I do tego, 
że będziemy mieli wszystkie 
wolne soboty. Jak państwo 
sobie wyobrażają taki idealny 
model wolnej soboty? 

W. CIUtZANOWSKI: - Dla 
mnie takim ideałem byłaby 
możliwość wypoczywania na 
powietrzu. I latem i zimą. Ale, 
żeby oo był wypoczynek, to 
musi być i dobra komunikacja 
i żeby było tam coś do zje
dzenia, dobra muzyka. I żeby 
nie było tłoku. 

L ZYDEK: - To nie może 
być jeden model, jeden wzór, 
bo każdy chce inaczej wypo
czywać i to nie zawsze tak sa
mo. Musi być zatem różnorod
ność. I taką różnorodną propo
zycję trzeba prezentować wszę
dzie wtedy. kiedy jedzie się z 
fabryki gdzieś na powietrze, 
jak i wówczas, kiedy przygo
towuje się coś dla tych, któr:r;y 
zostali w mieście. Na przykład, 
kiedy jedziemy nad wodę, to 
żeby można było się tam wy
kąpać. połapać ryby, może wy
brać się na grzyby, gdyby las 
był blisko, ale żeby też męż
czyźni nie stracili swojej uko
chanej transmisji :r; bardvi 
ważnego meczu i żeby wszy
scy razem mogli wrócić do do
mu zakładowym autobusem. 
Tak to sobie wyobrażam. 

W mieście jest to trudniej 

zrobić, gdyż musi się tym zaj
mować wiele różnych instytu
cji, ale w - dużym mieście jest 
znacznie więcej możliwości in
stytucjonalnych, jak na przy
kład teatr, kino, dyskoteki, do
my kultury, pozostaje więc 
kwestia wyboru, umiejętności 
korzystania z tego, co przygo
towano ludziom na czas wol
ny. 

J, NOWAK: - Możliwości są 
różne, może my jeszcze nie u
miemy z tego korzystać. U nas 

. na przykład druga zmiana by
ła w ostatnią wolną sobotę na 
wycieczce w Warszawie. Pew
nie, że nie zawsze można or
ganizować tylko wycieczki, ale 
coś się robi. Chyba wszys cy 
szukamy razem tego model u 
wolnej soboty. 

Czasem zastanawiam się nad 
tym, czy nie byłoby lepiej, 
gdyby więcej wolnych sobót 
było latem. Wtedy jest więcej 
możliwości spędzenia wolnego 
czasu, choćby z pożytkiem dla 
zdrowia. 

J. MORACZEWSKA: - To 
może byłoby i dobre, ale nie 
tak, aby zimą też nic nie było. 
Latem dzieci dłużej mogą być 
na powietrzu. Częściej można 
z ni!lłi wyjechać. 

W. CHRZANOWSKI: - Dla 
mnie nie jest to dobry pomysł. 
Zimą ludzie też chcą odpoczy
wać. Tylko nie wszyscy umie
ją. ~o~e i rzeczywiście zimą 
trudmeJ. Ale ludzie jeżdżą na 
narty na przykład do Smar
dzewa, czy do Malinki i :;ą 
b~rdzo zadowoleni, że mogą so
bie pobyć na świężym powie
t~zu, ~ażyć trochę ruchu. Więc 
me wiem, czy byłoby lepiej 
gdyby część wolnego czasu vJ 
soboty akurat skomasować w 

, 

letnim okresie. Uważam, te 
byłoby gorzej. 
„OGŁOSY": - Chyba dzil 

nie dojdziemy do żadnych wią
żących wniosków i dobrze. W 
końcu to nie nasza rola. i nie 
nasze zadanie. Tę garść uwag, 
jakie tu padły w związku z or
ganizacją wolnego czasu w so
boty, przyjmą chyba z zainte• 
resowaniem ci, którzy o tej or• 
ganizacji decydują. 
Pozostało odpowiedzieć jesz

cze na tytułowe pytanie: 
wprawdzie to dyskutujący o 
wolnych sobotach mieli dać tę 
odpowiedź, ale nie wszyscy się 
zdeklarowali. · 
Czy lubimy wolne soboty? 
Jak~wynika z dyskusji - ra

czej TAK, choć podchodzimy <to 
tego nie tyle emocjonalnie, l'O 

racjonalnie. Denerwuje nas bo
wiem jeszcze wiele, denerwu.Je 
wszystko to, co przeszkadza w 
odpoczynku. I to jest natural
ne. 
. Z naszej dyskusji wynika, że 
zycie narzuciło nam taki mo
del wolnej soboty, w którym 
jedni będą wypoczywać, inni 
muszą jednak pracować, odbie
rając sobie swój wolny czas 
w innym "terminie. Taki model 
P.owoli się wykształca I - jak 
się dobrze przyjrzeć - leży on 
w sferze pragnień i zaintereso
wań nas wszystkich. Nawet · cl, 
którzy muszą pracować w nie
które wolne soboty, uważają, 
że nie może być tak, aby wszy
stko wkoło było zamkniete I 
człowiek był skazany tyiko na 
same~o siebie. Tego chyba nikł 
nie chce. 

Opracowała: 
BOGDA MADEJ 

Foto: R. Łucyszyn 
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Pamiętam rozmowy, które prowadziłem z 
mieszkańcami tej wsi, przypominającej długą, 
kwitnącą ulicę-. Młodsi wypatrywali zbliżającego 
1ię miasta · z niecierpliwością, starsi z trwogą. 
Jednym . uśmiechały si~ autobusy i tramwaje, 
drugich przerażał coraz intensywniejszy hałas. 
Ktoś martwił &.ię, że utraci dom z ogródkiem, 
ktoś się oieszył, że zamieszka w nowoczesnym 
wieżowcu z tak zwanymi wygodami. _,., 

- Te żólte kaczuszki, to nasze, polskie -
powiada w zadumie Helena Just- a te z ciem
nymi cętkami na skrzydlach sq podobno fran
cuskie. Kaczka jest spokojna, a kaczor umie 
fruwać i rozbijq stę na dachach. I w ogóle ;est 
zly - zadeptal po urodzeniu wiele tych fran
cuskich kaczątek, bo miały trochę inne dziobki. 

lena Just natomiast zagania h'ebię do obory. 
Potem, wciąż foiskając trzonek młotka, kor..· 

tynuuje opowieść: 
- Mqż przez te ostatnie dwa lata kompletniP 

osiwiał. o. widzi pan tę kobietę! - wskazujP 
staruszkę, która człapie z jakimś pakunkiem 
wzdłuż resztek ulicy Balonowej. - To Janina 
Witek, sąsiadka, niedawno owdowiala; chłop 
zmartwiał od kłopotów i żałości. 

1fę tlum z autobusów, ciska butelki, gazety. 
odpadkt. Nocą podrzucają nam tu nieraz zła· 
chanq bieliznę oraz to t owo z ubrania, jak.tel 
bluzki, jakieś spodnie„. 

- Ale to juź z dobrego serca? 
- Może i tak. Pewnie myślą, te nie mamv 

co włożyć na grzbiet. - Pani bardzo lubi zwierzęta? 
Uśmiecha się. Zmartwienia zm'11"twieniaml, 

jednakże biedy to oni tam nie mają. 

Ano, niepostrzeżenie, bez fanfar i żałobnych 
dzwonów, wioska została pożarta przez miasto. 
Znikły tabliczki z napisem: ulica Balonowa, 
pokazały się inne, adekwatne do przemian, ta· 
bliczki: Gine1colog - Naprawa telewtzorów -
Krawiectwo damskie i męskie - Tlumacz przy
aięgly. W miejsce zieleni położono asfalt i be· 
ton, który posunął się tak daleko, że mógłby 
po drodze wchłonąć jeszcze dwieście lub trzysta 
takich wsi, jak Balonowa. 
Swoją drogą - dobrze, że kiedyś o tej wiosce 

napisałem, rejestrując jej ostatnie lata. Dobrze 
również, źe teraz, gorącego czerwcowego przed
południa, udało mi się w rozpalonym, betono
wym morzu bloków, w środku ogromnej i lud
nej dzielnicy, odnaleźć jej ginący ślad. 
Liczę skrupulatnie to, co zostało. Po stronde 

parzystej cztery zaledwie obejścia z numerami 
46, 44, 42 1 40. Po nieparzystej """7 sześć: 45, 43, 
41, 35, 33, 31. Wzdłuż wioski biegnie teraz sze
roka, hałaśliwa artecla (Kusocińskiego), która 
przetaozają· się wszystkie retkińskie autobusy 
1 tysiące aut. Z dwóch innych stron, prostopadle, 
zamyka Balonową ulica Retkińska i ulica Dzier
!yńskiego. Od północnego zachodu natomiast 
podjeżdżają już pod wioskę dźwigi i buldożery. 

- Ale nie wszyscy się zamartwiają. 
- Pewnie, że nie. Ci, co zostali, ch9tel-ib11 

Jak najszybciej skończyl z tym wszystkim. Niech 
pan spojrzy na drugq stronę ulicy. Numery 40, 
42 i 44 sq już wykupione; wyburzą tch pewnie 
za dwa lata, ale jeszcze miei:zkają, niby tak 
na dzteriawie. O, tego tam, co ma przed do
mem ten ogromny kasztan, podliczyzt ostatnio 
za tę dzierżawę i wte pan, ile mu kazali za
placić? 150 tysięcy. A ten spod 46 martwi !tę, 
że go Jeszcze nie ruszyli. Pewnie zrobtq tam za 
kilka lat jakąś pętlę tramwajową albo przy
stanek autobusowy, ale na razie nie mają żad
nych planów i on się zagryza: inni już w blo~ 
kach, a ja ciągle na starych śmieciach. U mnie, 
w tym małym domku mieszka teraz dziewięć 
osób. Ciasno. No, ale wszyscytmy powplacaLi 
na bloki, ja z mężem, córka z zięciem t 1yn, 
i nawet nasza najmlodsza, niezamężna jeszcze 
dziewczynka. Oswoiliśmy się już z myślą, tyle 
że mąż ciągle rozprawia o koniach. Szczęście, 
ie mamy Jeszcze jednq córk·ę na wsi, daleko 
stąd, na Pomorzu. No i mqż próbuje ugadać się 
z zięciem w sprawie tych koni. Dam im kobyłę 
- powiada - jak się zgodzą pielęgnować źre
bak!. 

- Mają państwo jakąś ziemię? 
- Pewnie, ie mamy. Cztery hektary za to-

· Jakoś tak smutno patrzeć na tę wieś, która 
rozpuszcza się jak kost.ka lodu w gorącej her• 
bacie. Resztki owocowych sadów, tu i ówdzie 
mroczna gęstwina stuletnich drze.w, ogródki, 
gdzie kwitną w najlepsze maki, fiołki, sto-krot
lcl i łubin; jakiś chłop goli się przed kawałkiem 
lustra na podwórku; twarz ogorzała, zdrowa, 
ruchy nieśpieszne„. 
Wchodzę na ulicę Dzierżyńsk.lego, a potem, 

między blokami, przedostaję się na Maratoń· 
ską. I łapię się na tym, że mój smutek znika. 
Teren, okropny przed paroma laty, pełen błota, 
wertepów i gruzu, został wyrówriany. Na każdym 
kroku widać ogródki dziecięce, nieprzejezdna, 
wyłączona z ruchu aleja obsadzona jest na prze
strzeni kilkuset metrów krzakami róż. Wy• 
piękniała ta cząstka Retkinl. 

Potem ruszam w stronę torów kolejowych. 
I znowu czegoś żal. Krowy pasą się na boisku 
piłkarskim, jakaś miejska kobieta plaźuje się 
w kostiumie bikini, obok wiejski chłopak wodzi 
na łańcuchu kozę. 

Pod przystankiem autobusowym wyleguje rlię 
na trawie tłum robotników. Dwóch wyrostków 
oiągnie wino z butelki. Emeryci o pogodnych, 
źywych oczach wygrzewają na ławkach stare 
kości. 

Wchodzę do jednego, z tych obejść, jakże kon
trastujących z wielkomiejskim otoczeniem. Ko· 
bieta, do której się zwracam, trzyma w ręku 
duży, zardzewiały młotek. Spodziewam s.ię nie
chętnego przyjęcia, ale jest miła i uprzejma. 

- Ano - mówi - nie ma już naszej Balo· 
..awe;. 

- żal chyba pani troszeczkę? 
- Nie. Teraz już nie. Człowiek by chcial, 

łeby to się wreszcie skończylo na dobre, żeby 
naa przeprowadzili do bloków. 

- Ja, to może nie. Ale najgorzej jest z mę
żem. Mąż, proszę pana, kocha konie. Nie ma 
dnia, choćby i wypil, żeby nie zajrzal do koni 
i nie wypu.śctl ich trochę na wybieg. Co roku 
przyb11wa nam, proszę pana, jeden źrebak i jak 
go trzeba sprzed.at, bo tu przecież nie ma miej
sca, ab11 hodować parę sztuk, to mąż jest bar
dzo smutny ł zaraz prowadzi kobyłę do ogiera, 
żeby za rok oźrebila się znowu. 

rem. Nie powiem panu, ie teraz, kiedy przyszlo 
do nas miasto, upilnować zasiew i uprawę co
raz trudniej. Ot, niedawno - sąsiad do nas 
przylatuje i mówi: letta na pole, bo wam kradnq 
ziemniaki! Trzech ich przyszlo z czterem.a wo
rami. Wypili butelkę wina i dalej rabować. 
Jak nadbieglam, dwóch uciekło. a trzeci wcale 
się nie bal, dalej kradnie. Udalo nam się jakoś 
z mężem prze~onać oo, żeby pokazał dowód. 
Depcz, kradnij, idź aobie wolno swoją drogą, 
ale pokaż jakiś dokument. Był pijany f ołupi, 
więc pokazal. Potem się do niego wzięli - do· 
chodzenie, sprawa„. Mężowi chciał Jeszcze po
stawić pół litra; żeby tylko nie zawiadamiać 
zakładu pracy, bo robotę miał dobrą. na dale· 
kobieżnych pekaeaach jeździl. 

I tak na przemian: raz człowiekowi wesoło, 
raz smutno. 

Pewnde: Retkinla zrobiła karierę. Z nlew!P.1• 
kiej wioski przekształciła się w ogromną, stu· 
tysięczną dzielnicę, nie tracąc przy tym swojej 
nazwy. 
Podchodzę do niewielkiego, ale estetycznego 

pomnika. Czytam: 
1378-1978 

Dla upamiętnienia sześćsetletniej historii Ret• 
ktni, w holdzie jej m,ieszkańcom poleglym w 
walce o odzyskanie wolnej, niepodleglej Oj· 
czyzny, z dobrowolnych skladek tabliczkę 
ufundowali retkinianie. 

- I wytrzyma pani w blokach? 
- Chyba tak. Tylko, wie pan, chodzi o to, 

teb11 nas tu umieścili gdzieś blisko, na terenach 
które zncmy. 

- Ale tych koni, . to wy chyba tutaj nie 
trzymacie? 

Piękny to dowód pamięci. Nazywa się Helena Just i zamieszkuje ~az 
1 mężem, dziećmi i wnukami niewielki domek 
pod numerem 45. Oprócz domku jest tam jeszcze 
stara, stuletnia stodoła, z której huragan zer
wał niedawno dach oraz pbora, kurnikd l p.i
wnice. 

- No, jakżesz nie! Chce pan zobaczyć? 
Wprowadza mnie do niewielkiej ni to obory, 

ni stajni i oto w środku ogromnego miasta Wli· 
dzę dużą, dorodną kobyłę, zawadzającą łbem 
o niską powałę budynku, a pod nią, na słomie, 
wylegującego się paromiesięcznego konika. Kobieta wzdycha, a potem mówi dalej: 

Tak, Retkinia zrobiła karierę, utrzymała na· 
zwę. Balonowej za kilka lat nikt już pamiętać 
nie będzie. Balonowej nie żegnała prasa, kro
nika filmowa i t~lewizja. Bo i co tu robić 
wrzawę o jakąś małą, ukwieconą wieś. Padła 
to padła, ludzie nie stracili a miasto zyskało. 
Reporter „Odgłosów" był na miejscu i sprawę 
odnotował, aby zachować dla historii jakiś tam 
m'lleńki ślad. 

- Nie uszanujq miejscy ludzie pracy rolnika. 

Na sznurach rozwieszonych między drzewami 
trzepocze pranie I wietrzą się kołdry. Srodkiem 
podwórka maszeruje orszak kaczuszek. Są także 
kury wałęsające się pod płotem, pies drzemiący 
na ganku I kot zaglądający ciekawie do opusz
czonej stodoły. 

Na krzyk gospodyni trebiątko podnosi si~ 
niechętnie, a potem, zaskakując nas komplet· 
nie, rusza z kopyta do drzwi. Wywołuje to spo· 
dzlewany popłoch na podwórku, nie tylko wśród 
kur i kaczek. Córka gospodyni, kołysząca wó· 
zek z niemowlęciem, patrzy na mnie 1 potę
pieniem, jako na sprawcę zamieszania i zasłania 
dziecko plecami, a konik hasa i bryka. 
Otrzymuję zadanie, aby pilnować kaczek, He-

A to ci się w zbożu uwalą, a to w koniczynie. 
Mówię nieraz: przecież to jest nasz chleb. A on& 
na to: my aię na tym nie znam11, dla nas to 
jest zwykld trawa. Młodą marchewkę wyrywaJ..ą, 
ścinajq kwiaty, ciągle komuś giną kur11 i kacz
kL No ł brudzq, jak stras:nie brudzą! Dawniej 
to tu bylo bezpiecznie i czysto, Jeden sąsiad 
drugiemu przypilnował obejścfa. Teraz wysypu.je 

Dainy ciąg ze słr. 1 

występuje duże rozdrobnienie: śred
nia wielkość gospodarstwa i,ndywi
dualnego (powyżej 0,5 ha) wynosi 4,3 
ha, podczas gdy w kraju 5,2 ha Bu
dowa nowych dróg i autostrad. prze
cinających małe województwo. takźe 
przyczynia się do rozdrobnienia. 

- Ze względu na ciągły ruch zie· 
młą trzeba systematycznie przepro
wadzać scalenia I wymianę - mówi 
Czes~aw Kownacki. - Ale nie czę· 
lłclej, niż co pię6 lat. Obecnie, gdy 
powszechne staną. Ilię renty i eme
rytury dla rolników, następcy za. 
trzymają. gospodarstwa i ruch ziemi 
1tanie się mniejszy. 

W ubiegłym roku w- woj. miejskim ., . 
przeprowadzono scalenia na obsLarze 
4.616 ha. W przyszłej pięciolatce 
scalenia obejmą obszar 16 tys. ha. 

Jednego z pierwszych scaleń doko
na-no we wsi Bukowiec w gminie 
Brójce, gdzie występowało duże roz
drobnienie, a pośród pól chłopskich 
rozposzone były grunty SKR, 50 ha 
w 30 działkach. Był też znaczny a
reał gruntów PFZ, 68 ha w 40 dział
kach, do czego wkrótce miało dojść 
100 ha ziemi przejmowanej za rPntę, 
także w szachownicy. W wyniku 
scćlleń SKR posiada 7 kompleksów o 
powierzchni 211 ha. Długość dróg 
dojazdowych zmalała z 19,5 km do 
5 km. 

Scalenia przeprowadzono lub prze-

zro'blll, .. a.le czemu sąsiad()wi zroblll 
lepiej? 

- Geodeta też człowiek. Pensja 
niewielka. więc łatwo gci załamać. 
Geodeci pili i brali, wielu sie.1ziało„. 

- Totei takich Jui nie ma. A In· 
ni wykruszają. Ilię z-innych przy• 
czyn. żony im zabraniają. tej pracy, 
chcą mieć mężów przy sobie. W 
Łodzi zarabiają te same pieniądze, 
więc po co męczyć się cygańskim 
ź31ciem? !Uuszę przyznać, ie obecnie, 
gdy na wsi nastą.pila zmiana gene
racji, z młodymi łatwiej się doira· 
da6. Mniej jest użerania, ale ł tak 
geodeta nasłucha się takich wyzwisk 
I przekleństw, Jakich nie naleiy ŻY· 
czyć najgorszemu wrogowi._ 1 

Scalenie obejmuje przeważnie ()b· 

MIOTŁA NA SZACHOWNICY 
- Ale powstaną nowe działki. po 

30 arów. przeznaczone dożywotnio 
dlą. zdających gospodarstwa. 

- To jest sytuacja paradoksalna_ 
bo dom jest własnością prywatną., a 
stoi na państwowej -ziemi, gdyż te 
30 arów należy do państwa. Ale te 
działki powoli będą. „wchłaniać" na
stępcy, Dla geodetów pracy jednak 
nie zabraknie. Państwo ma mało 
gruntów do dyspozycji, totei spół· 
dzielnie produkcyjne wykupują 
działki od chłopów I znów powstaje 
szachownica. To samo - dzieje się 
wówczas, gdy chłopi wstępują do 
spółdzielni produkcyjnej„. 

Na marginesie warto zaznaczyć, iż 
kilka lat temu szachownica powsta
wała z winy nadgorliwych naczelni
ków gmin, którzy zabierali ziemię 
PFZ. dzierźawioną przez chłopów. 
Ziemię tę na siłę przekazywano 
SKR. Dzisiaj likwiduj~ się niektóre 
Zakłady Gospodarki Rolnej, należące 
do SKR. Zabrano już około 800 ha 
SKR i sprzedano chłopom. I t~az 
tę ziemię, gdzie nie ma następców, 
sprzedawać się będzie przede wszy
stkim chłopom. W ubiegłym roku 
sprzedano rolnikom 932 ha, w tym 
roku sprzeda się 1000 ha. Należy się 
uczyć na błędach, byle nie za długo. 

prowadzi się w takich rejonach jak 
Glinnik, Kembliny, Bo'rchówka, Lu
tomiersk, Konstantynów, Byszewy. 
W rejonie Marianpola, gmina Parzę
czew komasacja objęła kilkanaście 
wsi. Stamtąd jeden z rolników śle 
wszędzie skargi. Miał jedną działkę 
i ma jedną, niemal taką samą, ale 
z ładnie wyprostowaną granicą. Ba. 
ma nawet więcej niż przedtem, o 2 
ary, Ale te 2 ary są trochę podmo· 
kle„. 

W Mąkolicach, gm. Głowno, geo
deci natrafili na tak zdecydowany 
sprzeciw rolników, że musieli odstą
pić od scaleń„. 

Geodeta może pokazać się we wsi 
w dwa łata po scaleniach - mówi 
mgr Jerzy Kustrzyński, dyrektor do 
spraw prawnych Wojewódzkiego 
Biura Geodezji. - Wtedy ma pew
ność, ie wyJasły nerwy, wszyscy 
ochłonęli . i zdążyli się przekonać, że 
Jest dobrze. 

- A jeśld chłopi nadal uważają, 
że jest źle? 

- Nie, oni tylko w trakcie scaleń 
uważają., źe geodeta. robi tak, Jak 
mu się podoba. Zawsze znajdzie się 
ktoś, kto ze złej woli potrafi roz· 
robić calą. robotę scaleniową. Inny 
powie. że owszem, u niego dobrze 

szar jednej wsi!. Zespół geodezyjny 
wkracza tam, gdy uregulowany jest 
stan prawny. Przede wszystkim .mu
szą być unormowane stosunki włas
nościowe, z zaznaczeniem, które 
grunty przejdą na skarb państwa, a 
które w ręce następców. Dopiero 
wówczas zaczyna się „czystka" na 
szachownicy. Na czystkę mogą sobie 
pozwolić ludzie z zewnątrz, nie ~ą
zani układami w gminie, dlatego ro
bią to „obcy" geodeci z woje
wództwa. 

Rozpoczyna się źmudna praca Jlad 
nowym rysunkiem wsi. Trzeba w 
nim uwzględnić interesy wszystkiich 
rolników, tak wszystko „poukładać", 
żeby zgadzał się RTeał i wartość 
ziemi różnej klasy. Jest to niewąt
pliwie praca twórcza, ale geodeta 
musi być nie tylko człowiekiem ze 
znakomitą wyobraź.nią, lecz takte 
dobrym psychologiem i ~wietnym 
rolnikiem. Musi czuć, rozumieć spra
wy chłopskie i -umieć przekonać 
chłopa, że takie właśnie rozwiąze\nie 
jest najlepsze. 

Geodeta mieszka na kwaterach, o 
które coraz trudniej. Nikt nie chce 
wynajmować, o gotowaniu obiadu 
nie ma mowy. Dobrze. jeśli w pobli· 
żu jest gospoda. a tak tyje się fta 

konserwach i szklance herbaty. W 
Piotrkowskiem, przy scalaniu pracu
ją sami geodeci, bo nie ma do po
mocy robotników. Decydują stawki: · 
od kwietnia do października robot· 
nik otrzymuje 150 zł dziennie, zimą 
100 zł. Niewykwalifikowany pomoc
nik murM"za zarabia na wsi 500 zł 
dzietl.nie. 

Geodeta więc siedzi na wSlf 
wszyscy patrzą mu na ręce, bez 
przerwy nachodzą, pytają, albo usi
łują wymóc na nim to, co dla nich 
korzystne. 

Wraz z nowym rysunkiem wsi ge
odeta przedstawia kwestiona.rius.z 
źyczeń. I, jeśli wraz ze scalaniem 
dokonuje się wymiany gruntów, z 
miejsca rodzą się kolizje między 
chłopami a jednostkami uspołecznio
nymi. Gospodarstwa uspołecznione 
respektują nawet słabszą ziemię, ale 
musi być w kompleks.ie. Chłop weź· 
mie kilka działek, byle tylko :tiemia 
była dobra i blisko domu. Geodeta 
musi to pogodzić. W pracy pomaga 
mu rada scaleniowa, złożona z przed-
1tawicie1i chłopów i jednostek uspo
•łecznionych. Pomaga, albo przesz
kadza. Do wyłoźonego do wglądu 
projektu scaleń od rana do wiecz~ra 
ciągną róźne delegacje. Trwają dys· 
kusje, utarczki słowne, geodeta cier
pliwie dokonuje kosmetyki projektu. 
Wielu ma już tego dość i dlatego 
geodetów wciąż jest za mało. C>prócz 
ludzi brakuje także środków trans
portu, sprzętu technicz.no-biur-0wego, 
pomiarowego, itp. 

Geodetom powinien pomagać na
czelnik gminy, ale dla niego jest to 
niewygodne. Bo geodeta odjedzie; a 
naczelnik zostanie i na nim skrupią 
się pretensje niezadowolonych chło
pów. Wydaje się, że gdyby naczelnik 
był odpowiedzialny za scalenia, to 
musiałby się sprawą zainteresować, 
bo byłby z tego rozliczany. A sca
lenia nadal p()winni przeprowadzać 
geodeci z województwa. Zres7.tą od 1 
lipca 1980 r. Wojewódzkie Biura Ge
ode1jl uzyskają wyższą rangę - bę· 
dą mogły podejmować i podpisywać 
ważne decyzje, które dotąd podej
mowały, często niezbyt szczęśliwie, 
wydziały rol.nlctwa, mało rozeznane 
il skomplikowanych pracach &cale· 
niowych. 
Nastąpią pewne zmiany w ustawie 

scaleniowej. Dotyczy to m. In. wy
miany gruntów, która jest operacją \ 
prostsza\ i tańszą, polegającą na nale· 
żytym ukształtowaniu pól gos
podarstw państwowych poprzez za
mianę tych pól z gruntami rolników 
indywidualnych, ale tak, źeby nie 
naruszać p(>l innych rolników. Jak 
dotąd wymianę prowadzono wyłącz
nie na wniosek gospodarstw pań
stwowych, które zresztą nie chciały 
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oddawać lepszych gruntów chłopom. 
W tym roku z wnioskiem o wymia
nę będą mogli występować także 
rolnicy indywidualni, przy czym bę
dą mogli „wchodzić" także na grun• 
ty swoich sąsiadów, co daje większe 
możliwości manewrów w likwidowa
niu szachownicy. 

Jak dotąd scaleń dokonywano głó
wnie z urzędu, rzadko na wniosek 
chłopów. Gdy chłopi wystąpili z 
wnioskiem, musieli płacić po 300 zł 
za hektar scalonej ziemi. Od przysz• 
łego roku rolnicy nie będą płacić, co 
powinno ich zachęcić do występo
wania z wnioskami o scalęnia. 

Jak widać, do scaleń zaczyna alę 
przykładać coraz większą wagę. I 
słusznie, bo wiąźe się z tym wiele 
korzyści. Z chwilą wejścia w tycie 
ustawy o rentach I emeryturach, 
podczas prac scaleniowych można, 
na przykład, wydzielić grunty PFZ 
dla przyszłego, trwałego ich rozdys
ponowania, a także zlokalizować w 
pobliżu gospodarstw uspołecznio-
nych gospodarstwa indywidualne, 
przewidziane w perspektywie do 
przejęcia. 

Właściwa konfiguracja pól pozwa• 
la na stosowanie nowoczesnej agro
technild, na dobre prowadzenie che• 
mizacji, wszechstronną mechanizacj' 
prac polowych i uprawnych. Na 
większych. prawidłowo ukształtowa
nych areałach spraw.niej przeb1ega 
zbiór płodów rolnych. a dzięki skró
ceniu dróg dojazdowych oszczędza 
się czas transportu. W ub. roku na 
terenie województwa miejskiego we 
władaniu PFZ znajdowało się 5 tys. 
ha ziemi podzielonej na 11 tys. dzia
łek. Scalając 1000 ha zyskuje się ty• 
tulem likwidacji miedz 40 ha. Przy 
dobrych zbiorach daje to dodatkowo 
160 ton pszenicy. Warto podkreślić, 
iż efektem scaleń jest wzro&t pro
dukcji o 30-50 proc. 

A więc komasacja to sprawa nieba
gatelna. dla' przyszłości na~zego rolnic· 
twa. Komasacja jednak nie może być 
akcją - musi trwać ciągle. Z tym, l• 
jej przeprowadzanie nie powinn<> 
osłabiać poczucia stabilności u rolni· 
ków, ani hamować prac rolniczrch. 
Rzetelne szacowanie wartości grun
tów i sprawiedliwie wydzielane e
kwiwalenty winny zachęcić rolni· 
ków do scaleń. Leźy to w interesie 
samych chłopów, jak i państwa. 
Jeżeli służba geodezyjna zostanie 
wzmocniona i należycie wyposażona, 
to korzyści · wynikające ze scaleń ' 
mogą w dużym stopniu zniwelować 
kłopoty związane z wyżywieniem 
narodu. 

RYSZARD BINKOWSKI 
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Wiesław RogGwskł w „Kulturze„ 
prezentując Polskę kulturalną, napi
sał między lnnymd: 
,,Naiważniejszym tego warunkiem 

byla §wiadomo§ć, tt bez rozwo;u kul· 
tuł'y, bez budzenia ł zaspokajania po
trzeb w tej sferze tycia, nie mote być 
mowy o prawidłowym dojrzewaniu 
spoleczeństwa - co stanowilo pod
stawę pł'ogramu pollty'ct kulturalne1 
partii przez cale 35-lecie." 

Przeprowadzona przed pięciu laty 
reforma adminlstracyjna przyczyniła 
się do jeszcze większego budzenia 
kulturalnych potrzeb i do ich zaspo
kajania, ale w stopniu znacznie ogra
niczonym niż by na leżało się tego 
spodziewać i oczekiwać. Ambicje, pla
ny i zamierzenia ciągle jeszcze daleko 
wyprzedzają możliwości ich zrealizo
wania. Sprzyjają jednak rodzeniu się 
coraz to nowych i Interesujących ini
cjatyw. A te, jak ł stopień ich reali· 
zacji zależą od siły i możliwości po
uczególrnych środowisk kulturalnych. 

,.. •. tam - że zacytuję jeszcze raz 
artykuł Wiesława Rogowskiego „Pol
ska kulturalna!• - gdzie znale.tli się 
aktywni dzialacze ł milo§nicy kultu· 
ry, tam potrafili stworzyć zalążki ta
kich §rodowisk, powofał oł'ganizacje 

•polecznych sprzymierzeńców kultury, 
dać życie embrionom odpowiednich 

·instytucji, które póbi1€j przez swe 
oddzialywanie przyczyniły się do na
rodzin i roiwoju grup twórczych ł 

lrodowiska artystyczno-kulturalnego." 
Taki proces zachodzi trliędzy i.npymi 

w wojewódZJkim mieście Włocławku. 

Włocław<>k stał się siedzibą woje 
wództwa w czerwcu 1975 roku. Od 
dawna jednak uważany jest za stoiicę 
Kujaw, choć do miana takiego pre
tendował też Inowrocław. Powołanie 

!Województwa włocławskiego zbiegło 

się z rozwojem przemysłu w mieście, 

że wspomnę tylko o A:rota.ch, co 
znacznie podniosło r.angę miasta i u
wielokrotniło potrzeby jego mieszkań· 
ców. Również potrzeby kulturalne. 
Ambicje I potrzeby tego rodzaju nie 
są czymś nowym we Włocławku, 

izważywszy na jego bogate trad1cje 
kulturalne. 

Struktura instytucji kulturalnych w 
,,nowych" i „starych" województwach 
jest w zasadzie taka sama. Opiera się 
ona na sieci domów kultury, biblio
tek, klubów, muzeów, księgarń, kin, 
na regionalnych towarzystwach. Sil
niejsze ośrodki obok tradycji, dyspo
nują też środówiskami twórczymi z 
takim czy innym dorobkiem, posia· 
dają teatr)'; wydawnictwa, opery, fil· 
harmonie, wyższe szkoły humanisty
czne i a.rtystyczne. Ambicją niektó
rych „młodych" społeczności woje
wódzkich jest szybkie ilościowe do· 
równanie ,,starym" ?środkom kultu
ralnym, ale są to ambl<'je 1 zamierze- . 
nia skazane na niepowodzenie. W 
rozwoju kulturalnym Polski nie o to 
wcale chodzi, aby było 49 filharmonii 
4 w każdym wojewódzkim mieście 
teatr zawodowy. Chodzi natomiast o 
to, aby w oparciu o istniejącą bazę 
kultury budzić wśród odbiorców coraz 
ambitniejsze potrzeby, kształtować 
gusta i tworzyć własne środowiska 

kulturalno-twórcze. 
Czy Włocławek poszedł tą drogą? 

Wydaje się, że tak. Wskazuje na to 
choćby struktura istniejącej tutaj ba· 
zy kulturalnej. Działa tu między in
nymi Dobrzyńsko-Kujawskie Towa
ll"Zystwo Kulturalne, Muzeum Ziemi 
Kujawskiej i Dobrzyńskiej, Muzeum 
Historii Włocławka, Biuro Wystaw 
Artystycznych, Wojewódzka Bibliote
ka , Publiona, wychocłl.ący od kilku 
lat tygodnik spoleano-polityczny 
,,Kujawy". A obok tego kluby lite
rackie: „Kujawy", młodych pisarzy 
pmy ZW ZSMP, robotników piszą

cych przy WRZZ orai klub literacki 
„Handlowiec". Od kil.ku lat odwiedza 
systematyc2lnie WłoclaVtek Teatr Po
wszechny z Warszawy, coraz silniej 
wiążąc się z miastem 1 jego społe-

czeftstwem. A tradycje teatralne, cho6 
może tylko w niektórych grupach 
społeczeństwa miasta, powinny być tu 
silne. To przecież r.ainteresowania 
teatralne wśród młodzieży GJmnazjum 
Ziemi Kujawskiej budził teatr szkol
ny, a później teatr nauczycielski pro
wadzony przez nieodżałowanego po
lonistę, profesora Włodzimierza Gniaz
dowskiego. 

lnspLracji dla swej aktualnej d1.!a
łatności kulturalnej działacze z Wło
cławka szukają zarówno w bogatej 
tradycji, jak i poznając obecne po
trzeby mies11kańców. Przeprowadzona 
we wrześniu 1979 roku ankieta po
zwoliła stwierdzić, że włocławianie 
sprawy kultury stawiają na trzecim 
miejscu, i że są ze stanu kultury w 
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kietowanych deklaruje, te chętnie 
nCzyml takim by ałę eajęlo'". 

Jak a tego widać w tym modelu 
ludystycznej kultury, ukierunkowa
nym wyraźnie przede wszystkim na 
odbiór powstała rysa. Dowodzi, te 
obok postaw biernych wśród odbior
ców kultury kształtować się zaczynają 
postawy czynne, charakteryzujące się 
między innymi tym, te wartości o
trzymane pragną przetwarzać wedle 
własinych pragnień, wyobrażeń l we
\Vlnętmnych potrzeb. Taicie tendencje 
powinny być podstawą dla procesu 
tworzenia się lokalnego środowiska 
artystycmo-twórczego. I działania 

władz województwa idą w kierunku 
umacniania i utrwalania tego pro
cesu. 

JA WSKIE ·POSZ 

siomym, Janusm Odrowążu-Pienląż· 
ku, Wi&ławie Rogowskim, Mieczy· 
sławde M. Szarganie, Jam.isizu żernic
kim l wielu innych, któmy bądt to 
a Kujaw pochodzą, bąd:t tu spędzili 
jakąś · część s.wego tycia. 

Umy§lono wi~ - jBik to trafnie 
sformułowały „Kujawy" - „dokona
nia próby oceny kulturotwórczej roku 
Kuja'to ł miejsca ich kultury w kul
turze ogólnopolskie;„. Tygodnik zwró
cił się do pisarzy, dziennikarzy i lu
dzi sztuki, którzy swój rodowód 
twórczy wywodzą z tego regionu, aby 
wypowiedzieli się w ankiecie „Ku· 
jawskie inspiracje„. Wcześniej jes7.eze 
doc. dr Zdzisław Mrozek opublikował 
na łamach włocławskiego tygodnika 
„Slownik pisarzy kujawskich". I 

I I 

Uczestnicy spotkania we Wloclawku zlożylf kwiaty na gro bach. dzialaczy zaslużonych dla 
wach: Zbigniewa Arentowicza t Wlodzimierza Gniazdowskiego. 

mieście niezadowoleni. Przede wszyst
kim są Gni niezadowoleni ze stanu 
zaopatrzenia miasta w różnorodne to· 
wary (54 proc. odpowiadających), na
stępnie z sytuacji mieszkaniowej pa
nującej w mieście (51 proc. odpo
wiedzi) i ze stanu dz1ałalności kul
turalnej (34 proc. odpowiadających). 

Jak sobie ankietowani włocławia

nie wyobrażają model kultury w 
mieście wojewódzkim? Jest to model 
kultury ludystycznej. Włocławianie 

oczekują, że w mieście wybuduje się 
stały cyrk, operetkę, wr·sołe miastecz
ko, wielofunkcyjny dom kultury z sa
lą teatralną i koncertową, nowe kino, 
że organizować się będz;e więcej fe
stynów. Ale obok tego uważają, że 

takie miasto jak Włocławek powinno 
mieć stały teatr i wyższą uczeh1ę. 

Jednocześnie 22 procent odpowiada
jących stwierdza, że ktoś z ich ro· 
dzin zajmuje się jakąś dziedziną twór
czości amatorskiej, a 14 procent an· 

Kujawy odegrały w dziejach kraju 
powa:ilną rolę. Pisała o tym w maju 
1980 r. na łamach „Kujaw" Teresa 
Bojarska, pisarka, który od 16 lat 
mieszka i pracuje we- Włocławku. 

„Kujawy" przypomniały przy tej oka
zji ludzi, którzy wywiedli się z tego 
regionu, a odegrali znaczną rolę w 
historii kultury polskiei. jak na przy
kład Klemens Janicki, Jan Kaspro
wicz, Stanisław Przybyszewski. 
Wspomniano o pisarzach nieżyją

cych a tworzących w naszych już 

czasach, jak Bohdan Ostromęcki, Ze
non Kosidowski, Edward Stachura, 
czy genialny poeta ludowy - Franci
szek Beciński. 

Wspomniano też o nam współczes
nych, różne miejsce 7ajmujących w 
życiu kulturalnym kraju: Marii Kun
cewiczowej, Wacławie Kubackim, 
Krzysztofie Coriolame, Zbigniewie 
Jerzynie, Jerzym Kier-ście, Tadeuszu 
Kwiatkowskim-Cugowie, Michale Mi-
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wreS1ZCie na 22 maja J 980 roku zv.ro
łano I Zjazd Pisarzy Kujawskich, w 
którym uczestniczyły 34 osoby. 
Może to się wydawać nieco mega

lomańskie, taki zjazd pisarzy kujaw
skich, jako że trudno dzielić litera
turę polską na poszczególne regiony, 
aliści organizatorom i inspiratorom 
chodziło zupełnie o coś innego. Pró
bie oceny kulturotwórczej roli Ku
jaw służy ankieta „Ki.1awskie inspi-
1'acje", próbie takiej oreny miało też 
służyć spotkanie ludzi pióra z regio
nem, z którego się wywodzą, z Któ
rym się zetknęli, w którym ukształ

towały się ich doświadczenia życio

we. Chciano się przekonać, jak zarea
gują na zmia·ny, które się we Wło
cławku dokonały. To już dziś inne 
miasto, żyjące innym rytmem, sta
wiające sobie inne niż dawniej cele. 
Zastanawiano się, cz.v odezwą się 

stare więzy, sentymenty, przeżycia i 
co z tego wyniknie. 

Można powiedzieć, że do tej pory 
Włocławek wiele dawał z siebie. 
Wśród ludzi, którzy sr-otkali się we 
Włocławku, którzy przyjechali z róż· 
nych stron Polski, była spora gro
mada wychowanków zasłużonego 

Gimnazjum Ziemi Kujawskiej. Byli 
też ludzie pochodzący 1 innych części 
Kujaw, którzy z wdzięcznością przy
jęli okazję spotkania ;,.ię z ziemią ro
dzinną. Organizatorzy mieli nadzkję, 
że goście zetknąwszy się z włocław
skimd przemianami, poczują niejako 
„wyr.ZJUty sumienia" i postanowią te• 
raz Włocławkowi dać coś, zwrócić 
dług wdzięcZJności za inspirację i do„ 
świadczenia stąd wyniesione. 

Były więc różne dyskus]e ł po• 
wszechne woła.nie o większe mozli
wości druku. Tak się złożyło - a nie 
jest to chyba prawidłowo~ć w s~Ii 

ogólnej - że przeważ:ijącą więks.mść 
na włocławskim spotkaniu stanowili 
poeci. Tacy już z dorobkiem i dopiero 
po debiucie w czasopismach, a w o• 
czekiwaniu na debiut książkowy. Tu 
chciałbym zwrócić uwagę na Jcr~fa 

Krupińskiego ze Skarbanowa koło 
bbicy Kujawskiej, który obecnie 
pracuje jako górnik na Sląsku, szuka 
swojej drogi w życiu, a z tych po
szukiwań wychodzą piękne i wzrusza· 
jące wiersze, które mają się niedługo 
ukazać drukiem nakłatjem Wydaw
nictwa Morskiego w 7biorku pod ty
tułem: „Kwiaty kujawskie". Więt' cl 
wszyscy poeci bardw gromko wołali, 
o większe możliwości druku, a przy 
okazji krytykowali „Kujawy", że ma
ją mało miejsca na p<'ezję, na lite
raturę i kulturę, choć to nie jest 
taka zupełna prawda. Na · marginesie 
wypada dodać, że ,,K•1Jawy" wycho
dzą na trzy województwa: bydgoskie, 
toruńskie i włocławskie, mają na~ła
du 70 tysięcy egzemplarzy, rozchodzą · 
się praktycznie bez 2'wrotów i sta
rają się coraz ambitniej odgrywać 

swoją rolę w kształtowaniu kultural· 
nych środowisk na Kujawach. A na
pór ludzi piszących na czasopisma 
z żądaniami druku występuje nie 
tylko we Włocławku. A nie zawsze 
za takim naporem idą teksty, na któ
re oczekuje redak'!Ja prowadząca 
przecież własną politykę w piśmie, 

od której zależy wypełnianie nad· 
rzędnej roli pisma, jak i jego pozycja 
na rynku czytelniczym. 

Co dało włocławskie spotkarJe? 
Utwierdziło w prześ•.viadczeniu, że 

skoro do tej por.Y WtGcławek, K·c1ja
wy mogły dać tyle z siebie, że ku
jawskie inspiracje były do tej pory 
tak owocne, więc i teraz stać Kujawy 
na wiele. Tym bardziej, że władze 

przychylne są wszelkim kulturotwór
czym inicjatywom, popierają je i słu· 

żą pomocą. Poza tym powstała tla• 
dzieja, że wielu z go~d znów tu po
wróci, że zainteresuje się {Jrzemiana· 
mi, jakie na Kujawach zachodzą, że 
:zechce skonfrontować już na spokoj
nie i samodzielnie obrazy zachowane 
w pamięci, z tym, co się teraz na 
Kujawach dzieje i że powstanie z te
go coś pożytecznego. Głośno wołano 

o powtórzenie takiego spotkania za 
rok; choć organizatorzy obiecywali, że 
zrobią je dopiero za dwa lata. 

Przy Dobrzyńsko-Kujawskim Towa
rzystwie Kulturalnym powołano klub 
pisarzy kujawskich, do którego wielu 
.z obecnych zgłosiło <;wój akces. Prze
wodniczącą tego klubu wybrano Te· 
resę Bojarską. Jak ta inicjatywa 
spI'awdzi się w praktyre pokaże czas. 
Być może wielu piszących, mimo od
dalenia wynikającego z miejsca pracy 
l zamieszkania, poczuje się nadal 
.związanymi z Kujawami, i być może 
związki te dadzą pozytywne rezultaty 
dla rodzącego się we Włocławku śro• 
dowiska kulturalnego. A to, że tam 
takie środowisko rodzi się wprawdzie 
powoli, w bólach i trudach, nie ulega 
dla mnie wątpliwości. I tak być po
wLnno. 

NIC NIE ZASTĄPI 
sorawie trudno kierować chórem amatorskim. 
Dyrygenci, którzy robią to „na ~nmno'', mecha-
11icznie, nie osiągają Ciekawych rezultatów. 

- Jak doszedł pan do swej specjalizacji? 
- Zajmowałem się chórem od wczesnej mło-

- Cz;łs chyba przedstawić Czytelnikom „Har
monię",· choć t~ skądinąd zespół 7nany z uwagi 
na swą długoletnią tradycję i osiągnięcia -
myślę np. o tegorocznym zwycięi;twie w Łódz
kim Turnieju Chóralnym ..• 

opracowując utwór zostawiam określony mar• 
gines swobody wykonawczej. 

- Co obejmuje repertuar zespołu? 
- Budowanie· repertuaru jest o tyle kłopotll• 

SYSTEMATYCZNEJ 
PRACY 

Rozmow 
A RZE EM ZA OLSKI 
dyrygentem · lero niklem 

artystycznym chóru 
" 

- D;9rygcntura chóralna to pana zawód czy 
bobby? 

- I jedno i drugie. Zawód, bo posiadam kie- · 
runkowe wykształcenie muzyczne, ale przy tym 
l hobby, gdyż w prowadzenie chóru wkładam, 
bez przesady, całego siebie. To moja pasja. Twier· 
dzę zresztą, że bez całkowitego oddanir. sią 
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dości. Najpierw śpiewałem przez kilka lat w ze
spole „Bel Canto" .:.... to była pi~rwsza szkoła -
później, jeszcze jako uczeń średniej szkoły mu
zyc;;:nej, prowadziłem harcerski chór „Łódzkie 

Szczygły", z którym wyjechałem nawet na X 
Festiwal Młodzieży do Berlina. Po ukończeniu 
studiów na Wydziale Wychowania Muzycznego 
w PWSM w Łodzi rozpocząłem naukę w Po
zraniu, na Wydziale Dyrygentury u prof. Stu
ligrosza, śpiewając jednocześnie VI „Poznańskich 

Słowikach". To śpiewanie w tak znakomitym 
chórze dało mi również bardzo VI 1ele. 

- „Poznańskie Słowiki" osiągnęły sławę 

§nlatową. Co decyduje, pana zdaniem, o sukce
sie zespołu chóralnego? 

- Liczy się, jak wszędzie, odrobina szczęścia. 
Jednakże nic nie zastąpi systematycznej pracy, 
częstych prób przy pełnej mobilizacji sił. 

- W jakim stopniu sukces jest udziałem dy
rygenta, a w jakim - zespołu? 

- Przytoczę moźe trochę zbanalizowane 
twierdzenie, pod którym podpisuję się wszakże 

obiema rękami: nie ma złych chórów, są źli 

dyrygenci. Czasami bardzo dobry zespól traci 
przez złego dyrygenta wszystko, co l::yło jego 
atutem. Kiedy indziej jest jak gdyby odwrot
nie - zespół początkujący szybko osiąga wysoki 
poziom dzięki dobremu chórmistr:mwi. Trudno 
więt' przecenić rolę dyrygenta. W Łodzi mamy 
kilku prawdziwych fachowców w tej dziedzin~e, 
Dależał do ni".!h nieżyjący jt:ż kompozytor, Ber
nard Pietrzak, kierujący przez szereg lat „Har
monią". 

- Rzeczywiście, „Harmonia" jest jednym :r 
najstarszych chórów w Łodzi. W sierpniu przy-

, szłE-go roku obchodzić będzie jubileusz 95-lecia, 
na który zaproszone zostały już m.in. zaprzyjaź
nione chóry z zagranicy. Zespół nasz jest chó
rem w pełni amatorskim, jego członkowie re
krutują się głównie ze środowisk robotniczych. 
Jfdnakże nil! działamy pod 'lpieką jakiegoś 

określonego zakładu pracy. Może to i źle, b.o 
'Warunki pracy byłyby pewnie lepsze. Te obecne 
pozostawiają wiele do życzenia. Mamy. proble
my finansowe, a miejsce, gdzie odbywają się 

próby - rudera przy ul. Graficznej 4 - znie
chęca młodych do wstępowania do zespołu. 

- Jaka jest przeciętna wl~ku chórzystów? 
- Około 30 lat. Jest szereg osób starsz:,ch, 

wśród nich pani, która śpiewa w „Harmonii" 
ponad 40 lat, jest też trochę młodzieży. 

- Czy to zróżnicowanie wiek u nie rzutuje 
niekorzys~nle na problemy czysto artystyczne, 
czy nie prowadzi do rozbicia, tak przecież waż
nej, jednolitości brzmienia? 

- Niestety tak. Powstaje przez to właśnie 

niezgodność barwy głosów, również niejednoli-· 
tośc intonacyjna. Praca nad „dopasowaniem" 
gi:osów młodych do starszych zabiera stosunko
wo wiele czasu. 

- A jak przebiega kształtowanie Interpreta
cji? 

- Najczęściej nie trzymam się kurczowo ja
kiegoś jednego wzorca i w pewnym przynaj
mniej zakresie zmieniam interpretację nawet 
na koncercie. Jest to możliwe dzięki temu, źe 

„ 

we, że pewne potrzebne pozycje z literatury 
muzycznej są trudno dostępne w sklepach. Tym 
n:cmniej staram się bazować na tym, co uwa
żam za najlepsze, jeśli idzie o l{ształcenie, roz· 
wuj chóru. Preferuję mianowicie muzykę daw
ną, ze szczególnym uwzględnieniem twórczości 
rocizimej. Wykonujemy poza tym polską muzy
kę ludową i współczesną, jak i - ostatnio -
mało znane u nas utwory kompozytorów hin· 
duskich, japońskich i południowo-amerykań

skich. Naturalnie sporo materiałów muszę spro
\.\ladzać z zagranicy. 

- W momencie, gdy -tekst ten dotrze; do Czy
telników, „Harmonia" gościć będzie w Holandii, 

- Zostaliśmy zaproszeni tam już po raz dru
gi przez zaprzyjaźniony chór „Helmonds Man· 
nrnkoor", który odwiedził nas również, wystę
pując w Łodzi w Gi!:erwcu 197ci r. Będziemy 

śpiewać w Helmond - gdzie jest przepiękna 

sala koncertowa - a także w Hadze i Amster
damie. Nasze występy rozpocz~ nać będziemy 

hymnem „Gaude Mater Polonia", ponadto w 
pierwszej części programu znajdą się utwory 
Wacława z Szamotuł, Mikołaja Gomółki, Mi
kołaja Zieleńskiego, Bartłomieja Pękiela, w dru· 
giej zaś opracowania naszych pieśni ludowych 
oraz efektowna „Mała suita" Artura Malawskie
go. Myślę, że ten polski repertuar zainteresuje 
rolęnderskich melomanów. Spod:liewamy się też 
okazji do wysłuchania tamtejszych chórów i 
01 kiestr. Tak więc wrażeń artystycznych nie 
powinno brakować. 

llozmawlał: JANUSZ JANYST 
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TtUMACZEllA 
JAKłB HUDEMCZUK OSTAP tAPSKI JANQ KUPAŁA 

MOJA SWIĄTYNIA ADAM MICKIEWICZ CHAOS 
'l'nelt„ lellF nłowłek miał w 4uar Ja• 
~· Awiłlłyałę, do kł6ieJ m61JllF lłlb0-

Alltoaowt Werble 
Gdlłekolwlek spoJ~ - wsqcllie luclzłe. 
Gdziekolwiek 1pojrze6 - szełm7 same. 
Gdziekolwiek spojrzeć - m6wi6 lwbil• 

4slł l mo4ll4! .1„ 

I Ja łwl11b'6kę wy1kleplłem 
W duszy aekretnej rlębokołol. 
Niejeden ras do nieJ eehodzlłem, 
By tam pomodll6 się w clchołcl, 
Aby ze sobl\ pobyć dłuieJ 
Z dala od zgryzot i porażek, 
By zn6w w dzieciństwo się sanul'Z'J6, 
W świat dziwnych zdarzeń I niezdarzeń; 
By znów się znaleź6 oko w oko 

ttomaa redorlw 

Tam na nlaku, na rozłop 
Klerunkowsku. To dla koro' 

Dla mnie I dla ziomków w lwiecle 
Stoi przewodnik młllon6w, 
Mocan 1ł6w, bo mocarz myśli. 

Nie zamarł głazem na piedestale, 
Umiał znurtować I dno naszych dni, 
Przeszywszy - Jednych b61em, drugich Bogiem. 

19TS 

O sweJ prawości niesłychanej. 

Ktoł umie swe boractwa m.noży6, 
Z dnia na dlleń iyje ktoś uboieJ, 
Bo każdy · może biedę zdobyć, 
Nie kaidy pozbyć się jej może. 

Lew skuty osłu DOii liie, 
Przekład: A osioł mierzy coraz wyieJ, 

Z krajem tak dawno porzuconym, 
Zblakłym przypomnle6 się widokom 
I radość sercem brać 1łę1knlonym, 
Zajrzeć w błękitne Jezior oeą -
Takle Jak oczy ukochanej -

TADEUSZ CHKOSOIELEWSKI Gdy kabza pełna - cói ło znany, 
Że wdowa płacze rdzleś pod krzyżem! 

A wszystko to, co dunę mroczy. 
_Będzie przez myśli poniechane.
Zawsze opuszczam t~ św!!łbnlę 
Z błogim uczuciem odrod11:enla. 
Ileż dobrodziejstw, bywa, spłynie 
Z marzenia, s w - siebie - zelłl\Plenla. 

1980 

, JEWHEN SAMOĆHWAlfNKO 

MAZOWSZE 
Ziemia .fak lutet, 
sosny Jak bur11tyn, 
lasy, 
pola, 
sady, 
róże pn:eurodne; 
marzenia rozpętane 
panienek, 
wytwornych panien; 
skrawek Polski -
szlachetne wołanie 
o sens iycia, 
braterstwo-
! co nam z uraz6wl 
Nieufności, 
Ili\ pamięć 
strąclllśmy • rranl. 
Nad nami czar upoJnJ' 
jedności, 
zbratania. 

1979 

IWAIN ZtATOKUDR 

• 

MYŚLĄC O MICKIEWICZU 
Nieśli między lud słowo nleulerłe 
drożynami kwietnymi cierniowymi wierzboW)'Dlł 
gościńcem brukowanym mozołem 
czerpali r,nllość synowsk' 
z ojczystych leczniczych krynic 
„Pana Tadeusza" przyehylłł wiek dwudzłest7 
rozwarł wnuk rozmarzony 
okno wyobraźni 
na szczebiot jaskółek 
romantykę czystego błękitu 
na szlachty zawadiackiej wrzawę 
I znów gra r6g myśliwski nad borami 
I wędruje księżyc wśród śwleCl\CJ'Ch młodych s6n 
i znów na zwiotczałych strunach mero serca 
biały anioł ciepłe dłonie złoiył 

1978 

JANKA KUPAŁA 

1914-TY 
Odchodzisz łam, skąd Już powrotu nie ma. 
Lecz nam na zawsze pozostawiasz ślad." 
O roku! Takich rzadko rodzi ziemia, 
O roku, nie znał Jeszcze takich świat! 
Powstałeś nie ze zgody i swobody, 
Twe przyjście to nie wieszczej prawdy znak -
Pnyszedleś millonami Istnień wsłrzl\snąć, 
Wymościć kośćmi 1weJ wędrówki nlak. 
Uolomą zjawił r: nocy łysiąclect 
Wyzierać będziesz niczym klątwa zła 
I będą matki straszyć tobą dzieci, 
Przeklinać ten, co dzisiaj umrzeć ma. 

Bo „nie zabijaj" tyś znieważył prawo, 
Cierniowym wieńcem cały rlob qzdobil, 
Uczynił z ludzi bestie uc1ły krwawej 
I WftJCZYI bm, co mieli przyjść po tobie. 
Niech płyn!\ Izy, niech luny płonił rdzawe, 
Niech dym polarów w mrok zamieni słońce! 
Krwioierczy bóg swych ofiar żniwo krwawe 
Jak zboże z pola zebrać chce do końca. 

Ai przyjdzie inny rok. Gdy zniknie trwora, 
On słanie się początkiem Innych lat, 
A miecz niewidzialnego Losu-bora 
Bezkrwawe prawo w11:niesie ponad świat. 

A TO Bit SEN„. 
A był to tylko smutny sen 
Stęsknionej duszy rozpłakanej, 
że do mnie w zwykły, blady dziel\ 
Promienne iwlęło zawitało. 

A był to tylko smutny sen, 
że z oczu jej, ie z Jej uśmiechu 
Wyczytam kanon świętych praw 
1\:liłoścł szczerej i pociechy. 

A był to łyllu» smutny sen, · 
że może jakaś Inna ona 
Zr0t:umle bólu mego Jęk, 
Do głębi duszę moją pozna. 

A był to bllio smutny sen, 
że przy niej bieda lekką b~dzle, 
że closu jej przyjazny dźwięk , 
Podążać będzie za mną wszędzie. 

W udziale mym był tylko sen; 
Ktoś Inny przeŻ1ł to na Jawie, 
Niewolę stworzył m.nie I jej 
I odszedł, by.„ nie wróci6 wcale! 

Pneklad: 

Zło 1 4obrem trwa w jednakiej_ mierze, 
Idee święte depclł świnie, 
.Jak wzniosła my61 prostaka mieni. 
Tak dusza w błocie tonie, ginie. 

Los rzuca nami Jak sam zechce, 
Jak zboże w iarnach iycłe zmiele, 
Dziś jednym pogrzeb ma wyprawi~. 
A Innych sprosi na wesele. 

Nieprawda prawdę okiebnała 
I Jedzie na ludzkości grzbiecie, 
A człowiek - kawał gnoju, sadła -
Jak bydlę żyje na tym świecie. 

C1arł wes6ł tylko, qby nezersy, 
Na oklei rozwarł piekła wrota, 

_llad s~elma: 1 wiedźmlł tańczy polk•, 
Bo chaos - jego to robota! 

Przekłał> 
. ELEONORA KARPUll 

f9 ~11 wleną lanki ltupałr PnJ'IO&oW)1wanych cło druku w WY• 
dawnie&wie ł.6d1kim). 

OD TŁUMACZA 
Oto kilku poetów ukraiósldch za· 

mieszkałych I dzlalaj"cych w POI· 
soe, czerpiących i dornl'ku kultut 
obu naszych narodów I proBtuJ~cych 
•ctetld tcb prznat... Poetów dwu
języcznych, zastut„11ych równtt!ł 3a· 
ko Uumacze I prop„gatorzy poezji 
PQl&ktej . 

Zrzeszeni w Ukratn,ldm Towa-
r7yetwle Społec:i:no Ku1tu1·:unym, 
drUkuJll w „Naszym Slawte", „Swt• 
tanku'', w pismach Ukrall\skleJ 
SRR, w roczniku historyczno-Uti· 
racld.m „Katender" I In„ wyoaJ1t 
tomiki poetyckie nakładem Towa· 
rzystwa. DutĄ rolę na polu Inte· 
gracji ukraińskiego środowiska 
tw6rcze110 I naukowego oraz po. 
głęblająceJ się z roku na rok ser· 
deczneJ wspó!praey z ptsat'Ulml pol
sldmJ odgrywa redaktor I edyto1 
Anton Seredyński, równlet znako
mity znawca literatury po!BłdeJ. z 
rocznikiem ukraińskim od lat syste
matycznie wspólprae11J11: Florian 
N!euwatny, J1n1 Zych 1 pisząc;: .te 
słowa. Nie tik ' (lawno odeszli z 
grona. wspdłpraeownlków „na tę 
niebiańskie t10lany" nleodża!owant 
Jen:y Jędrzejewicz I Jerzy Ple$nla
rowtcz. 

Parę słów o przelotonych przeie 
mnie poetach, te tak poWiem, mo· 
jej generacji: 

Ostap ł.ap11d, prof. dr, ur. w 192& 
we wsi Hucld koto Kobrynia; ru• 
sycysta, wykładowca Ut~atury u
kralńłlklej na Uniwersytecie war-
azawsldm, autor podręczników I 
rozpraw fllologtcznycb. Drukuje 
wiersze na łamach prasy ukraiń· 
1klej w Pol8ce I USRR Zaslużo· 
ny tłumacz na język polekl p0etów 
wralńsklch, białoruskich I rosyj
~kich, a na jęyk ukraiński wielu 
poetów polskich, a także nlemlec• 
klch. 

lewhen Samoebwałenko, ur. 191T. 
z zawodu farms:ceuta. Mieszka I 
pracuje w Dobrzyniu nad Wisłą. 
Wiersze publikuje w czasopismach 
l dnikach zwartych ukraińskich po 
obu stronach !!rantt:y oraz w „Kul· 
turze". Wydał książki poetyckie: 
„Nad Wlsłuju", 197ł oraz „Paraleli" 
(Paralj!le), 1979. 
. laldb Hut'lemezuk.. ut. 1921 w Lu•„ 
cku. żołnierz Wojska Polskiego we 
wn:eśnlu 39 r. O)Jccnle pracuje w 
0

sł'utb!e zdrowia w Ko8zallnle. Poe• 
ta, tłumacz. publicysta, wydal tomy: 
„BaltiJśkl czajky", 1971 ł „PrtmO• 
na". 1980. 

Przeklaclt 
TADEUSZ CBJt08CIELEWSKI ELEONORA KARPUK 

Warto mote dodać, te w ostat• 
nich czasach ·tywo współpracu3e 2e 
sobą, zwtaszcza w Bydgoszczy, :nl:r 
dzlet i:ioetycka obu narodów. Mt.,. 
dzi ludzie zawtązall równlet 11k~Y""· 
na wspołprace z •'lwleśntkaml zm•d 
Dniepru . Bydgoszczanie zatnlclowa· 
11 wydnwanle wspólnych zbiorków 
poezji. Wymienię dla przykładu: „Wy 
sz•·„·i.nka An'< lot;!a młodej !)0"21' 
Bvógoszt~ y I C1.erkas", B:vd!!'"'"e1! 
197'7 oraz „Zblttenta. Galena pOe· 
7']1 ' · Bydno~zcz tP7a sa to tomtlłl 
d·.vujezyczne foryitinał qbok pl'Ze
kladul I ozdobione 11rafl!cą obu t.ro
dow1sk. 

Iwan Zlatolmt'lr, ur. 1930 w Win· 
nikach kolo Lwowa Ukończył WY• 
dział Prawa Uniwersytetu Wrocław· 
sklego. Wiersze ogłasza w prasie 
ukraińskiej I polskiej od 1961. W 
1975 wydał książkę poetycka „Na· 
rodnlj Poisz!". Przełożył na język 
ukraiński m.ln. utwory Kochanow
skiego, stowackle~o. Norwida, WY· 
splańsklego, Staffa, ' Czechowl~a, 
Pleśnlarowlcza. Rótewleza. Przekła· 
da r6wnti-\ll noetów wtosldego rene· 
sansu, v.'1elklch Rzymian, Byrona 
l In. 

ALEKSANDER lATłCłN 

WILCZE 
Wilki biegną śladem psiego zaprzę

gu, wijącym się w górę rzeki. Droga 
zbliżała się czasem do brzegów, a 
gdzieniegdzie prowadziła w głąb lasu. 

Basior biegł truchtem z nisko opusz· 
czoną głową. Nie mógł nadążyć za 
stadem. Z boku wydawać się mogło, 
jakby węszyL To kula uszkodziła mu 
mięśnie szyi i utkwiła w pobliżu krta• 
ni Pozostałe cztery wilki wiedziały, 
że jest ciężko ranny. Wyczuły to od 
razu, kiedy usłyszały strzelający do 
nich helikopter. 

Biegły po omacku. Will'ci:ały, kiedy 
huk ich dosięgał, przyciskał do ziemi, 
ale dźwigały się dalej, dążąc ku gę
stwinie, ośnieżonej i bezpie<:znej, 
gdzie nie mógł ich dopaść bóL 

Jeśli kula trafiłaby któregoś z nich, 
to baśior rozszarpałby go od razu. 
Ale kula trafiła w szyję basiora. Te
raz biegł za stadem. Z otwartej pasz· 
czy na oślepiająco biały śnieg spły· 
wała żółtawa piana. 
Słońce wznosiło się nad niebieska

wobiałym wzgórzem wulik:anu. Pra
wie dotykało okrągłego, lesistego 
wierzchołka, połyskującego łysiną, z 
której sterczały szare bryły skał. 

Z wilczych mord buchały obłoczki 
mętnej pary. 

Basior biegł teraz cały czas na cze
le. Wkrótce przystanął i popatrzył ;i;a 
siebie. Pozostałe wilki także przy11ta
nęły i popatrzyły na .niego. A on biegl 
szybko. Szary cień, migający na łle 
białego, połyskującego śniegu. 
Słońce zaszło do połowy. I łnieg 

zgasł. Stał się biały. A cienie na lo
dzie od przybrzeżnych drzew, ciemno
niebieskie. Z lasu wypełzał 1za!I'y 
zmierzch. Ochłodziło się. 

/ 

PRAWO 
Mordy zwierząt pokryły siłę szro

nem. 
Basior przemknął obok nich. Zgar

biony cień na śniegu. Wilk.i wydały 
przytłumiony jęk. Odpowiedział im 
głośnym wyciem, a one podkuliły 
ogony. 

Sledziły go t;rlko wzrokiem. 
Wkrótce oddalił &!ę od nich i mógl 

zaskomleć od gwałtownego bólu w 
szyi l w głowie. 

Sło11ce zaszło. Szybko ciemnfało. 
Drzewa czerniały w mroku zlewająr 
się w zwartą ścianę. To zmierzch , 
przechodził w czerń. 

Basior zmęczył się, osłabł z bólu, 
ale starał się biec szybciej. Zatrzyma ł 
się na zakręcie, gdzie ślady psiego 
zaprzęgu skręcały i niknęły w nocnej 
tajdze. Nie było nikogo. 

Nad odległym, zgarbionym łańcu
chem wulkanów płynął purpurowy 
k;siężyc nie oświetlający jeszcze dro
gi. qsza syczała. 

Stado zostawiło basiora. Zaskom• 
lał i pobiegł dalej drobno przebie
rając silnymi łapami. Na skraju jaru 
przystanął i zawył. Długo stal i wył. 
Potem zwalił się na brzuch, wycią
gając przednie łapy. 
Księżyc stal się blady. Wznosił się 

ponad lasem zimno świecąc basioro
wi w lewe oko. Czarne niebo skrzyło 
się miliardem gwiazd. Zimowa, nocna 
tajga zastygła w chłodnym śnie. 

Basior dotarł do miejsca, gdzie sta· 
do zatrzymało się l zboczyło ze szla
ku. Stado porzuciło go. Porzuciło, n1e 
pożerając, chociat od kilku dni głodne 
:zwierzęta grasowa-ły w tajdze. 

Blady księżyc wznosił się wysoko; 

:zalewając niebieskawym światłem 
tajgę, czerniejącą drzewami. 

Stado odeszło wzdłuż niewielkiej 
rzeczki. Basior biegł po śladach. Cz~ 

~ sto przystawał i kładł się. Wył trwo
ż1i wie. Było bardzo zimno. I rana 
przestała boleć. Długa sierść na szy' 
zamarzła w sopel lodu. Nie wiedział 
dlaczego, ale wracał do stada. Biegł 
mu naprzeciw. A ono przecinająe 
krzywiznę szybko posuwało się w gó
rę, z nurtem rzec?.ki. 

Wiatr obiecywał rychłe spotkanie. 
Nagle pochwycił zapach zająca 1 

zobaczył poruszający się kłębek. Na
tychmiast wpił kły w drgające ciało. 
Zając jeszcze żył, kiedy ciepła kre1111 
dotarła do żołądka. Chciwie pochła
nia ł żywe mięso. Rana zaćmiła. 

Księżyc rozlewał blade, obojętne 
światło. 
Długo kręcił się w miejscu, zanim 

położył się zwinięty w śniegu. SnH, 
że stado wróciło, że nigdy nie odcho
dziło, wyczekując odpowiedniego mo
mentl, aby go pożreć. Jego, który 
powinien t~raz powoli umierać. 
Budząc się zawył. Zamierzał zer

wać się do skoku, ale silne ciało 
już rozleciało się na żywe kawałki. 
Krew chlustała ciemnymi strumienia· 
mi, czerniąc połyskujący w księżyco
wym świetle śnieg. 

Wilcze prawo zatriumfowało. 
Wilki siedziały nie opodal ciemnego 

piętna na śniegu, oblizując mordy I 
świdrując się nawzajem oczyma. 
Księżyc wznosił się nad w.ierzchoł· 

kami gór. Stał się krwawy. Zrobiło 
się ciemno. Gwiazdy na czarnym nie
bie zaświeciły jaskrawiej. Było cicho, 
cicho ... 

POŻAR 
Wczesnym latem 1979 roku na tajgę 

lpadła niszcząca lawma upału. Mdła• 

ły rośliny i drzewa, usychały trawy, 
matowiało igliwie. Ogień trawił las. 
Trzaski wyładowań elektrycznych 
rozrywały niebo, a pożary pochłaniały 
ziemię. 

Góry za zasłoną z dymu, niewi· 
doczne 1 dalekie, ożywały, kiiedy po
wiał silny wiatr, odsłaniały ciemne 
lasy. Wia~r zamierał i ich szare, płas·· 
kie sylwetkd znów mgliście przecinały 
horyzont. A w głębi serca rodziła 
się tęsknot;t za przejrzystym, głębo
kim niebem. 

W lesie zapanowała skwarna cisz:i. 
Dzień gasł. Bursztynowy zmierzch 
niepostrzeżenie przechodz.ił w mrocz· 
ną noc. 
Pośrodku bagnistej doliny, porośnię

tej brzozowym, wątłym laskiem leża
ły dwa jelenie. Z nadejściem ciem· 
ności podniosły się i zaczęły strzyc 
uszami. Patrzyły w stronę gór. A góry 
rozcinały pulsujące smugi ognia. 
Ogień był jeszcze dalek.f i cichy. 

Jelenie pobiegły na zachód, w kif~
runku rzeki. 

Wiatr nasilił się. Pożarł nadciągał 
nad dolinę. Niepohamowana ściana 
ognia, gnana wiatrem zmderzała ku 
rzece. Przed północą dolina i przy
brzeżny las płonęły. Ogien syczał I 
huczał z całą siłą. Lizał ziemię, roz
żarzał pnie drzew, raptownie wspinał 
się w górę I rozsypywał na gałęziach. 
W czarnej głębi lasu drze-wa skrzyły 
się jak błyskawice. 
Zwierzęta tknięte przeczuciem bie

gły w stronę rzeld. Przez gęstwinę 
przedzierał się łoś. Głośno ryczał 
Krakały wrony. Któreś ze zwierząt 
przenikliwie i bezustannie krzyczało 
Las ogarnęła panika. 
Mały koziołek zdrętwiał, zastygł na 

wysokich, cienkich nóżkach. Podniósł 
wysoko mordkę i bezradnie zapłakał. 
Dawno zgubił matkę i karmiła go 
pierwsza napotkana na drodze koza. 
Potem zerwał się z miejsca i jak 
strzała pomknął naprzód. 

Ogromna, na pół nieba, krwawa łu" 
na gwałtownie zbliżała . ,si~ Za mgłą 
jaskrawo palił się księżyc. 

Ogień szedł po dwóch stronach 
rzeki. Rozpaczliwie zaszczekał kozioł. 
Małe zwierzątka: wiewiórko!, grono
staje, zające wysypały się na brzeg 
rzeki. · Czarna, wzburzona woda po· 
łyskiwała czerwienią. Jednoczyła 
wszystkich. 
Koziołek przedostał się na wyspę. 

Na szerokim mokradle zebrało się 
pełno zwierzyny. W gęstwinie wyły 
wilki. Ujadały lisice. Odblask ognia 
skrzył się w skamieniałych oczach 
zwierząt. Nikt nie zwracał uwagi na 
koziołka. A on pobiegł w głąb wyspy 
i położył się w mokrym mchu. 

Nad ranem pożar dotarł do wyspy. 
Wok6ł buszowało morze ognia. Tajga 
płonęła. Słońce wydawało się krwawe 
od pożaru. Powiał silny wiatr i drze
wa przenikliwie zaskrzypiały. Potem 
z łoskotem zaczęły padać na ziemię, 
wzbijając chmury popiołu. Tajga do· 
gorywała. Ze zwęglonej ziemi sączyły 
się kłęby białego dymu. W powietnu 
krążyły strzępki popiołu. Powoli spa• 
dały w dół. 

Nic nie naruszało ciszy. Ziemię 
obejmowało bezbrzeżne milczenie. · 

Wtem z lasu, od strony rzeki wy-
skoczyły dwa jelenie. Ogromnymi, , 
wysokimi skokami pokonywały pogo
rzelisko, rozświetlone nikłymi pro· 
mieniami porannego słońca. Krzyk 
jednego z nich rozerwał ciszę, panu· 
jącą w znieruchomiałym i:>owietrzu. 
Drugi rozpaczliwie skowyczał z bólu 
Zwierzęta miały do żywego mięsa 
nadpalone nogi. Z kopyt zostały ża· 
łosne kikuty, a skóra na brzuchach 
pokryła się fioletowym! pęcherzami. 

Niespodziewanie z nłeba popłynęła 
długo oczekiwana ulewa. A rankiem 
ptaki już wesoło świergotały. Prze
raźliwie krzyczał jedyn·ie wygłodzony# 
ko:z:iołek, którego ślady zostały na 
mokradle płonącej wyspy. Za nim 
szła koza. Wsłuchiwała się w pora~me 
powietrze. 

Przekład: 
DANUTA ROSI:RSKA 
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Co dwa lata Kraków staje się stolicą 
'wiatowej grafikd, co dwa lata kolejne 
biennale ściąga do lokali wystawowych 
na placu Szczepańskim nie tylko graficz
ne odbitki, które trzeba rozwiesić mądrze 
i sprawiedliwie, ale ten cały zgiełk i szum, 
bez których nie może się odbyć żadna 
wielka impreza. W blasku fleszy i tele
wizyjnych reflektorów, w sz,merze odby
wanych na gorąco wywiadów i imprnwi
zowanych dyskusji, wśród różnojęzycznego 
tłumu raźno przemierzającego sale wysta
wowe, główny cel imprezy - przegląd 
i konfrontacja bieżącej sztuki graficznej, 
powstającej w świecie - jakby schodzi 
na dalszy plan. 

W tym roku pojawHa się jeszcze do· 
datknwa okoliczność, odbierająca na jakiś 
czas sztuce jej kontemplacyjny, „nieryn
kowy" charakter. Okazała się nią aukcja 
grafik, podarowanych przez artystów na 
rzecz rewaloryzacji Krakowa. Cel społecz
ny chlubny i równie chlubna szczodrobli
wość artystów, z których wielu nie wi
działo w życiu nie tylko Krakowa, ale 
i niewiele wiedzą o jego zabytkach, ale 
aukcja zawsze rozpala inne namiętności 
niż te, w których cieple może się ogrzać 
prawdziwa sztuka. 

mocno bezradny wobec natłoku różnorod
nych koncepcji sztuki, wykonywanych 
różnorakimi technikami graficznymi. Nie 
wie dlaczego jeden artysta przedstawia 
możliwie najwierniej wiejski pejzaż, na 
którym da się dojrzeć najmniejsze źdźbło 
trawy a drugi artysta zadowala się kil
koma kreskami lub punktami rzuconymi 
na białą płaszczyznę papieru. Nie wie 
czy wartościowsza jest praca oparta nn 
mistrzowskim rzemiośle graficznym, gdzie 
każdy szczegół to ślad ręki artysty pra
cującego rylcem, czy też liczy się sam 
pomysł wykonany maszynowymi sposoba
mi przenoszenia i utrwacra:nia obrazu. 

To samo można powiedzieć o miejscu 
fotografii, jako_ współczesnym tworzywie 
sztuki a więc i grafiki. Na wystawę 
dopuszczono trochę prac, które powstały 
przy użyciu aparatu fotograficznego. Fo
tografia jako surowiec dzieła - przed 
dalszą jeszcze obróbką za pomocą kla
sycznych w plastyce metod - i fotografia 
jako pierwszy i ostateczny zapis artys
tyczny, są tylko pozornie sobie bliskie. 
W pierwszym przypadku spełnia ona tylko 

ZE 

manistyczny. Może gd:Die Indziej rehabi
lituje zresztą. Na biennale na pewno nie. 

Humanistycznych a więc nie tylko este
tycznych motywów robienia sztuki ażu
kałbym więc w czymś Innym, W tym 
mianowicie, w czym grafika ma rzeczy
wiście wiele do powiedzenia. - jak tro
pienie I utrwalanie śladów ludzkiej dzia• 
łalności i ludzkiego bytowania. 

W tym przodują niewątpliwie artyści 
japońscy, potem może amerykańscy i z 
innych krajów zmęczonych cywilizacją 
techniczną. Drobne źdźbła, okruchy przy
rody w pracach Japończ,yków urastają do 
rangi wielkiej sprawy, drobne i banalne 
przedmioty codziennego użytku, jak miar
ki centymetrowe, grzebienie, ołówki, za
czynają żyć na japońskich grafikach 

· własnym ciepłem przetrwania, które prze
kazał im człowiek. Asada Hiroshł, Matsu
tani Takesada, Kunito Naga.oka., Toshl 
Morinoh, Shinko Nakazawa uczą Euro
pejczyków - wyżywających się w wy
myślnych formach - pokory i kontem
placyjnego umiaru. Dla europejskich ar
tystów, którzy wciąż nie mogą oderwać 
się od baroku, przerabiając go na różne 
sposoby I spazmatycznie - trawiąc· jego hi
storyczną wielkość, lekcja Japończyków 
jest zawsze pouczająca. 

Tak też było podczas owej dwukrotnie 
zresztą odbytej aukcji w Krakowie. Zgro
madziła ona nie kolekcjonerów prywat
nych, ale przedstawicieli „Desy" :z całej 
prawie Polski, przyjeżdżających tu „za 
chlebem", jako że nieczęsta to raczej oka
zja handlować zagranicznymi dziełami 
sztuki najnowszej. Wśród licytantów zna
leźli się również przedstawiciele „Pewexu" 
(grafiki za dewizy?) oraz kilkudziesięciu 
jeszcze najprzeróżniejszych inwestycji z 
samej swej nazwy tak dalekich sztuce, 
jak Zakłady Zbożowe czy ZPC „Wawel". 
Te ostatnie zresztą WYiicytowały niezwy
kle wysoko grafikę łódzkiej debiutantki 
na biennale - Barbary Rosiak, której 
dzieło pod względem oceny pobiło tylko 
kilku renomowanych Japończyków, Ame
rykanin i Jugosłowianin. 

rolę pierwotnego rysunku, w drugim -
jest ostatecznym tworem artystycznego 
pomysłu i dziełem samym w sobie. Ta 
pierwsza bliższa jest mimo wszystko gra
fice rysowanej ręką artysty, ta druga 
z grafiką nie ma nic wspólnego, gdyż jest 
fantomem nowej teorii sztuki, głoszącej, 
że nie dzieło jest najważniejsze, lecz tylko 
sama prowokacja intelektualna. 

Podobnie Amerykanie, którzy swoją pu
rytańską tradycję w sztuce dziewiętna
stowiecznej kontynuują z powodzeniem 
do dziś. Wspomniany już Roth oraz Carol 
Quint, Joe Price, Wanda Matthews Mlller, 
Leonard Lehrer i najbardziej chyba celu• 
jący w poetyce prostoty Peter Ba.czek, 
pokazują jak banalny dach szarego domu, 
jak najzwyklejsza sprężynowa waga, ja• 
kiś tam zdeptany skwer itd. stają się 
źródłem wzruszeń związanych z szarą co
dziennością człowieka. Uważać więc na
leży, że ta sztuka, powstaj1\ca z innej 
tradycji jest mądrzejszą alternatywą eu
ropejsldego baroku, któremu ulegają i nasi 
polscy artyści. 

Tadeusz Nuckowskt, Polska - III nagroda „O mchowa.ntu się q 

W tej sytuacji rozważania, czym jest 
grafika dziś i co daje jej krakowska im
preza wymagają wsparcia minimalnym 
choćby dystansem czasowym, jaki dzieli 
nas od emocji związanych z otwarciem 
8 Międzynarodowego Biennale Gra.fiki. 

Swiat się dziś skomplikował a chaos 
utuki dobrze odzwierciedla zmagania lu
d7Ji o zachowanie własnej tożsamości. Tej 
tożsamości nie daje mu prrecież ani po
czucie bezpieczeństwa materialnego ani 
nieskrępowany zdawałoby się rozwój in
telektualny. Artyści, którzy proponują 
bądź to rozbuchany e-stetyzm form i zna
czeń, bądź też starają się geometrycznie 
i komputerowo porządkować świat, są 
pewnie równie bezradni jak twórcy ja
pońscy i amerykańscy, których społeczeń
stwa nasyciły się konsumpcyjnym rajem. 
Ale ci, którzy proponują wyjście z chaosu 
poprzez śledzenie artystycznym narzędziem 
spraw i rzeczy najprostszych mają chyba 
rację. Sztuka nie jest bowiem w stanie 
odpowiedzieć jak żyć, aby żyć mądrze, 
ani też jak rozumieć świat. Ale .sztuka 
pozwala uczyć takiego patrzenia na rze
czy.wista~. za któ,:ym idzie prosta radość 
z clrobiazgu i ufność w działające na ra
tie jeszcze prawa przyrody. 

iutro". Linoryt. 

Więc przede wszystkim rzuca się w oczy 
niezwykły rozrost technologicznej spraw
ności grafiki. Dziś warsztatowa precyzyj
na robota na takim poziomie, jaki repre
zentuje x{p: Leszek Rózga, nie jest już 
rewelacją. · Równie dobrym warsztatem 
posługuje się dziesiątki artystów z Europy, 
Azji i Ameryki i trudno nawet powiedzieć, 
czy ktoś jest pod tym względem lepszy 
a ktoś gorszy. Bardzo pięknie pracują w 
technik~ch akwaforty i akwatinty artyści 
z RFN, Szwecji, Czechosłowacji, Francji, 
Wielkiej Brytanii; budzi podżiw mistrzo
stwo rysunku twórców radzieckich i ame
rykańskich, nie mówiąc jui o znanej fi· 
nezji Japończyków, którzy opanowali to, 
co jest w sztuce najtrudniejsze - wyra
finowany umiar. 

Dlatego też ekspozycja, mieszająca z so
bą beztrosko te dwa gatunki nie uczy 
niczego. Stawia najwyżej pod znakiem za
pytania sens tego gatunki, który jest 
mniej liczny. A że na wystawie gniotącą 
przewagę ma jednak grafika tradycyjna, 
więc los fotografii jako medium nowej 
sztuki, jest z góry przesądzony. Ekspozy
cja biennale ma wykazać nijakość i miał
kość tego medium i czyni to całkiem 
sprawnie. W ten sposób zabiegiem orga
nizacyjnym niejako odbywa się zwycię
stwo tradycji nad awangardą i wszyscy 
graflcy warsztatowcy mogą odetchnl}ć 
z ulgą, Są lepsi, a krakowskie biennaie 
wróżY-_ im długi artystyczny żywot. .I· o to 
chodzi. 

Poszukajmy zatem na gigantYt:znej eks
pozycji krakowskiej odpowiedzi na pyta
nie, jak współcześni graficy - zwolenni
cy tradycyjnej roli, jaką spełnia od wie„ 
ków grafika - ilustrują nasz czas. I jak 
widzą w nim miejsce człowieka. 

Dlatego wystawę krakowskiego biennale, 
otwartą do końca la ta polecam nie tym, 
którzy chcą coś tam nabyć dla własnej 
kolekcji i otrzeć się o plejadę wielkich 
nazwisk w sztuce jak Rober& Ra.uschen
berg, Ay-0, Getulło Alviani, Joan Ponc. 
Niewiele zresztą daje i lista tegorocznych 
nagród, a Grand Prix dla Czechosłowaka 
Albina Brunovsky'ego jest zwieńczeniem 
wyznawanej przez jury zasady, że liczy 
się wciąż barok wzbogacony techniczną 
doskonałością wykonania. Nie, wystawę 
tę polecam, tym którzy w natłoku efekciar
skiej produkcji, czym wdzięczy się współ
czesna grafika warsztatowa, potrafią znq. 
leźć dla siebie prostą radość obcowania 
z prostym dziełem sztuki. Prostym - t-0 
nie znaczy prostackim, czym w gruncie 
rzeczy jest mnogość tych iskrzących się 
kolorami plansz, wykonanych skompliko
waną techniką i przyprawionych mdłym 
pieprzem wieloznacznej bylejakości, która 
ma być substratem nie istniejącej idei. 

Hiros'hi Asada, Japonia - 111 nag.rada „Cisza", akwaforta. 

I od razu trzeba powiedzieć, :te czło
wiek często jawi się na wystawionych 
rycinach. Chętnie przedstawiają go ar
tyści europejscy, kanadyjscy, twórcy z 
Ameryki Południowej. Tylko, te człowiek, 
jego sylwetka, twarz nie są bohaterami 
tej sztuki. Są ornamentami równoprawny
mi z innymi przedstawianymi przedmiCT
tami, równoprawnymi z plamami i kres
kami tworzącymi kompozycję ryciny. To 
tylko w pracach Niemki Sonji Hope. Pola
ków - Ireneusza. Pierzgalskiego, Małgo
rzaty Wasung, Wincentego Dunikowskie
go, Amerykanina Charlesa Rotha, NorwP.
ga Terje Roalva.ma. i Japończyka Toshio 
Yoshizumi człowiek nie jest ornamentem 
a wartością humanistyczną i źródłem 
głębszego przeżycia artystycznego. 

Foto: A. Wierzba 

Coraz bardziej też i:wyc.ięski marsz gra
fiki kolorowej stara się zepchnąć swą 
czarno-b.Lałą mtenatkę na pozycje nie
modnej i smutnej babci, blednącej przy 
przebojowej wnuczce, jaką jest współczes
na technika drukarska, zapędzona do ro
bienia sztuki. Serigrafia, offset, kserogra
fia kolograf - te nowe techniki dają 
ba;wny i szybki efekt, czego nie może 
zapewnić pracochłonny drzeworyt i lino~ 
ryt czy też tradycyjna akwaforta, akwa
tinta, miedzioryt, cynkografia, mezzotinta 
itd Ale że we współczesnym świecie sztu
ki dopuszczalne jest wszystko, przeto na 
biennale dzielnie z sobą koegzystują tech· 
niki najstarsze i najnowsze. Zgodnie z za
sadą, że gigantyczny eklektyzm i totalny 
chaos są nieodmiennie podstawą twórczego 
fermentu, który uskrzydla artystów przed 
dalszymi próbami i eksperymentami a od
biorców sztuki nasyca intelektualnie. Ta
kie przynajmniej musiało być założenie 
jury kwalifikującego prace na wystawę. 

Tymczasem widz wpuswzony do naj
większej galerii BWA w Krakowie, staje 

Na blisko tysiąc prac, na ponad 400 au
torów to niewiele. Nie zgadza się to więc 
ż powielanym przez krytykę twierdzeniem, 
że współczesna sztuka rehabilituje czło
wieka, jako autonomicznego bohatera, na
dającego dziełu WYmiar szczególnie .hu-

Ta idea, ludzkie przesłanie moralne 
tkwi w pracach najprostszych, których 
jury nie ośmieliło się preferować a przy
były na aukcję tłum zauważyć, obsm!l.
kować i kupić. I po to warto było poje
chać do Krakowa. 

GUSTA W ROMANOWSKI 

Teatr im. St. Jaracza wystąpll z premierą sztuki Grigorija Gorina 
„Fenomeny'', w reżyserii Jerzego Butka. Na zdjęciu - Zofia To· 

maszewska, Jan Hencz i ~Vłodzimierz Kwaskowski. 

/ 

Theodor W. Adorno pisał w „Fi
lozofii nowej muzyki": „Ogólna ten
dencja rozwoju społeczeństw wyple
niła ze świadomości i podświado
mości człowieka ów humanizm, jaki 
leżał niegdyś u podstaw krążącego 
dziś jeszcze repertuaru muzycznego, 
więc powtarzanie tej idei wśród pu
stego ceremoniału koncertowego jest 
dzi~ powtarzaniem bezmyślnym, na-

czeikuje szo~u, zawładnięoia nim 
poprzez coraz mocmeJsze dawki 
wstrząsających sensacji. 

Na ~ym braku dobrego i wy
kształconego gustu wygrywa ostat
nio najbardziej muzyka Krzysztofa 
Pendereckiego. Stanowi ona ekle
ktyczny stop (nie mówię tu o dzie
łach wybitnych z wcześniejszego o
kresu takich jak np. Il Kwartet 

ROMANTYCZNOśC 
FAtSZYW A· I PRAWDZIWA 
tomiast spusc1znę filozoficzną po 
wielkiej muzyce przejęła ta właśnie 
muzyka, która ją odrzuca". 

We współczesnym życiu istnieje 
coraz bardziej dający się zauważyć 
niedowład uczuć. Człowiek lat 
80-tych XX wieku nie ma czasu na 
naukę emocji, na pogłębienie ich w 
sobie; przyjmuje to co zna, bowiem 
nie musi się nad tym wysilać. Chęt
niej równa do dołu, niż stara się 
wzl' ieść ponad to, co zastał. Nie ma 
czasu, aby poddać się dziełu sztu-
ki, niejako upoić się nim, gdyż 
nauczony doświadczeniem bruko-
wych filmów i taniej literatury o-
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smyczkowy) dobrze znanych I prze
trawionych już elementów wyrazo
wych, zapożyczonych z kompozyto
rów neoromantycznych i neoklasycz
nych, przyprawiony do smaku eks
centrycznymi efektami instrumen
tacyjnymi. Opierając się na obiego
wych wzorcach świadomości moral
no-filozoficznej (Biblia) Penderecki 
tworzy epigońskie machiny o pam
patycznych tytułach „Pasja wg św. 
Łukasza" czy „Raj utracony", które 
odciągają niezorient<>wanych słucha
czy od prawdziwie wybitnych dzieł 
polskiej muzY'ki współczesnej, cho
ciażby Serockiego czy przede wszy-

stkLm Lutosławskiego. 
Jedno z ostatnich tych pseudo

neoromantycznych dzieł, Koncert 
skrzypcowy, pisany w latach 1975-77 
na zamówienie Towarzystwa Mu
zycznego w Bazylei i sławnego wir
tuoza amerykańskiego Izaaka Ster
na, usłyszeliśmy w wykonaniu Ka
ji Danczowskiej i orkiestry FŁ pro
wadzonej przez Jacka Kasprzyka. 
Jednoczęściowy utwór stanowiący 
potpourri z Ryszarda Straussa i Ja
na Sibeliusa (instrumentacja), Alba
na Berga i Karola Szymanowskiego 
(kształtowanie kantyleny), Igora 
Strawińskiego (rytmika), jawi się 
jako bezstylowe monstrum, pozba
wione okteślonego wyrazu muzycz
nego i emocjonalnego. Należy tu 
podkreślić ogromny wysiłek Kaji 
Danczowskiej grającej pięknym, 
śpiewnym dźwiękiem, usiłującej 
scalić ową muzyczną szarpaninę o
raz Jacka Kasprzyka, który jednak 
nie zawsze dobrze wywiązywał się 
ze swego zadania, zagłuszając często 
masą orkiestry grę soliStki. Na 
szcz,ęście sam kompozytor na nie
dawnej konfrencji prasowej stwier
dził, że okres romantyczny uważa 
już w swej twórczości za zakończo
ny. Jego ukoronowanie ma stano
wić II Symfonia napisana dla Zu
binc> Mehty, szefa orkiestry filhar
monicznej w L<>!I Angeles. 

Drugą część koncertu wypełniła 
Symfonia d-moll Cezara Francka. 
Na jej prapremierze w 1889 r. Gou
nod stwierdził, że jest ona najlep
szym przykładem nieudolności twór
czej kompozytora. Utwór należy do 
arcydzieł światowej symfoniki, w 
którym bachowska polifonia i XIX
-wieczny system napięć harmonicz
nych złożyły się na nową i niedo
ścignioną syntezę. Symfonia, jedyna 
w dorobku kompozytora (pomijając 
młodzieńczą G-dur z 1841 r.), skła
dająca się z trzech części, stanowi 
kwintesencję oryginalnego stylu Ce
zara Francka, łączącego w sobie o
siągnięcia muzyki niemieckiej i fran
cuskiej, wskazującego jednocześnie 
drogę harmonice Debussy'ego. 

Jacek Kasprzyk zdawał się nie pa
miętać, że dzieło to stworzył czło
wiek pełen melancholii, goryczy z 
doznanych niepowodzeń i mistycznej 
religijności, objawiającej . stę co 
prawda w dziełach często nie naj
wyższego lotu, zyskujących mu przy
domek „fałszywego anioła", nadany 
przez Marcela Prousta. 

Znakomicie przygotowana orltie
stra grała pod energiczną batutą 
młodego dyrygenta w sposób oślnie
wający i efektowny, żeby nie po
wiedzieć - efekciarski, z przeryso
wanymi kulminacjami blachy, po
krywającymi brzmieniem smyczki, 

prezentując dzieło pełne energii ł 
witalności. 
Niewątpliwie takie odświeżenie 

ogranej pozycji repertuarowej sprzy
ja jej recepcji, jednak stylistyka 
neoromantyczna wymaga głębszego 
odczytania utworu. Cała interpreta
cja nastawiona była na ekstatyczny 
triumf „dokonania", pomijając war
stwę „niespełnienia", tak charakte· 
rystycznego dla twórczości Francka, 
przejawiającą się w specyficznym 
kształtowaniu frazy, akcentowanej 
na końcu. W zawyżonej głośności 
orkiestry zatarła się owa delikatna 
tkanka subtelnego zróżnicow~ia 
barw instrumentów, tak ważna dla 
zrozumienia szczególnego klimatu tej 
muzyki. 

Jak się wydaje, najlepiej mieściła 
się w metier dyrygenckim Jacka 
Kasprzyka Uwertura koncertowa 
E-dur op. 12 Karola Szymanowskie
go, będąca w 1906 r. koncertowym 
debiutem młodego k<>mpozytora 
znajdującego się w tym czasie w or~ 
bicie wpływów Regera, Skriabina a 
przede wszystkim Ryszarda Straus
sa. 
Pełne blasku wykonanie znakomi

cie podniosło walory tego młodzień
czego utworu mistrza z „Atmy". 

JACEK KRAKOWSKI 



OPOLE 

Festiwal opolski nosił kolejny numer 
- osiemnasty. Znaczy to, że odbywa się 
już od osiemnastu lat i - przyjmując go 
według obywatelskich kryteriów - o
siągnął swój wiek dojrzały. „Staje do 
matury" - jak to powiedział tuż przed 
rozpoczęciem imprezy jej inicjator i wie-
1,.,letni organizator Karol Musioł, prezes 
-Jwarzystwa Przyjaciół Opola, obliczając 

Jeszcze w myśl dawnego kursu. z sied
mioletnią szkołą podstawową. Stwierdza· 

FESTIWAL 

doskonały. Być może naraziłem się ko
muś pisząc te słowa, ale dysproporcja 
jest tu aż nadto rażąca. 
Dziwić może zwłaszcza bairdziej 

przygotowanych ~ odbioru muzyki 
fakt promowania przez komisję zespołu 
"Maanam'', produkującego utwory zbli
żone nieco do mody „punk". Części mło
dzieży z pewnością będzie się ten nurt 
podobać, lecz nie jest on dla naszej ro
dzimej muzyki rozrywkowej na tyle 
znaczący, by za wszelką cenę doszuki
wać się w nim wartości Bo równocześ
nie zwiększając liczbę solistów i zespo
łów wymięnionych w komunikacie ju•ry, 

walu, odbyły sią dwa programy "Waria
cja · na temat ..• " (prz'edstaw~ali tutaj awo• 
je piosenki w'ykonawcy z ruchu 1tuden• 
ckiego) oraz „Wciąż o tym samym" (u· 
słyszeć można było piosenki aktorskie). 
Właśnie tutaj znaleźli laureata swej na• 
grody dziennikarze akredytowani przy 
festiwalu; został nim studencki bard 
Jacek Kaczmarski. 

U PROGU DOROSŁOŚCI 

Trawestując tytuł jednego z poprzed
nio wymienionych programów: dostaję 
wariacji poruszając ten temat. Konfe• 
ransjerzy. Czy naprawdę nie ma w na
szym kraju jednej młodej i ładneJ kobie
ty, która potrafiłaby poprowadzi~ czy 
choćby współprowadzić koncert w opol
skim amfiteatrze? Aktorka Grażyna Sza· 
połowska zdecydowanie się do tego nie -
nadaje: czyni ze wszystkiego dramat, a 
jej tekst podczas koncertu finałowego 
„Mikrofon i ekran" brzmiący dokładnie: 
,.Ja mam łremę, a państwo mi przesz
kadzają" był rekordem w tej mate~i. 
Jak można z proscenium odezwać się w 
ten sposób do rozbawionej widown!? Nie 
sprawdził się, moim zdaniem, także Bo· 
guslaw Sobczuk, a i T1ldeu11 Drozda 
czuł się w tej roli trochę nieswojo (stąd 
liczne pomyłki, zwłaszcza w „Premie• 
rach"). Jedynie Andrzej Jaroszewski był 
prezenterem kulturalnym i fachowym z 
prawdziwego zdarzenia. Nic dziwnego, 
wszak muzyka i estrada to jego chleb 

jąc zatem, iż Krajowy Festiwal Polskiej 
Piosenki w Oporu jest juz dorosły, . za
stanówmy się , czy wszystko co w tym 
roku słyszeliśmy i widzieliśmy świadczy 
równie dobitnie o jeg-0 dojrzałości. 

Przez ostatnich kilka lat - mimo iż 
na przykład przed rokiem obchodziliśmy 
państwowy jubileusz, co było świetnym 
prete~stem do rozmachu - wracałem z 
Opola w nastroju raczej minorowym, co 
znajdowało swój wyraz w recenzjach 
pofestiwalowych publikowanych na tych 
łamach. W tym roku było nieco inaczej; 
nie powiem, że festiwal był rewelacyj
ny, ale wreszcie coś zaczęło się dziać. 
Na początek - przypomnę nagrody: dwde 
specjalne otrzymali Zbipłew Namysłow
ski i Izabela Trojanowska, pierwsza 
przypadła Ewie Bem z piosenką Figla i 
Zaorskiego, a taką samą równorzędną 
uhonorowano Andrzeja. Rosiewicza, Korcz 
i Młynarski zostali laureatami drugiej 
nagr-0dy w konkursie „Premier" za pio
senkę w wykonaniu Alicji Majewskiej, 
wreszcie - trzecie nagrody przypadły 
llarll Jeżowskiej i Maryli Rodowicz, dla 
której utwór przygotowali Seweryn Kra· 
jewskli i Magda Czapińska. I może na 
tym skończymy, bo lista różnego rodoza
ju nagród, wyróżnień, promocji, stała się 
w tym roku wyjątkowo długa. Nie jest 
wykluczone, że jury pod przewodnic
t wem doc. Zbigniewa Kalemby z kato
wickiej Akademii Muzycznej wpadło po 
prostu w skrajność obserwując stojący 
na nieco wyższym niż w latach poprzed· 
nich poziomie koncert piosenek premie
rowych. Ja osobiście żałuję, że wśród 
dostrzeżonych lłrzez jurorów nie było 
mojej faworytki - "Bierz mnie" Ka
tarzyny Gaertner z tekstem Wo3ciecha 
Jagielskiego w bardzo interesującej in
terpretacji Maryli Rodowicz, której oo
warzyszył zespół „Gang Maircela". W tej 
sytuacji jestem zmuszony ufundować 
swoją prywatną nagrodę (jeszcze nie 
wiem ja,ką) dla autora tekstu, a jeśli 
spotkam , w Warszawie Kasię, to i jej 
pogratuluję tej stylowej kompozycji. 

Postarano się o zapewnienie obecności 
na festiwalu „nowej gwiazdy", na którą 
kreowano Izabelę Trojanowską - tę sa
mą. która pod zgoła innym nazwiskiem 
zaprezentowała się w telewizyjnym se
rialu „Strachy". No cóż, panienka (par
don: mężatka) robiła przed kamerami 1 
mikrofonami wiele min, kroków i ges· 
tów, a dzięki temu obrano ją „Miss O· 
biektywu". I słusznie. Jednak autentycz
ny sprzeciw zdaje się budzić przyznanie 
jej (za dość surowy śpiew, za znie
kształcanie tekstu, za wyraźne przeryso
wywanie ,,roli"?) nagrody specjalnej. Bo 
też jak wyliczać tę nagrodę obok innej 
specjalnej, którą otrzymał Zbigniew Na
mysłowski - człowiek oa lat potrafiący 
kilkoma pierwszymi dźwiękami solówki 
przykuć bez reszty uwagę wielotysięcz
nej widowni, umiejący przemówić do 
słuchacza jako kompozytor w sposób 
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dyskredytujemy ich znaczenie na zew
nątrz. Przecież w końcu poziom propo
zycji to jedna sprawa. a wybór na~lep
szych z nich - to druga. Cóż to bę
dzie za festiwal, na ' którym wszyscy 
zdobędą nagrody, bo dźwignęli się po
nad przeciętność? 

Teraz kilka nieco weselszych nut. Uda
ną mieliśmy w tym roku młodzież w 
konkursie „Debiuty BO". Grupa wyko
nawców zakwalifikowanych do koncertu 
finałowego w amfiteatrze to pewien „es
tradowy potencjał", po który z pewnoś
cią będziemy mogli sięgnąć bez obawy. 
Szczególnie przyjemny jest fakt, że w 
gronie tym znalazł się też Zbigniew Za· 
machowski z Brzezin koło Lodzi. Był on 
laureatem tegorocznego Młodzieżowego 
Festiwalu Piosenki w Toruniu, gdzie 
również przedstawił się z najlepszej stro• 
ny. W Opolu nie byŁo gorzej - cały 
amfiteatr przyjął bardzo ciepło jego wła· 
sną piosenkę wykonywaną w sposób 
trochę odbiegający od konwencji, bo przy 
fortepianie, dla którego aranżacyjnym 
wsparciem był jeden dźwięk trzymany 
przez smyczki. Interpretacja „Kołysanki" 
spodobała się również delegatom z NRD, 
z festiwalu z Rostocku, i poza drugą na
grodą w „Debiutach" Zbigniew Zama
chowski powrócił z Opola z jes~cze je
dną nagrodą. 

Skoro mówimy o występującej na o
polskiej estradzie młodzieży nie sposób 
pominąć sekwencji z widowiska przygo
towanego przez Zbigniewa Czeskiego (re
żyser), Jonasiza Koftę (autor tekstów), 
Antoniego Kopffa l Juliusza Loranca 
(kompozytorzy) dla adeptow studium Te
atru Muzycznego PRiTV w Chorzowier 
Wielu animatorów rozrywki w naszym' 
kraju z nadzieją spogląda. w stronę tej 
„szkoły młodych talentów" i chyba rze
czywiście z owych pierwszych dwóch lat 
działalności wyłowić będzie można z tej 
grupy wokalno-tanecznej przy1njmniej 
parę nazwisk. 

Wachlarz imprez towarzyszącyi:h był 
w tym roku podczas Krajowego Festiwa
lu Polskiej Piosenki wyjątkowo szeroki. 
Poza występami warszawskich teatrów 
rewiowych: ,Syrena" i ,,Na Targówku", 
wbaczyć można było także program 
przygotowany przez Estradę Poznańską. 
a oparty o artystów kabaretu „Tey": 
Zenona Laskowika, Bogdana Smolenia, 
Rudolfa Schuberła- W zestawie wię
kszych form znalazł się też śpiewnik 
śląski zatytułowany „Pozłacany war
kocz", za który Katarzyna Gaertner o
trzymała Grand Pr ix. Warto dodać, że 
teksty do jej muzyki napisali: Ernest 
Bryll, Małgorzata Goraj, Wojciech Ja
gielski, Tadeusz Kijonka i Agnieszka. O
siecka. Rzesza wykonawców piosenek o
paTtych na śląskich motywach ludowych 
była w tym. wypadku wyjątkowo liczna. 
Ale to nie wszystko: w piątek w Tea
trze im. Jana Kochanowskiego, trady
cyjnie już będącym „drugą sceną" festi-

powszedni. _ 
Orkiestry poznańska i katowicka pod 

dyrekcją Zbigniewa Górnego, Jerzego Mi
tiana i Andrzeja Marko spi..sały się · do
brze przygotowując obszerny materiał, 
ale poważne zastrzeżenia budzić mogła 
reżyseria festiwalu. Szczególnie pierwszy 
koncert pod piastowską wieżą rozłaził 
się w szwach i nikt nie był w stanie na 
to cokolwiek zaradzić. 
Oczywiście. nie było to zbyt jaskrawo 

widoczne podczas transmisji telewizyj
nych, ale odbywały się one tylko z wy
branych imprez i z poślizgiem. Myślę, że 
nasze ekipy telewizyjne są na tyle 
sprawne by przynajmniej „Premiery" i 
finał transmitować bezpośrednio. Tym 
samym nie odbierze to przyjemn0ści u
czestniczenia w festiwalu milionowym 
rzeszom telewidzów. A gdyby tak było, 
z pewnością więcej niż teraz osób wie
działoby, że w jednym z sektorów amfi- • 
teatru siedziała spora grupa mbdocia
nych klakierów, którym zafundowano 
bilety. Organizatorzy przyznali się do 
nich sami mówiąc, że chodzi jedynie o 
rozśpiewanie amfiteatru, a oni stać się 
mają ważnym ogniwem (namolnie lanso
wana piosenka „Od rana mam dobry hu
mor"). Okazało się jednak, że grupa 
młodych ludzi wykorzystywana jest 
wkrótce też dC> innych celów... stwarza
jących atmosferę zabawy i pełnej apro
baty. A przecież sami bez żadnych suge
stii J)Otrafimy ocenić fe~tiwal. 

.. _ · ł- co pqza tYll)? Bo wiem„ ie w ,,epi
logu przy!fa się parę luźnyc,1) spoą_trze
żen. Ot6ź; po raz pierwszy 'miejsca tila 
dziennikarzy zarezerwowano w sympaty
cznym, wyposażonym w znakomitą ku
:hnię „Zajeździe KasZtelańskim", gdzie 
obok jedynek i dwójek są takie nieste
ty pokoje trzyosobowe, podczas, gdy w 
domu akademickim „Kmicic", w którym 
kwaterowano nas wcześniej... Otćż, nie 
przybyło stolików w restauracji hotelu 
„Opole", gdzie od lat koncentruje się 
nocne życie festiwalowe i stąd nieustan
ny wyścig z amfiteatru po zakończeniu 
koncertu trwa (chyba, że kooś - jak my 
ze znanym łódzkim muzykiem - wyro
bi sobie „chody" u kierowniczki lokalu 
i ma „reserve". (~„) Otóż, jedynym ga
tunkiem wódki w tymże lokalu jest „ży· 
tnia wyborna" zwa.na też „gastronomicz
ną" lub „erką", ·co zdecydowanie nie 
sprzyja rozwinięciu dyskusji ponad o
brusem, a przecież ... 

Jeśli chodzi o „Opole 80", to pn:eszło 
już ono do historii. Dobrze. że zostanie 
nam z estrady amfiteatru choć kilka 
piosenek, bo w poprzednleh latach gorzej 
bywało. 

KRZTSZTOJ' DR:ZEWIE()l(I 

KIEPSKIE 
ZMARlWYCH
WSTANłE 

gdy jef pozycja zaczynała słabnąć. Z drugą toną otenlł •ię tyl· 
ko dlatego, te była jedynym świadkiem, mogitcym powiedz!~ 
prawdę o wypadku, jaki spowodował I oczyścić go z winy. Syna, 
który odkrył jego metody fałszowania prawd naukowych uaunitl 
z uczelni ltd„ ltd. Całe tycie w nieustannych machinacjach, · ani 
jednego zwykłego ludzklegn odruchu, ani jednego zwykłego u
ezucla, poza strachem. 

Po lekturze książki Bratnego patrzę z przeratenlem na wszyst
k ich, czy rzeczywiście wokół nas tyj11 same kanalie, dranie I o
szuści, czy żeby zrobić karierę, trzeba stać się odrataj11cym mo. 
ralnle, czy nie ma wśród nas normalnych ludzi 1 normalnych 
apraw, a nie tylko układy I twarda gra. 
Następnej książki Bratnego już chyba nie przeczytam. 

Roman Bratny „Kiepskie amartwyehwsłanle", Iski')', W•wa 18IO, 
str. 112, cena zł to. 

ZOSTANIE MIT 

Od kliku już lat katdą 
now11 książkę Romana 
Bratnego zaczynam czytać 
z obawą . Lękam się no
wych wad i niedoskona
łości ludzkich obna:!:anych 
przez autora. We wszyst
kich, ostatnie> wydanych 
pozycjach, Bratny, opisu
jąc współczesność, zalewa 
nas montarzem świństw l 
świństewek, które są dzie
łem ludzi będących na 
tzw. świeczniku w danym 
środowisku. 1 za ka:l:dym 
razem wydaje się, te to 
co autor napisał. jest już 
kresem, te na więcej pod· 
fości, chciwości I oszustw 
Udzie zdobyć się nie mo-

gą, a jednak za czas jakiś w innej kslątce mamy kolejną histo
rię budowanit według tego same'go schematu. Bohater, najczęściej 
człowiek z doświadczeniami wojennymi, były żołnierz, zasłużony, 
odznaczony, pełni jakieś odpowiedzialne stanowisko. Swletnie sy
tuowany materialnie, posiadający wszystkie atuty, żeby być o· 
gólnle szanowanym I cieszyć się autorytetem u podwładnych, 
przeło:!:onych, w rodzinie. W ka:!:dym jednak z tych ludzi pall 
się niezdrowa żądza, żeby mleć jak najwięcej, znaczyć jak naj
więcej, nie pozwolić za wszelkli cenę I wszelkimi metodami, żeby 
ktoś był lepszy. Od życia wziąć Ile się da, nie oglądając się na 
niszczonych po drodze. Dla własnej korzyści gotowi są poświęcić 
wszystko: żonę, dzieci, kochanki, sfałszować prawdę, popełnić 
przestępstwo. byle tylko nlotego nie stracić z pozycji, zarobków, 
wygód. Nie Istnieją dla nich tadne świętości, nie liczą się tad
ne uczucia, tadne więzy, je:!:ell oczywiście nie pomagają w ka
rierze. W tym tet schemacie zbudowana jest mini-powieść „Kiep
skie zmartwychwsta11le". Tutaj bohaterem jest naukowiec, hlstą
ryk, profesor. kierownik !)lacówkl naukowej. W młodości zdre
dzlt brata, bO jego poglądy polityczne były niewygodne, związał 
się ze starszą od siebie kobietą, swoją szefową, ale I ją rzucił, 

Zainteresowanie historią naszego spoleczeńlltwa jest ogromne I 
t r wa od dawna. Wszelkie książki historyczne znikają natychmiast 
z pólek, a publlkacje w czasopismach dotyczące naszej przeszłości 
należą do najchętniej czytanych. Wypływa to niewątpliwie z 
naszych do~wiadczeń historycznych, ale jel'lnocze•nte dobrz. 
świadczy o naszym społeczeństwie, które pragnie zachować cią
głość kulturową z przodkami. zrozumieć procesy społeczne I e· 
konomiczne jakle zaszły w dalekiej lub bliższej historii. Naprze· 
clw tym zalnter'esowaniom wychodzi książka Kazimierza Koź· 
n~ewsklego „Zostanie mit". 
Książka powstała niejako z gotowego już materiału. Przez wiele 

lat autor w ró:l:nych pismach „pisywał na rótne tematy nazy. 
wane historycznymi. Pisał o ludziach l sprawach do których 
miał żywy stosunek", których był uczestnikiem lub świadkiem. 
Po lataćh okazało się, że artykuły te mają ze sobą wiele wspól
nego, a mianowicie, zderzenie z mitem, który jut Istniał lub do
piero się tworzył wokół niektórych ludzi czy zjawisk. „Z mitami 
tymi - jak pisze we wstępie Kazimierz KMnlewskl - zawsze 
mam ochotę polemizować, dyskutować, niekiedy tylko objaśniać 
je lub komentować". Tak więc art~kuły te stały się podstawą 
do opracowania niniejszej pozycji. I w nowej wersji poszerzonej, 
bardziej udokumentowanej publikowane są po raz pierwszy. 
Książka obejmuje szkice stanowiące jakby przegląd najważniej
szych problemów ostatniego stulecia. Problemy pokazywane &Jl 
tu poprzez działalność pojedynczych ludzi: Dmochowski, Borej
sza, lub poprzez przedstawienie lch w kontekście własnych doś-

' 

W~GUSZTDD 

PROZA 
Najnowszy, kolejny tom wspomnień Jeroze'go Putiramenta n~ 

tytuł „Poślizg". Pierwotnie, gdy był drukowany na łamach „Mie• 
sięcz.nika Literackiego" oraz „Literatury", nazywał się „Pne
łom". Określenia, jak widać, emotywnie ostre, zarazem zaś bar· 
dzo od siebie odległe. Wspominam o tym, bo są w jakiś sposób 
charakterystyczne dla całego cyklu „Pół wieku" - zdecydowa· 
ne, nieraz przesadzone, nigdy zaś nijakie. 

We wstępie Putrament usprawiedliwia się: „Stara prawda: 
dopiero dystans przywraca wydarzeniu jego właściwe wymiary. 
Ile trzeba tego dystansu? To zależy od wydarzeń. Na gwałto- 1 

wniejsze i piętnastu lat może być za mało". I istotnie - nie o 
wszystkich sprawach z jednakim pisze dystansem. 
Wypunktowałem w tytule dwie najczęściej występują<:• w 

Putramentowych wspomnieniach dziedziny, pozostają one tak 
ze sobą splątane, iż oddzielenie 'ich, nawet dla porządku,ących 
celów kirytyezno-Ji.terackiich, 'staje się zupełtnie niemożliwe. A 
przecież ' auror „Małowiernych" nie ogranicza się do polityki 1 · 
literatury, nie pomija swego życia osobistego i różnych prywa
tnych kontaktów, ~ajmuje się nawet sportem, pisze o łowieniu 

- ryb, turystyce, motoryzacji i wielu innych sprawach. Ze zrozu
miałych względów niektóre nazwiska i wydaTzenia kryptonimu-

. je, e,o nie przeszkadza, że niekiedy są one czytelne, zwłaszcza 
dla wąskiego grona bard.ziej wtajemniczonych. Nie o pikantne 
szczegóły czy sensacje tu jednak chodzi. Idzie raczej o atmo
sferę owych bogatych w wydarzenia, nadzieje, lecz także roz• 
czarowania, lat 1956-1960, bo o nich właśnie najnowszy tom 
Jerzego Putramenta traktuje. Zawarte w nim zapiski nie pre· 
tendują do of,icjalnej wykładni wydarzeń i stanowisk, mają 

· charakter o s o b i s t e j refleksji, choć wiadomo, :te był Putra
ment we władzach politycznych i literackich. S.tąd też nie nale
ży się dziwić pewnemu subiektywizmowi przekazu i oceny, . bo 
on właśnie decyduje o specyfice pamiętnika, to on prze-:ież u• 
atrakcyjnia lekturę. · 

Czytelniczą uwagę przykuwają przede wszystkim precyzyjnie 
odtwarzane m e c ha n izmy życia politycznego i literackiego 
sprzed . dwudziestu kilku lat. Mechanizmy podyktowane tyleż 
ogólną sytuacją, co i działalnością konkretnych osób oraz oso
bistości. Zasługą ,.Poślizgu" jest próba pokazania skali oweJ 
działalności, jej kierunku. wpływu wreszcie na dokonujące się 
w skali kraju (czy tylko Związku Literatów) przemiany. Ja,k 
również uchwycenie końca karier i towarzyszenie -narodzinom 
nowych, co jest w ltońcu zwyczajną cechą każdego okresu prze· 
wartościowań. 

POLITYKA 
I LITERA TURA 
Własną sytuację w tym okresie autor „Boldyna" tak. cha~ak

teryzuje: „W końcu stycznia 57 roku moja osobista sytua<:ja 
wyglądała następująco: ze Związku Literatów wyeliminowany, 
zresztą bez żadnych z mej strony sprzeciwów. Wybrano mnie do 
Sejmu przy atakach„. Właśnie z prawa? Z lewa? Jak określić 
pozycje polityczne meg<> «typa•? W każdym razie nie miałem 
żadnej sytuacji przymusowej. Nie musiałem chwytać się kur
czowo jakichś grup, dawać susów, fikać koziołków ( ... ). Czyli 
mogłem się czuć «normalnie•. To nie Zl'\aczy cdobrze•. W tym 
czasie, w tej !WWfj rzeczywi.stości były sprawy, których niena
widziłem, i takie, których próbowałem bronić. To właśnie dowód 
«norma1'noścb · s~tuacji. Prawo wyborµ kierunku i tematu . wat• 
kł". Tak te:.>." można · określi~ : p r ·z ew od n i temat „Poślizgu". 
~ 'InteresującYl!'h r c>bserwacji dostarczają podróże, twłaszcza wy
jazdy do Związku Radzieckiego i kontakty z tamtejszymi pisa
rzami (wzruszające niekiedy, }ak spotkanie z Panfirowem), a 
także z pozostałą po wojnie w Kijowie Wandą Wasilewską. 

Ani polityczne, ani tym bardziej literackie, wspomnienia w 
żaden sposób nie mogą obejść się bez anegdoty, bez dvwcipu. 
Nadają one przecież swoisty koloryt. Putrament w niczym nie 
uchybia owej prawidłowości. Raz powie o tym, „jak to Aleksy 
Tołstoj, podpiwszy sobie trochę na przyjęciu, podszedł do Stali-
na. 

- Wy największy polityk - powiada - ja największy pi• 
sarz, wypijmy na bruderszaft! 

Stalin długo oglądał go w milczeniu, potem rzeki: 
- Wy izwolitie szutit', graf". 
Innym razem, pisząc o naszej telewizji, wspomni mimochodem 

jej szefów: „O (Jerzym) Pańskim jako jej Mieszku I nie mam 
nic do powiedzeni·a. O Włodzimierzu Kędzier.zarwym i Ma~u 
Zadzierzystym znacznie więcej, ale to w następnych tomach". 

Wspomnienia Jerzego Putramenta dają świadectwo je~J poll· 
tycz.nej i literackiej aktywności. Dają świadectwo twórczego 
niepokoju drugiej połowy lat pięćdziesiątych. Z interpretacjami 
autora „Poślizgu" moilna się zgodzić lub nie - lecz nie można 
przejść nad nimi do porządku dziennego. 

TADEUSZ BŁADJEWSKI 

J. Putramenł - P61 włeku. PołJłq, C.s)'lłelnlk, Wansawa ltlO, 
Nakład Z0 320 ep., 1łr. HZ, cena zł 50,-

Wiadczeń autora l •poreco dystansu ez•aowe10 dzielącego te W'/• 
darzenia od momentu pisania o nich • 

Kazimiera Xotnlewskl „zostania mit''. K1ląłka l Wiedza, W·wa 
1180, str. !SS, cena al n. 

NA SPALONYM MltOSC 
Czasy wojenna je1zc;e przez Wiele lat będą obecne w tyclory-

1ach Polaków, jeszcze na długo nie 1>4dą tylko historią, a ty
wym, dotkliwie często bolącym okresem w tyciu wielu ludzi. Nie 
będą tylko wspomnieniem ludzi starszych ala ciule Istniejącym 
tródłem tragedii ludzkich. Ciągle na nowo I w sposób najbardziej 
nieoczekiwany wojna daje o sobie znać, zmusza ludzi do ciągłych 
powrotów do najstraszniejszych I najbardziej okrutnych lat ty• 
cla. Takim powrotem do koszmaru wojny jest książka TadeU• 
sza Jasińskiego „Na spalonym miłość". Bohater - Janusz Hubic
kl, miody, zdo~y historyk, marzy o karierze naukowej. Jako 
temat pracy doktorskiej otrzymuje zadanie opracoW2111lll „dZla
Jalnoścl" reakcyjnej grupy ,Marla". Janusz urodził się we wal, 
w której „Marla" działała, (została zamordowana tona I syn są· 
tllada). Wychowała go matka, ojca pamiętał z głębokiego dzle· 
clństwa, jako młodego jeszcze człowieka, gorąco kochającego jego 
matkę. Ojciec był jego największym przyjacielem I powiernikiem, 
obsypywał go prezentami, potrafił bawić się z nim całym go· 
dzlnaml. Kiedy zginął, matka opowiadała mu o nim jako o do
brym człowieku, wychowywała go w kulcie miłości do niego 
Jut jako dorastajcy chloolec Janusz zaczął dowiadywać się w ja· 
kich okolicznościach ojciec zginął. Ale dopiero przy zbieraniu 
materiałów do pracy doktorskiej dociera do niego, te ojciec był 
jednym z dowódców ugrupowania „Marla", te to właśnie on ~ 
bestialski &PQsób zamordował rodzinę sąsiada. W miarę postępu· 
jącej pracy obraz ojca, odsłania mu się w całej pełni. O.lclec, 
który dla niego był przedmiotem podziwu I miłości przez dlugl1 
lata, staje się bandytą. 

Ta tntereaująca, napisana tywym językiem kalątka, jest op.lsa• 
nll!m tragedll młodego człowieka, który w pewnym momencie 
swojego tycia :zostaja pozbawlbny tego, co w tyciu liczy się naJ· 
bardziej: mlłołcl I szacunku dla rodzków. Wojna, które okrut· 
nie okaleczyła psychikę ojca, czyniąc 11:0 bandytą nie oszczędziła 
syna, katąc mu czuć się odpowiedzialnym za jego czyny, tym 
bardziej, :te kobieta, którą pokochał okazała się córką zamordo· 
wanej sąsiadki. 

Tadeusz .Jaslllskl „Na •palonym mllośe", Wyd, Lubelskie, Lu
~Un 191ł, str. IM, eena si tł.-

ODGŁOSY 11 



LE 

cej ·potrzeby zamawiania ma
teriałów u autorów spoza sie
bie. 

Wystarczy przykład pierwszy 
z brzegu. Oto numer 25 wy
chodzącego w Gdańsku tygod
nika „Czas". Czterdzieści cztery 
osoby zatrudnione etatowo l 
wymienione w stopce. Dwa-

współpracowników", czyli takich 
którzy :tyją z samej wlerszów• 
kl nie biorąc stałego wynagro
dzenia I nie są objęci powszech
nym ubezpieczeniem, ale mają 
przynajmniej ułatwiony dostęp 
do dr uku. Na tle innych pism 
„Odgłosy" prezentują się jako 
znacznie elastyczniejsze, mate-

Fouchardiere, zaprosił na przy
kład czytelników, aby nadsyła
li felietony napisane jego sty
lem, a on je opublikuje pod 
własnym nazwiskiem: kto zgad
nie, który utwór jest autentycz
ny, a który zmistyfikowany? 

Za odgadnięcie pomysłowy 

Od wielu lat jestem namięt
nym czytelnikiem a ściślej. 
przeglądaczem starych czaso
pism, takich sprzed czterdzie
stu lat l więcej. Nie będę tu 
dziś cytował żadnych ciekawo
stek, pragnę nat.omiast zwrócil 
uwagę na jedno zjawisko. Oto 
w dziesiątkach przedwojennych 
tygodników z różnych lat i :r 
różnych miast qpotyka się ciąg
le te same nazwiska - jak 
starych znajomych, jak ludzi z . 
tego samego- towarzystwa. To , 
zdumiewające, jak duto cl lu
dzie pisali l, zdumiewające, jak 
łatwo zdobywali dostęp do tylu 
łamów. W każdym piśmie dzie
siątki autorów; ka:tdy autor w 
dziesiątkach pism. Arcybarwna 
rnozaika, ofywiona wymiana 
zdań, natychmiastowa reakcja 
na zaczepkę. Niczego z tej at
mosfery nie dostrzetecie dzi
siaj. 

TRZEBA MIEĆ ETAT 
pisarz przyznawał nagrody. 
Pewnie brali je zawsze krewni 
i znajomi Fouchardiere'a. Ale 
tak sobie myślę: czy w analo
gicznej sytuacji odgadłbym dziś 
wielu felietonistów? Oczywiście 
kiedy mowa o ogrodzie, różach 
t malinach - to Aleksander 
Małachowski. Kiedy o kolacji 
u Stępka z panem Głowackim 
- to Hamilton, Dalej już by 
było trudniej. Ale nie szkodzi. 
nikt z piszących dzisiaj „murzy
na" szukać nie bE;dzie. Jeśli bę
dzie czego§ szukać - to etatu 
w redakcji. 

dzleścia cztery kolumny dmku, 
nie wiem w jakim nakładzie. 
Z tych dwudziestu czterech ko
lumn tylko "1rzy podpisane są 
nazwiskiem spoza etatowej li
sty płac. Trzy l<olumny, czyli 
12 procent całości. Jasne jest, 
fe ci, którzy piśzą, siedząc przy 
sąsiednich biurkach nie podej
mą ze sobą fadnej wymiany 
zdań - oni są jednomyślni w 
każdej sprawie, uzgodnieni co 
do przecinka. Zresztą każdy ma 
swoją specjalność i nie narusza 
terenów łowieckich sąsiada, a 
jednocześnie - musi przecież 
wykona€ swoje obowiązkowe 
pensum, przepisową wierszów
kę. „Kultura" zatrudnia 36 
osób, „Literatura" - 35. Nasze 
pismo wymienia 15 członków 
redakcji plus 18 „stałych 

riały pozaredak.::yjne wypełnia
ją przeciętnie około połowy nu
meru. A ;wbaczc1e stopkę „Szpi
lek" - toż to prawie książka 
telefoniczna! 

Dzisiaj składa się numer w 
t!rukarnl z parotygodniowym 
wyprzedzeniem. Bardzo riie
wielka część rezerwowana jest 
na nieprzewidziane aktualia, 
stąd przeważają treści ustałe, 
ucukrowane, nieomal ponad
czasowe. Ale łatwo też dostrzec 
Inną, nieznaną dawniej prawid
łowość: redakcja każdego ty
godnU:ca fo, eo n.aJmniej trzy
dziestu etatowych pracowni
ków. To oczywiste, fe takle 
grono wystarcza samo sobie w 
zupełności 1 nie odczuwa naglą-

Oglądając efekt poczynań reżysel'Skich 
1ądzić należy, że realizując „Sowizdrzała 
świętokrzyskiego", nie przewidział Hen
ryk Kluba zasadzek, które na jego film 
czyhały. 

Pierwsza ma swe kulturowe podłoże 
Znana w europej.skim średniowieczu i re
nesansie, jako plebejski i nieofkjalny 
nurt ówczesnego piśmiennictwa, tzw. li
teratura sowizdrzalska, w Polsce rozwi
jała się głównie w Małopolsce pod koniec 
XVI i pierwszej połowie XVII wieku 
Pisana przez bakałarzy i klechów, a adre
sowana do ludowej publiczności odzna· 
czała się 'satyrycznym charakterem, do
sadnym i rubasznym językiem. często 
operowała absurdem i parodią oficjalnei 
literatury, przenikały ją liczne antyfeu
dalne akcenty. 

Takie gatunki tej · Uteratury; 'jak \.tj) 
komedia rybałtoW<;ka, a~rtusy; fraszk! 
oraz opowieści prozą są znakomitym ką
s:kiem dla smakoszy sztukd liteTackiej 
Rzadziej natomiast sięga do tej ciekawej 
tradycji teatr. Summa summarum, jest 
dziś literatura sowizdrzalska literaturą 
elitarną, której konwencje, nie przez 
wszystkich znane, giną w mroku prze
szłości kultury. Dzieje się tak również 
dlatego, że typ jej bohatera nie znalazł 
w polskiej sztuce mamienitszych śla
dów kontynuacji, a duch libertyński ni· 
gdy silniej jej nie przenikał. 

Tak więc film Henryka Kluby wpadl 
w pewną pustkę <>jibiorczą, budzi uczu
cie konsternacji u wielu przypadkowych 
w sali kinowej, a nieświadomych reguł 
g·ry widzów. Ta kulturowa sytuacja nie 
grozi natomiast, jak sądzę, wy.danej w 
1972 roku powieści Józefa Ozgi-Michal · 
1kiego, w oparciu o którą powstał film 
„Sowizdrzał święto·krzys·lci". Po prostu, 
1łęgają po nią tylko ci, dla których jest 

Reasumując: hzeba być na 
etacie redakcyjnym, żeby mieć 
stałą szansę publikacji. Trzeba 
też być pr;zygotowanym na to, 
że będzie . się puhlikować wy
łącznie w redakcji macierzy
stej. Co oczywiście nie zna ~zy, 
że kiedyś pisarze więcej zara
biali, bo więcej ich wszędzie 
drukowano. Zarabiali w ogrom
nej większości mało, na całym 
świecie, nie tylko u nas. Wa
runki finansowe zmuszały do 
tym obfitszej msaniny, a cza
sem też do przeróżnych pomy
słów. Felietonista francuskiej 
„L'Oeuvre", George de la 

CWIEK 

OD REDAKCJI: Nasz miły wsp6l· 
pracownik myll ~ię. U nas wsp6l
pracownlcy „zablenJą" ponad po
łowę redakcyjnej włf'rsz6wkl. "kolo 
80 procent. Poza tym kliku autor6w 
wymienionych w stopce redakcyj
nej zaprzestało stałej wsp6lpra-:y I 
od Jesienl - niestety - t.ędziemy 

m.usiell skreślit Ich nazwiska ze 
stopki. Sytuacja l<lęc wcale nie 
wygląda tak optymistycznie w po
r6wnaniu • Jnnyml pismamL 

przeznaczona, którzy mieli w ręku choć
by „Antologię literatury sowizdrzalskiej 
XVI i XVII wieku", wydaną u nas w 
1966 roku, lub cl, którzy czytali na przy
kład „Dzieje kultury polskiej" Aleksan
dra Brucknera. Los każdego filmu jest 
jednak inny i winieh .tę sytuację reży
ser „Sowizdrzała" przewidzieć. 

SOWIZDRZAŁ 

ŚWIĘTOKRZYSKI 
Wierzył on zapewne, że uroki sowiz

drzalskiej literatury pokonają próg pew
nej kulturowej nieświadomości szerokie
go odbiorcy. Tę wiarę można by podzie
lić, gdyby •. „ , ba, gdyby. I tu dochodzi
my już do samego filmu. 

Jest w naszej pamięci Henryk Kluba 
reżyserem dwóch znakomitych filmów, w 
których mamy do czynienia z plebejski
mi bohaterami. Mowa, oczywiście, o fil
mach „Chudy i inni" oraz „Słońce wscho· 
dzi raz na dzień". W obu tych filmach, 
charakterystyczna dla całej twórczości 
Henryka Kluby skłonność do stylizacji 
znalazła swą piękną balladową formę. 
I choć miała ona chwilami cechy intelek· 
tualnej spekulacji, autentyczna jej uro
da przyćmiewała ciężką momentami rę
kę reżysera. 

~ świata 

W „Sowiizdr.z.ale łwiętokrzysk:im" ma
my, niestety, do czynienia z sytuacją od
wrotną. bronią się w nim pewną urodą 
jedynie nieliczne fragmenty. Brak jakiej
kolwiek jedności stylistycznej jest wpro-;t 
szokujący. Oglądamy film, w którym każ
da sekwencja poczęta jest z innego du
cha, z innej tradycji i konwencji. Cało
ści nie jest w stanie spoić bohater, spi
ritus movens wszystkich sytuacji i zda
rzeń. Pojawiające się nibyfilozoficzne 
black-outy brzmią pusto. Sztuczny, ko
turnowy dialog irytuje. Smuci i budzi 
uczucie zażenowania niemal wszystko to, 
co miało iskrzyć się humorem sytuacji, 
słowa. typów ludzkich i środowiskowych 
(obronną ręką wychodzi jeno Tadeusz 
Bartosik w roli biskupa Pańkonia). 

Przedziwne to uczucie, gdy ogląda się 
wysiłki reżfi;era I aktorów, zmierzają
ce do rozbawienia gawiedzi, a w sobie 
samym c:r:łek nie może wykrzesać ni 
jednego serdecznego uśmiechu. Zajmuje 
się wówczas różnymi rozmyślaniami, wy
chodzącymi nieco poza oglądany film. 
Jedną z takich myśli była więc reflek
sja o tym, że sam siebie człowiek zna 
najmniej. Dowodem fakt, iż Henryk Klu
ba podjął się realizacji tego właśnie fil
mu. Typ plebejskiego bohatera, który tak 
udał się Klubie w sportretowaniu kilku 
postaci „Chudego i Innych" oraz w krea
cji Haratyka nie mógł być bowiem je
dynym motywem, z powodu którego się~
nął on po sowizdrzała. Każdy, kto ceni 
wspomniane tu filmy Henryka Kluby 
czuje zapewne, że nie jest on reżyserem , 
który podoła lekkości humoru, fantazji i 
tempu sowizdrzalskiej opowieści. Dowo

. dem to, co w twórczości Kluby najcen-
niejsze. a co dalekie temu, czemu miał 
sprostać w „Sowiz.drzale świętdkrzyskim" . 

EWA NURCZY:RSKA 

ASZA POCZTA 

Kilka lat temu brązowy me
dalista z Olimpiady w Montrea
lu, a także członek zespołu, któ
ry na tej Olimpiadzie zdobyl 
srebrny medal oraz członek zes
połu, który w 1977 roku zdobyl 
na mistrzostwach świata brązo
wy medal, Mieczysław Nowicki 
został nagle pozbawiony możli
wości startów w kadrze narodo· 
we:j i do dziś dokładnie nie wia
domo, dlaczego tak się stało. Te
raz, na krótko przed moskiew
ską Olimpiadą kibice dowiedzieli 
się równie niespodziewanie, że w 
drużynie kadrowej nie zmieścił 
się Ryszard Szurkowski. A prze
cież od dawna wiadomo było, że 
kolarz ten właśnie do udziału w 
tej Olimpiadzie przygotowuje się 
według indywidualnego progra
mu. Czyżby się źle przygotował? 

26 czerwca 1980 roku „Prze
gląd Spbrtowy" doniósł: 

„I jedyna wiadomość przykra: 
wiadomo prawie na pewno, li 
Ryszard Szurkowski nie będzie 
mógł wystartować w Tour de 
Pologne." 

Powodem tego była kontuzja. 
jaką odniósł podczas kryterium 
o „Złoty Pierścień Krakowa". 
Gazeta zamieścił11 wówczas wy
powiedź trenera kadry kolarzy -
dr Zbigniewa Rusina: 

SPO 
tomlasł Szurkowski w tym se
zonie nie sprawdził się ani w 
Saksonii, nie wystartował w 
Reggioni, miał gorszy występ w 
Austrii. Uważaliśmy, ie lepiej 
pozostawić mu wolną rękę." 

Dr Zbigniew Rusin celuje w 
składaniu niejasnych i sprzecz
nych wypowiedzi, sądząc zapew
ne. że kibice mają krótką pa• 
mięć i zaraz zapomną to, co tre
ner kolarzy powiedział kilka dni 
temu, a uwierzą w to, co mó
wi teraz. Ale jest inaczej. I dla
tego kibic może zapytać, jak t o 
dzieje się, że w jakiś czas po 
oświadczeniu, że „Szurkowski w 
tym sezonie nie sprawdził się" 
można żałować, że Ryszard 
Szurkowski nie pojedzie w Tour 
de Pologne, że „plany stworze
nia „wojny" na Tour de Polognl! 
wzięły w łeb", bo nikt tak jak 
Ryszard Szurkowski nie pot r afi 
walczyć z kadrą. 

Mało tego. Następnego dnia z 
„Życia Warszawy" można było 
się dowiedzie~. że „trenerzy ka-
dry szosowej wyjaśnili jeszcze 
przed kilkunastoma dniami", 
oświadczając, że ich zdaniem 
Ryszard Szurkowski „na t ak 
trudnej trasie, jaka jest w Mo
skwie, nie ma większych szant 
na sukces". A więc oświadczyli 

MI-STR Z 
ZA BURTA 

,,Jest to dla nas du:ia stra
ta. Nasze plany stworzenia „woj
ny" na Tour de Pologne wzięły 
w łeb. Nikt tak jak Szurkow
ski nie potrafi wojować z ka
drą, żaden r)'.wal zagraniczny, a 
wiązaliśmy z taką bezpośrednią 
konfrontacją duże nadzieje. Wiel· 
ka szkoda, ze nasz mistrz nie bę· 
dzle mógł stanąć na starcie." 

Mistrz rzeczywiście potrafił 
wygrywać z kadrą. Ryszard 
Szurkowski wspólnie z Jerzym 
Kuczką zdobyli niedawno tytuł 
mistrzów Polski w jeżdzie para
mi. Na początku maja 1980 roku 
wygrał kryterium MON. By! 
wówczas lepszy niż kadra na 
Wyścig Pokoju. Ale w Wyścigu 
Pokoju nie sbrtował, bo wiado
mo było, że przygotowuje się do 
moskiewskiej Olimpiady. 

Co prawda, późnle.l w kilku 
imprezach zagranicznych, nie 
spisywał się najlepiej. Kiedy jed
nak kompletowano kadrę na o
bóz przedolimpijski w Z~kopa
nem, Ryszard Szurkowski był 
zdrowy, pełen dobrych nadziei i 
nadal przygotowywał się do u
działu w Olimpiadzie w Mo
skwie. Ale wśród uczestników 
zakopiańskiego obozu nie znalazł 
się, choć w obozie tym wzięli 
udział zawodnicy, którzy nie 
mieli żadnych szans, aby za
kwalifikować się di> kadry olim· 
pljskiej. Wtedy to przedstawiciel 
„Naszej Trybuny" zapytał dr 
Zbigniewa Rusina. dlaczego tak 
się stało. I usłyszał w· odpowie
dzi: 

„T. Krawczyk nie jest bra
ny pod uwagę na Moskwę. W 
tej chwili nie jest w wysokiej 
formie, ale to utalentowany 20-
letni, perspektywiczny zawodnik. 
Chcemy go mieć pod ręką. Na-

' 
to przedtem nim dr 2; łiusin 
żałował, że R. Szurkowski die 
wystąpi w Tour de Pologne. 

Trenerzy mają oczywiście pra
wo wybrać do kadry takich ko
larzy, którzy według ich zdama 
gwarantują w danej sytuacj i 
ma~s1.malne sukcesy. Mogą prze• 
kreslic szanse i ambicje niejed• 
nego. I czynią to w imię suk
cesów całej dyscypliny i t ak da
lej. Wszystko w porządku. Ale 
tylk? do chwili, kiedy postępo-
wanie trenerów rzeczywiście 
_przynosi pozytywne rezultaty 
kiedy obietnice i zapewnieni~ 
znajdują potwierdzenie w fak
tach, w wynikach osiąganych 
przez zawodników. W kolarstwie 
od pewnego czasu tak nie jest . 
Dr Zbigniew Rusin i Andrzej 
Trochanowski wielekroć skład a-li 
już bardzo optymistyc zne oświad
czenia i wielekroć oświadczenia 
te nie znajdownły potwierdzenia 
w faktach. Wyst arczy tylko 
przypomnieć sobie zapewnienia 
naszych trenerów kolarskich 
przed i w pierwszych dniach 
ostatnich Wyścigów Pokoju i o. 
siągane w tych wyścigach wyni• 
ki polskiej ekipy. Z tego to po
wodu i teraz nie m a całej new
ności, że trenerzy postąpili 
właściwie. Już choćby tylko dla
tego, że w zespole znaleźli sie 
zawodnicy dużo słabiej przygoto
wani niż Ryszard Szurkowski. 

A poza tym wszystkim nie 
można człowieka nagle wyrzucać 
precz, nie dając mu przedtem 
pełnej możliwości dokonania 
konfrontacji, • czy rzeczyv>1sc1e 
jest gorszy od t ych, których 
wybrano do olimpijskiej k adry, 

BOGJ>A MADEJ 

.,JEDNA TRZECIA": :tart oczywlścłe nie naJleP· 
1zy. Pewnie Jeszcze kilka list6w dostaniemy, 

Duża awaria pozbawiła na po
łudniu Lodzi 250 budynków do• 
pływu cieplej wody, Wszystkich 
więc lnterl!suje, kledv ta ciepła 
woda dotrze do mieszkań, 1ak 
długo usuwać sie bedzie awarie. 
Z takimi pytaniami- zwróclli sie do 
Zakładu Sieci Cieplnej reoorterz:v 
„Expressu Jlustrowanel(o" I . Gło
su Robotniczego". Zapytali, otrzy
mali od1><>wied~ l ooinfo~mowall o 
tym niecleTollwie oczeku,Jących 
Wieści czytelników. 

W P!A!RVŻU Jeszcze raz Zonus·sl „Cegła I fąfel" 

• • m1n1 
magazynek 

Z TELEWIZJI 

z 
W łrode. 25 czerwca 1980 roku, 

Telewizja Polska w orol(ramle I 
o godzinie 21.40 zamiast uprzednio 
ZllJPOWladanego benefl.i;u Zenona 
Laskowika „Z tyłu sklepu" 
nadała „Piękne głosy". Splewała 
ZdZlsława Donat. 

natomiast w „Cameracie" o go
dzi.nie 19 te:t w J pr0ttram1ie TVP 
kilka osób 01><>wledzlało telewi
dzom. oo widziało w Opolu. 01><>
wiadali: Bcnena Walter. Lech 
TerpUowski i Jan Kaczmarek. W 
naszej telewizji coraz częściej o
'POWiada sie zamiast ookiazYWać. 

N.N. 

e 1ej? 
„Express Ilustrowany" infonnu· 

Je. :te „najdalej w czwartek, 26 
bm, prace te zostana rakończone 
I eiepła woda popłynie rurami de 
mieszkań". 
„Głos Robotniczy": „Wedlul? za· 

pewnień clepłownik6w, na.lpóźnieJ 
w sobote pechowych 250 budyn· 
ków bedzle ju:I: miało ciepła wo· 
de''· 

W następnym numerze .. 1/3" DO· 
lnfonnujemv Czytelników. kled~ 
ciepła woda n a D r a w d if"'" dotar· 
la do mieszkań i kto wiedział le
piej. A swoją drol(a u ko11:0 wy~ 
słannlcy obu l(azet zaslel(ali In· 
formac ji. że mieli różne odpowie
dzi? 

ZYG. 

Z RADIA 

Duża przyszłość 
je.st pl'2ed Józefiną Pelegrllli, 
która „Lato z radiem" zaprosU-0 
tego roku do współpracy. Słucha· 
cze oyta1a - jak na raŻ!e - o 
horoskODY. ale mo11:a zaczać zada
wać pytania bardziej kłopotliwe : 
jaka na przykład bedzle pogoda? 

N.N 

odbył się zjazd „cót Koryn
tu". Francuskie prostytutki WY
staolly do władz z :tadaniem. aby 
traktowano je 1ak wszvstklch in
nych 1><>datników. beda olaclć 
podatki• rel(ularnie. ale domal!a
ją sie położenia kresu szykanom. 
Wiadomości o stanowisku władz 
brak. 

Rt11. An.drze; Adamowi~ 

Jako wierny i niezwykle uważny czytelnik „Odgło-
1ów" musze poinformować K. I , Blca. te Krzysztof 
Zanussi ma tyle ws1>ólnel(o z reklama na włoskim 
stadionie co ii;ol z golonka. Rozumiem, te u nas na 
prowlnc1l można nie znać światowej slaw.v firmy 
Zanussi produkuJące1 miedzy lnnvml pralki. lodów
ki Itp., ale trzeba mleć trochę oleju w p;łowie 1 za-
1tanowlć się. czy K. Zanussi ma szanse wygryźć ze 
rtadionów wódke wyborowa. Tak wiec nie tylko 
alłkarze muszą sle wstvdzić. 

Przysłał nam list Robert Stiller, zawiadamlaJąc. że 
funduje na własny koszt na.grodę „cegły i fąfla" 
.w wysokości złotych pięciuset" za na1i:orsza ksiaż
ll:ę roku. Nagroda może być o<>dzielona. I tak stało 
się z tegoroczna nagrodą. Otrzymali ją: 

.,Krystyna Dudziak za tłumaczenie ksiażkl Petera 
Arnotta ,Bizantyjczycy i ich świat" - PWN, El
żbieta Jaszewska za redakc.le tejże książki, Krysty
na Kamińska za opracowanie „Poezji'' Stefana 
}eor~e~o". 

JEDNA TRZECIA": Coś sie nasz fundator zbyt· 
ni; nie w)•sillł, plętset złotych aż dla trzech lau
reatów! 

WANDA MIROWSKA 
PS. Oczywiście K.I.Blc powte. że to taki żar

cik. Albo tart wątpliwy albo wiadomości. 

rtu 

DEMENTI 
Prezes RTS Widzew - Ludwl.k 

Sobolewski zdementował doniesie
nia o tym, 1akoby Zbl;miew Bo
niek miał przenieść sie do włos
kiej drużyny .,Juventus" w Tury
nie. 

„Moim •daniem powiedZiał 
prezes Mdzewa reporterowi .. Ku
riera Polskiego" - I o tym Je· 
stem itłeboko przekonany Zbh:nlew 
Boniek bedzle reprezentował bar· 
wy Widzewa co najmniej do naj
bliższych mistrzostw świata". 

MA TOURNEE 
do Ameryki Południowej nie 
pojechali: Zbigniew Boniek i Wła· 
dysław :tmuda, obaj RTS Widzew 

Łód:!:. Powodem są dawne kOtlltu· 
zje. Pojechał natomiast Antoni 
Szyman.owski, który ostatnio w 
reorezentacjł ra-czej nie wystePO
wał. 

DOCZEKALI SIĘ 

Doczek.ali sle zezwolenia na wy. 
jazd zasłużeni piłkarze. którym w 
kra ju szło Już nie na1lepiej. Do 
„Lokeren" pojedZie grać Grzegorz 
La.to, do „Yannina" w Grecji -
Jerzy Gorgoń, do „Auxerre•• we 
Francji Andrzej Szarmach i Hen
ryk Wieczorek. 

~z Deyna też awan.sował. 
Występuje o&t:atnio w filmie któ
ry J)OWStaje w Budapeszcie. 

:tyczymy pomyślności. 

K.I.Blo 

Uż 

Piątkowy „Głos Robotni
czy" (27.VI.1980) donl~ł, 
że w Studio „Mosfllm" 
p o ws t a j e film pt. „Ga· 
raż", który to film reżY· 
se ruje Eldar Riszanow. 
Jest to wiadomość s p ó ż. 
n i o n a. Kiedy w marcu -
1980 roku byłem w 
Moskwie moglem j u ż ten 
iilm obejrzeć, a więc fllm 
Już j e st od kilku mleslę· 
cy, a n Ie powstaje. Mo
gę leszcze dodać, że jest 
to komedia która w 
Związku RadZieckim cie
szy się ogromnym powo- . 
dZenlem, a niektórzy u
ważają nawet, że Jest to 
„bardzo śmiała komedia". 
Może już niedługo zoba· 
czymy Ją i na naszych e· 
kranach. 

zyGMUNT K. 
(Adres znany redaikcjl) 
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